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• ·Piechota, ta szara piechota--------­ str.· 4 
str. ·to • Jak zostałem wrogiem Józefa Stalina? 

• Ranczo w dolinie Warty--------­
• Jak mieszkają łódzcy studenci? 

Co pan zrobił dla ochrony środovJ'iska naturalnego 
w Łodzi? 

Wszys~ko 

ila ostatnią chwilę 
Rozmowa z wiceprezydentem Łodzi, 
STANISŁAWEM ŻAŁOBNYM 

- Co wiceprezydent Łocfai, 
Stanisław Zalobny zrobił dJa. 
ochrony :irodowiska. naturalne­
go? 

- Nie wiem, czy dwa i pół 
roku na tym stanow:sl~u. to 
wystarczająco dużo, aby doko· 
nywać jui jaltichś bilansów, 
gdyi: w dziedzmie ocht·ony śro­
dow'.ska nic n\e dzieje się szyb­
ko. W t9f:i8 roku. jeszcze jako 
pracownik banku imvestycyjne­
go. uczcstnicz~·łem w O?iniowa­
niu założeń technicmo-ekono-

m;cznych Grupowej Oczyszcza:ni 
Ścieków, a doplero w· ~rudnlu 
1988 roku odd:rny został do u­
żytku pierwszy etap tej niezwy­
kle ważnej ~inwestycji. Całość 
zaś ~-0towa będzie na początku 
xxr wicku Jui:. choćby to u­
śivfadamia. jak wielką rolQ od­
gr:nva 1 u czas. 

N:emniej gdybym miał spró­
bować, właśnie rozruch części 
mechnn!cmej GOS chciałbym 

wymie!1ić na p;e:-wszym miejscu. 
Dobrze, :i:e udało się nam 1ne­
szcie do ta;o doprowadzić. Ale 
przecie· j t to za ed ·;c )O· 
c:zątc.~ drog!. Przy GO::> CZ.! •• <t 
nas jeszcze wiele pracy. która 
- mam nadzieję - przebiegac 
będzie sprawniej niż d<>tychczas, 
choć zdaję sobie sprawę z wie­
lu ograniczeń: dewizowych. ma­
ter:ałowych, wykonawczych„. 

- Od razu chciałb)·m zapy­
tać, kiedy całe mia.sto kony­
,,;tać będzie z oczyszczalni, l>o 
na razie, jak wiadomo, możli­
"·ość taką ma tylko niewielka 
jego część'? 

- Sądz.Q, ż.e nast<tpi to około 
1994 roku. Do tego tei: czasu 
trzeba zdążyć z budową kolek­
tora ścieków Zgierz-GOŚ, któ-
ry ?. powodu opóź.niei1 w reali­
zacji samej oczyszc7.alni został 
jakby troch<: zapomn:any. Chfl­
dzi o t:i. i:e' doprowadzi on do 

· Na wsi nie kochają ludzi przedsiębiorczych! 

Ranczo 
w dolinie Warty 
RYSZARD BINKO\.VSKI 

1. 

Kiedy masz dwadzieścia lat i wiaa.-ę w życie, a głowę pełną 
zielo·nYch marzeń, bo nie przegryzły cię jeszcze na wylot marazm, 
kryzysOW<! stagnacja i drętwota duchowa, szukasz dla siebie 
miejsca. gdzie jeszcze woda czysta i trawa zielona, gdzie zielony 
diabeł mówi dobranoc Wystarczy parę groszy na rozruch i dy­
niom technika og:rodnika w kieszeni. abyś z młodzieóczą fantazją 
zaczął wyłamy\vać drzwi 'ąo innego świata. A że jesteś mie­
szcl.uchem łodzianinem, więc ta piękna przygoda za miastem 
ciągnie c;e jak choiera! l to nic, bracie. ie w techn;kum ogl'odni­
ciym nie uczyli cię macania· kur. pielęgnacji oros:ąt, <>dbierania 
jagniąt w czasie kotelni. Jesteś śmiały, twardy, wytrwały i prag­
n iesz ratować dla oj-czyzny, no, powiedzmy, ż.e dla gminy, każdy 
skra.wek zdziczałej ziemi. którą z<lewastowali inni, przede ws:z.y. 
stkim taka instytucja, co przy jęła dumną nazwę • .Smutny Ko­
niec Rolnictwa". w skrócie SKR. 

Bo ty jesteś idealistą i też pragniesz znaleźć swoje miejsce na 
ziemi A że jeździsz. Z~tawą 110, więc imponuje.si. tym na wsi i 
przyjmują cię z szacunkiem. Tyle. że wszystkiego 
ci nie powiedzą. nie doradzą jak trlcba. a ty sam musisz uczyć 
się rolnictwa . Prz.ymrużą więc oko. gdy zachodzisz do sąsiadki i 
uczysz sic oo tajemnie doić krowę. Potem dopiero kupisz by<llę 
nazwiesz je Mućką albo inaczej, a później ..• 
Później zacielona krowa choruje. snuje się po zagrodzie z nie­

mym bólem w ślepiach. czasem ryknie żałośnie i chodzi za czło­
wiekiem iak pies, wreszcie poroni gdzieś za .stodołą. Dwa śliczne 
małe cielaki... A p0 dwóch dniach krowa przywlecze się na pod­
wórze, położy się i zdechnie bez prośby o litość i .pomoc„. I wte-

GO$ kwaśne ścieki przemysło­
we, głównie ze z,giersk.iego „Bo­
ruty'', które w połączeniu z za­
sadowymi ściekami ko.nmnailny­
mi ulatwią wzajemną ich neu­
tralizację. Teraz jak najszyb­
c:cj musimy więc odrobić te 
zaległości, również dlatego, iż 
bez kolektora nie ma mowy o 
oczyszczaniu wód Bzury. 

Druga ważna spra\Va, jaką 
przejąłem w spadku po moich 
poprzed.nilcach, to utylizacja od­
padów komunalnych i związana 
z tym budowa wysypisłta w 
Palczewic. SprawaT która cią.g­
nle się już dziesięć lat, bo wl::l­
śn;e w 1979 roku w planie za­
go~podarowan1a gminy Bró~ce 
został wyznaczony i zatwierdzo­
ny obszar pod wysy-pisko dla 
Ł<.dzi. Potem następowały nie­
zbędne uz:godn.ien:a. pn:ygoto­
wywano dc:rnmentację i kiedy 
w 1983 ro:rn chcie!iśm:v \\·ej~(: 
na tcre:1 budowy p-:-z:y~ le .. .J , y­
:lj µ;"Jm. o.„azalo s:ę . .,t,C rni~sz­
kańcy Pałczewa i Wardzvn;a 
zaczęli stwarzać coraz to n°owe 
trudności. 

Wydaje s:ę, że Urząd :.r;asta 
Łodzi zrobił ze s;vcj stro11y 
wszystko, co możliwe, idąc na 
dute nawet ustępstwa. Rzecz 
jednak w tym, że nasze pra­
wo pozwala odwały Yać s:~ od 
decyzj: admin!s:racyjnych n;e­
m::il w nieskończoność i .!udzie 
z tego korzystaJą, chcąc jak 
najdłużej przec:ągnąć urucho­
mienie wysypiska, które - va­
\Viasem mówiąc - będzie jed­
nym z lepszych w kraju. To z 
kolei po\vodujc, 7.e w No"·osJJ­
nej ... 

- Auo właśnie! Od dwóch lat 
odpady komunalne z Lodzi skła­
da się w wyrobisku starej żwi-

ro„vni w Nowosolnej, które do 
tego celu nie jest zupełnie przy­
gotowane. Co więcej, tuż obok 
mieszkają ludzie, za płotem są 
setki rekreacyjnych działek pra­
cowniczych, gdzie w obecnej 
sytuacji wypoczYnek jest ilU'zją. 

- To prawda. I mus~ przy­
znać, :i:e podziwiam mieszkań­
ców Nowosolnej, którzy z du­
żym zrozumieniem podch<>1iz<1 
do lej sprawy. 

- W~·baczy pan, ale wcale 
nie jestem pewien, CZY z takim 
zrozumieniem. Oni raczej są obu­
r"Zeni i ma.ją ku temu wszelkie 
podstaW)'. Czy pan był w No­
wosolnej? Widział, co się tam 
dzieje? Rozmawiał z ludźmi? 

- Bylem, roz.maw:alem. I ro·­
zumicm ich doskonale. Ale n:e 
mieli.smy innego \\·yjsc!a. Wyda-
110 decyzję o tym i:a.>ow. ·m wy­
wo ... :e oupa·d6\;; do • ;wc,o. 1.;1 

w m:im~ncłe, gdy wydawało siq", 
że osiągnęliśmy pełne porozu­
mienie z mieszkai1cami Palcze­
wa i Wardzynia. Ale , potem. 
oni wycofali się z poczynionych 
już ustaleń. 

- Były za11e1vne jakieś tego 
po'\.vody. Nac"elny Sąd Admini­
stracyjny, do którego skiero11·a­
li skargę, też nie rozpatr:rwal­
by jej, gdyby była zupełnie 

bezzasadna. Ale chyba nie to 
jest tu najważniejsze. l\loim zda­
niem, trzeba najpierw odpo­
wiedzieć na pytanie: dlaczego, 
~koro już od dziesięciu lat wia­
domo, że wysypisko będzie w 
Palczewic, wszystko to ciągnie 
się tak bardzo długo? Czy dzie­
s1ęc lat. to naprawdę za mało, 
aby uzgoclnić sporne kwestie i 

d~· no.<l tobą te:i; się nikt nie zlituje. Chciałeś mieć ranczo, t() 
masz.„ 

2. 
Gdy.by na Retkini nie znisi.c~ono 1Setek hektarów z.nakomilt.ej 

ogrodniczej ziemi, ogrodnik Andrzej Mi<:hala:k pewnie nie szukał­
by sU:uiścia pięćdziesiąt kilometrów za miastem. Zamiast zie.mi 
Andrzej Michalak ma na czwartym pięt:rze ret.kińskiego bloku 
nieźle urządzone własnościowe mieszkanie, które zapewne p1·ze<l­
stawia wieksz.ą wartość niż tamte> wymarzone ranczo. żywą pa­
miątkę ze wsi stanowi tuit.aj ciemnobrązowy bokser, który na łań­
cuchu pi:no\'Y"ał wiejskiego dobytku. Były dwa boksery, je-den 11<3.­
we~ w}·!egh•.ral w lepszych czasach na leżaku. gdy gospodarze byli. 
w zagrodzie, ale tego <lrU:giego już nie ma. W mieszkaniu jest za 
to kotek... , 

Andrzej Michalak jest krępy, pogodny, elokwentny, nie tracący 
w ciężki<:h ch:wilach poczucia humoru. Nosi przydymione oku'la­
ry w cienkiej oprawce, ma dwadzieścia osiem lat. i bujną kaszta­
nową brodę, która na wsi .sięgała do pasa, lecz w mieście prze­
szkadz:a.łaby mu w korzystaniu z komunikacji miejskiej, jakiś zło­
śliwy kierowca lub motorni<:ty mógłby ją przyciąć drzwiami. 
żona Irena, także technik ogrcqn~k. jest .szczupła, opanowana, 

o bladej cerze i ciemnych włOóach nad wysokim czołem, spod 
którego patrzą z powagą .szaroniebieskie oczy. Zameldowana na 
stałe w Lodzi. oficjalnie zatrudniona do dziś w pabianickim Za­
kładzie Kwiaciarsko-Doswiadczalnym, korzysta z należne.go jej 
urlopu wychowa1vczego. zajmując się dzieciakami - 3-letnią Ma­
dzią i 7-letnią Anią. Mąż opla-ca .składki emerytalne dla rolników, 
a żona nie dostaje kaTtek. tyle co po kilogramie mięsa na dziec­
ko i skromny zasiłek na każde, podczas gdy w mieście jest na 
dziecko 7,5 tys. zł, a wszystko to z kaprysu tatusia, który chciał 
mieć ziemię. 

- Ale szczerze mowiqc, to decyzja byla wspólna - zastrzega 
się pani Il'ena. - Ja też lubię ziemię i pracy się nie boję. Sęk w 
tym, że wystartowaliśmy z 40 tysiącami zlotych t wlasnym samo­
chodem. Gdyby nie pomoc finansowa mamy i babci, już na po­
czątku leżelibyśmy na obu lopatkach. 

A początek to był rok 1981. Andrzej Michalak praCO'wał jako 
konserwator zieleni w parku. Czasy burzliwe, zaczęły się liczne 
r::?organizacje, postanowił więc usamodzielnić się i przejść 
do rolnictwa. W okolicach Lodzi trudno było znaleźć tanie gos­
podarstwo. Ale w Poddębicach mieszkała rodzina, która wpraw­
dzie nigdy nie miała ziemi, ale miała za to pewne ro- ·5· 
zeznanie w terenie. Andrzej Michalak zjeździł więc 
gminę Poddębice, aź trafił do wsi Leśnik nacf Wartą. 
I tu włamie zaczęła się jego przygoda ranczera. 

Wszystkim Paniom· wiflłl!ei radości 
i spokoju 

iyczy zespól u,Odg/os6w' 

przygotować teren? Nie bardzo 
m°'gę w to uwierzyć. 

- Rzeczywiście, sprawn-ość 
administracji nie była tu najlep­
sza. I można powiedzieć, że 
jest to swego rodzaju wpadka 
Urzędu. Ale - powtarzam -
myśmy wywiązali siq z przyję­
h·ch zobowiązań i na przy­
kład ruszył d·:> Wardzynia au­
tobus. Natomiast mieszkańcy 
wycofali s:Q ze wspólnie przy­
jęt:ych uzg-odnie{1. I stąd opóź­
nienie. 

- Tak. 'l'ylko że pan mow1 
o ostatnich latach, ja zaś - o 
pierwszym okresie, czyli począt­
ku lat osiemdziesiątych, kiedy 
już był wielki kłopot ze śmie· 
ciami, bo wysypisko na. Józe· 
fowie pękało w szwach. a w 
Pałc:i:cwie jeszcze nic ~ię nie 
działo, mimo że Iokalizacj~ zo­
stała już prze ąclioua . 

- Zgoca. Trochę to h'".\alo 
za długo. Przyznaję, Ale tak to 
już jest, że w Polsce wszystko 
właściwfo robi się nu ostatnią 
chwilę. Za dużo jest spraw, 
które tylko z .pozoru wydają 
się p~·oste do zatatwien:a. 

- A wracając clo mie~zkań­
ców Nowosolncj i ich irehean:v 
- czy zamierza jakoś im pan 
pomóc? 

- Staramy się robić dla n:ch 
to, co możliwe i na co nas 
stać. Są to jednak tylko pół­
środki. Sytuacja naprawdę po­
iPrawi się dc-piero wtedy. gdy 
samochody ze śmiec~ami zacz­
ną jeździć do Palczewa, co naj­
pra wdopodobn:eJ nastąpi już w 
drugim k\\'arta!e tego ro~rn. 

.j__) 

Foto: Grzegorz Galashiski 

- Swego czasu obiecy,vał 
pa.u, że - we wrześniu 1988 ro­
ku. Proszę darować, ale uwa­
żam, że i ten nowy termin nie 
zostanie chyba dotrzymany. 
Wysypisko nie jest jeszcze cal· 
kiem gotowe, wciąż brak do 
niego drogi dojazdowej, o którą 
toczy się spór. Czy wierzy pan, 
że te kilka miesięcy, jakie zo­
stały, wystarczy·? 

- Muszę wierzyć, gdyż inaczej 
z.rezygnowałbym chyba z tego 
stanowiska. Szansa w każdym 
razie jest. 

Widzi pan, całe nieszczęśc:e po­
lega na tym, że u nas ochrona 
środov..'iska zawsze była mi. o­
statnim miejscu, zawsze mieE­
~my coś \\"ażn:ej;zego. Poza tym, 
ja:-:: to s:ę mówi, nie mamy ar­
ma:. Nasz przemy;! nie jest z:.i-

. pełnie przygotowan~· ;mi do och­
rony. ani do produkcji na rzfc:: 
ochrony :irodm.vf::ka. 'Vie:" u­
r tądzt-ń . mater:aló\I," i;p:·.:iwa­
dzać trzeba z zagranicy, a w·a· 
domo. w jakiej sytuacji finan­
S-Owej znajduje się kraj. 

- Prawda. Wszystko to pra­
" ·da. Zastanawiam się jednak, 
czy bez tych „armat" rzeczywi­
ście nic już nie da się z.mienić 
na lepsze'! Cz~ pic jest to tylko 
taki 1·,ygodny paran·anik clla 
naszej nieudolności? Przel'ie7. 
szereg spra1v dałoby się z;-tat­
wić i3·Iko dzi<:ki lepszej orga­
nizacji pracy, oszczędności. kon­
sekwencji w działaniu. Na to 
nic potrzeba pienięclzy, ani dro· 
giego i;priętu. 

- Ma pa.n rację. Mo<iliwości 
takie są. Ale prob-
lemów jest tak 7. 
dużo, że najpierw 
musim\· rozwiązy-
wać t'e najpilniejsze. 



Adres redakcji: I p gł d 
90-113 Łódź, ul. Henryka rze 9 
Sienkiewicza 3/5. -Z 
Telefony: redaktor naczelny 
36-52-44. prasy 
sekretarz redakcji, 
fotoreporter: 36-80-99, 
publicyści: 36-77-70, 32-89-70. 
Redaktor na<:Zelny: Lucjusz 
Włodkowski. 
Zastępca redaktora 
naczelnego: Edmund 
Lewandowski. 
Sekretarz redakcji: 
Grażyna Olechnowicz. 
Kierownik działu 
literackiego: Henryk 
Pustkowski. 
Redaktor techniczny: 
Janusz Kozłowski. 
Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Andrzej Gębarowski, 
Eugeniusz Iwanicki, Teresa! 
Jerzykowska, Zofia 
Kędziora, Marek Koprowski,. 
Mirosław Kuliś, ., 
Jerzy Kwieciński, Bogda 
Madej, Andrzej 
Makowiecki, Paweł 
Tomaszewski, Marian 
Zdrojewski. 
Grafik: Janusz 
Szymański-Glanc. 
Fotoreporter: Grzegorz 
Gałasiński. 
Korekta: Mariola Knaga, 
Jolanta Sawiuk. 
Stale współpracują: 
Tadeusz Błażejewski, 
Marek Brzeziński (Londyn), 
Bohdan Gadomski, 
Grzegorz Gazda, Andrzej 
Karolczak, Witold 
Kasperkiewicz, Andrzej 
Kempa. Wasyl 
Kocznow (lwanowo), 
Włodzimierz Krzemiński, 
Bogumił A. Makowski, 
Zen1m J Michalski, 
Ryszard Nakonieczny, 
Adam Ochocki, uerzy 
Panasew~cz, Dariusz 
Romanowicz, Mąciej 
Świi>rkorki 

Ogłoszenia: Biuro Reklam I o. 
tłoc;teń f.6dt ul Sienkiewicza 
3/5 tel 32 59 11 

Oruni1acja reklamy: Andrzej 

1 
Bar&mdrwicz tel 36 80-99 

Za treś~ ogłoszeń redakcja nie 
odn11w1ada I 
Wydawł'a: Łódzkie Wydawnic-

two Prasowe RSW „Prasa-
·Ks1ą!ka Rul'h„ 91-103 Li>d7 
ul <;;1pnk1ewlr1a 3/5 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
flezne RSW „Prasa·Ksiąika· 
-Ruch". Łódź. ul. Armii Czerwo·· 
ne! 28 

Redakcja nie zwraca nie za· 
mówionych rękopisów i zastrze­
ga sobie prawo do skrótów Za 
treś& ogłoszeń redakcja nie odpo­
wiada 

Warunki prenumeraty: I. Dla 
Instytucji I takładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałyeh miastach, 
w kt6rych znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Pra.sa-Ksiąźka· 
-Ruch" zamawiaj& prenumeratę 
w tych oddziałach In­
stytucje ł zakłady pracy zlo­
kalłzowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Pra.sa-Ksląźka-Ruch". opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli. 2 Dla 
łndywłduatnych prenumerato• 
r6w - osoby fizyczne zamle!z­
kałe na wsi I w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Ko;ląika-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli. osoby 
fizyezne- zamie~zkale w miastach 
- •iedziha<'h Oddzlał6w RSW 
„Pra~a K ~iążka -Rul'h" opłacają 
prPnumPrate wyłącznie w urze· 
dach pocztowych nadawczo-od· 
dawc2vch wlaŚciwych dla miejs­
ca zamle~zkanla prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używająe 
blankietu ~wpłaty" na rachunel{ 
bankowy miejscowego Oddzlalu 
R~W .Pra~a K~łą!ka ·Ruch" 3 
Prenumerate ze zleceniem wy-
!yłki za ~ranleę przyjmuje 
RSW ,.Pra~a Ks!ątka-Ruch" 

- Cenirata Kolportażu Prasy ! 
Wv1awni('Ł\v, ul Towarowa 23 
oo ll!'ilł Warstawa, konto PKO BP 
XV Oddział w Wanzawle nr 
16!'ilł 201045 13911 Prenumerata 
ze zle<'enlem wysyłki za granicę 
ooczta , zwykła jest drotsza od 
prenumeraty krajowej o !50 proc 
dla ilecenłodaw<'6W Indywidua!· 
nych I o 100 proc dla zlecają. 
cych Instytucji I zakładów pra· 
cv Terminy nrzyjmowania pre­
n.umi>ratv 'na kraj I za granicę 
- do dnia to llstnpada na I 
kwartał t półrocze roku następ. 
neg11 rira? cały rok następny -
d„ linia 1 katdego miesiąca -
p1)t'f tedtającellto okres prenume-
1:,atv r'<>k u ble!ącego. 

!)-10. 

„Nasze czasy zoat4ly dotknię­
te jak gdyby uczególnym ty­
pem zla, jakiejś przewrotności. 
Kazano bowiem mówić r.u w, 
co jest czarne, że jast białe; to 
co jest zle, nazywać dobrym, • 
wyśmiewać cnotę, chwalić wy-
1tępkt. Prawo nazywac bezpra­
wiem, a bezprawie kazano· sza­
nować jako prawo. Kłamstwo 
nazwar<'O dialektyką,. Zbrodnię 
nazwan-0 zabiegiem. Wyzysk i 
krzywdę ludzką nazwano spry­
tem, silą przebicia„., i tyle in­
nych sloganów, które jeszcze 
brzmią w no.szych uszach. l ja.­
ki z tego rezultat? 

Rezultat jest tak.i, że człowiek 
:stal się moralną TUW:{, że nie 
mQie sam siebie udźwignąć. Bo 
gdzie się dotknie, to się me 
.sprawdza. Co powie, to ti:ie jest 
rozumiane. A więc doszliśmy do 
stanu wzajemnej rieufności. Do 
stanu, gdzie nie można już do­
trzymać stowa, gdzie zaczyna 
braJGować odpowiedzialności .za 
swoje czyny, za postępowanie i 
to nie tylko poszczególnego 
cztawieka, ale catych instytucji. 
Tak dale/co poszło otoo zniepra­
wienie, że nazwano postępem 
działania, które okazały się stra­
uliwym zacofaniem. '.l.'aldm za­
cofaniem, że dziś cz!.owiek, pra­
!ujący ponad sity, ru może za­
rootć na wyżywienie. Czy to 
jest normalne!" 

Zacytowałem fragmmt kaza­
nia koardy'I!ała Józefa Glempa 
wygwszont!go w tsazyl.Jce \irue­
źmeńsiuej uo w1ernych najstar­
szej a.J."C1Ud.lecezj1 poi.sklej. 'l'eKst 
opubll!WWał „l".H.'.l.EGLĄO KA­
'lULICKI" (nr 9J. 

Przedstawiona 40 lat temu wi­
zja przenua!ll byla szalenie a­
trdkcyjna ala sreroklch rzesz 
spoleczenstwa polsKiego. Ale ten 
wielki eksperyment socjologicz­
ny n.ie mógl się udać - mówi 
w tygodlllku „WPROST" (nr~) 
doc. i't'11rosłaiwa Marody z Uni­
wersytetu Warszawskiego. Zmi~­
mono bowiem zasady podstawo­
we, a zabloko.vaoo możliwości 
reallzacj i nowych uasad. 

„Kilka Lat temu w pewny~h 
baaaniach socjolog1cz1;ych zada· 
tt-0 ludziom pytanie: co ich zda­
niem decyduje o powodzeniu w 
życiu.? Ukazal-0 się, że tylko 
d.robny procent osob uważa, że 
np. kwalifikacje, wiedza, zdol· 
ności, czy też aobrze wykonyw~­
rJJ. praca m.a sans, jal~o sposob • 
osiągania powodzenia. Szok.u3ą­
cc natomiast jest to, że ponad 
70 proc. ludzt uważa, tż zależy 
01w jedynie od szc.zęśliwego lo­
su. Lub pomocy bQŻej! DaRe te 
wskazują więc, źe większość z 
nas uważa, że spoteczne Tl?{l'Uly, 
wyzr.1:iczajqce drogi życiowe, zo­
staty zburzor,ie. Nie m<i więc ;w­
sad, których przestrzeganie gwa­
rantuje realizację pewnych pla­
nów, 11ie ma więc możliwości 
tworzenia wizji własnej przy­
szłości. Wszystk.o jest bawiem 
loterią, grą przt1Padku. .A jeśl~ 
jest tak, to po co pode3mowac 
v.,11silek, po co dqżyć dl:! czeg?ś• 
jeśli nie wiadomo co si4 zmie­
ni, jak i kiedy?" 

Niektórzy kształtują swój los 
w ten spooób, że dają komu 
trzeba łapówki. O razmiat"ach 
tego zjawiska in1ormuje w ty­
goclniiku „RADA NARODOWA" 
{nr 5) Małgormta Pomiainaws'ka. 
W grudmiu ubieglego roku Cen­
trum Badania Opinii Społecznej 
zadało następujące pytanie: 
„Czy opirf,e o braniu l:apówef; 
przez pracowników instytucji są 
uzasadnione?" W ocenie dorosłej 
ludności Polski najgOl"'Zej w-y­
padly placówki służby zdrO\tja. 
CzterY pią,te ankietowanych 
(75,8 proc.) odpowied~o 
twierdząoo, 16,1 proc. przeczą­
co, a 8,1 proc. nie miało zda­
nia. 

Na dalszych miejscach pod 
· względem liczby twierdzących 
odpowie'C!:m znalaizly się: spół­
dzielnie mieszkaniowe - 59,8 
proc„ placówkii handlowe - ?7,1 
proc., teren<YWe organy admini­
stracji państwowej - 54,5 proc:> 
punkty usługowe - 43,3 proc., 
ADM - 32,8. proc., PZU - 31,5, 
proc. Natomiast najwięcej odpo­
wiedzi przeczących u~rska.ły: u­
rzędy pocztowe - 67,0 proc„ _ 
banki - 59,0 proe„ Zl(S -
47,5 proc. , restauracje - '2,3 
proc., PZU - 39,2 proc„ punkty 
ustugowe - 31,6 proc. 
Ma~gorzata Pomianowska zwra­
ca uwagę, Ze interp~ja po­
jęcia łapówki nie jest latwa. S~d 
Najwyi:.szy u.miał bowiem, ze 
przyjmowanie prze2 l.elowzy do­
wodów wdzięczności po zak-0ń-· 
czeniu leczenia nie je6t łapów­
ką. Orzeczenie 1:o mM.na by. je­
cl.naik od!nie~c! równiet do nau­
czycieli i paru mnych :zawodóv.r. 

Zastępca komendanta gtów­
nego MO, gen. bryg. clir Zbig­
niew Nowicki powiedział 
„RZECZYPOSPOLITEJ" (nr 43), 
że nawet stateczni i wydawało­
by się uczciwi obywatele trak­
tują kradzieże, włamania, ła­
pówki i malwersacje jako spo­
sób dorobierua do niskich pen­
sji. Przy czym zdecydowaną 
większ<>ść przestępstw popelnJa 
się w kilku wielkich miastach. 

W ciekawym artykule na ła­
mach „NOWYCH DRÓG" {nr _12) 
prof. Napoleon Wola1iski pcd­
kreśla, że czlowlek zbudował 
miasta dla swej wygody, ale nie 
,zdążył biologiczmie przystoso­
wać się do tego ekosystemu. O­
siedla miejskiie powstały dopie­
ro 5 tys. lat temu. W dziejach 
gatunku lud"Zlkiego jest t;0 zale­
dwie 130-200 pokoleń. Życie w 
mieście nie sprzyja zdrowiu i 
dobremu samopoczuciu. Dlatego 
sukcesem jest dziś z.amieszka!!\ie 
poz.a miastem. · 

LUDZIE STALINA 
W POLSCE 

Wszystkie czasopisma nadal. 
roztrząsają probłem stalinizmu. 
W wywiadzie udzielonym tygo­
dnikowi „ARG UMENTY" (nr 9) 
dr hab. Aleksander Wach1·amie­
jew z Instytutu Ek011omiki 
Swiatmvego Systemu Socjalisty­
cznego mÓ\\.i, że w 1947 roku 
pr-zyjęto jeden model socjalii­
mu obowiązujący wszystlóe pań­
stwa. Sygnałem był artykuł pt. 
„O międzynarodowym znaczeniu. 
doświadczeń Października" opu­
blikowany w piśmie „Bols'Zewik" 
(nr 18). 

„Byla to koncepcja Stalina, u. 
którego l.ata nauki w semioo­
riu.m duchownym wytworzyły 
dogmatyczny styl myślenia. To 
on polecil napisać ów artyku.l. 
Od tego momentu. rozpoczęta ~ię 
realizacja jego tezy, robili to ró­
ż?.'! ludzie w różnych krajach, 
najczęściej w trosce o swoj!ł 
karierę. W Polsce - Berman, 
Zawadzki, Minc, dzialający co 
prawda w polskim pa~i.st~ie; 
lecz nie mający zrozumienia i 
związków z polską kulturą, gdyż 
byli od niei oderwani, bo wie­
lu z nich, ;eśli tiie wszyscy, 
podczas woj1iy mieszkalo w Mo­
skwie. Może również, jak i przy­
wódcy ir.mych państw, szczerze 
byli przekonani, że tak powin­
no b11ć, że to ;est słuszne?" 

Z krótkiego artykułu Elżbie­
ty Sawickiej w „TYGODNIKU 
KULTURALNYM" (nr 9) wyni­
ka że niełatwo zi·ozumieć 
„Ich". Autorka dobrze znała 
Minoową, żonę Hilarego Minca. 
PisZe o llliej następująco: 

„Nie potrafię sobie do dziś 
odp.;w,eaz,ec na dwa py.an·i,a. Po 
· p,~1 wsze, w 3aKł sposoo taic s•l­
na inctywia.uarnośc -zdolaUL się 
poctporządkowac bez reszty dy­
scypltme par.yj1tej, i to od 
wczesnej mtodosct. Po drug1.e, 
jak. w możliwe, aby osoba oez 
wątpienia ir,.;eligentna, wy­
ksztatcona (stuctiowata na Sor­
bonie) i oczytana, pozostała ctog­
matyczką do ostatnich chwil 
swego ż11cia. Bo tak wl.a.śnie by-
1.o. 

Jak to się wszystko zaczę!o, 
chyba rozumiem. Jula, jak jq 
1ia.zywarn>, nie by!a. pierwszą 
dziewczyną, która poszl.a do ko­
mur.'Y z zamożnego inteligenc­
kiego żydowskiego domu. (po­
chodziła % rodziny Hejlichów). 
To b'l/la częsta i dość tttPowa 
droga, poświadczona w przeka­
zach pamiętnikarskich i w li­
teraturze pięknej - pisze o tym 
choćbJI Singer w «Spuściźnie„. 

-Ponta tą drogą także jej star­
sza siostra, Ewelina". 

Julia Miincmva do końca ty. 
cia była przekona.na, że Te:resę 
Torańską przysłał Urząd Bez­
pieczeństwa. Kiedy przeczytała 
książkę pt. „Oni", cieszyla się, 
że oszuka.la „bezpieczniaczkę". 
Wprowadziła ją w błąd. Nie 
rol.iffiawiała z .nią serio ... 

SPOŁECZNA BAZA 
STALINIZMU 

Wspomniany wyżej Aleksan­
der Wachramiej~w w~uje ne­
gatywne skutki międzyn:arodm\'.e 
stalinizmu. Na polecenie Stali­
na komun.iści niemieccy odrzu­
cili propozycję vtspólnego bloku 
wyborczego z socjaldemok.rata­
m.i. Uł.atJwilo to Hitlerowi dojś­
cie do wta.dzy. Na modelu stali­
nowskim wwrowali się pó:!miej 
Mao Tse-tung i Polpot. 

W iWoim czasie 08tro kT'flf,t1-
ko'~aHsm11 ideę «Wielkiego Sko­
ku» Chińczyków, ich «Rewolu­
cję Kulturalną•. Przeraziło '!WS 
masowe ludobó;stwo w Kam­
pucz11. Zastanówmy się, od ko­
go oni się tego n.auc.zyti - Mao 
Tse-tuna i Polpot~ G<!Zie %4C%4~ 
się pierwszy «Wielki Skok": i 

z;awiako ludobóJstwci? A o tvm 

n.~atett1 tłie pamłęt4łiim11, dOJ)ł•· 
ro teraz taczt1Mm11 m6toit! prca­
wdę. I to ~szt!Ze dCllefa> me­
pelnq". 

Q 

Nie można jednak wdnić St.a­
lina i jeg-0 najbliższego ~­
nia. Byly bowiem w Związku 
Radzieck.im określone warstwy 
społeczne, którym nie odpoWia­
dała Nowa Polityka Ekonomicz· 
11a zainicjowana pr.zez Włodzi­
mierza Lenina. 

„Niemała część boluewików 
t1aKtowal.a N.i!:t' jako przywra­
ca n.e kapitalizmu t ataic na ie/i 
tt:lctsne ideal11. A inni przeciw ł 
H.cy reicrutowai1 S•ę ze zdekla­
sowanych. elementów, swoist11ch 
lumpów, którzy w takich wa­
runkach nie zdolaUby zająć 
odpowiadającego ich. ambicjom 
miejsca w życ-iu i tworzyli ba­
zę stalinizmu, a na.wet jego 
gwardię. Przeprowadzali. przy­
musową kolektywizację, a wietu 
z nich brata udziat w stosowa­
niu masow11ch represji. W sumie 
ir~;eresy calych grup spolecznych 
byly powiązane z dążeniami 
.S.aliM''. 

Z.:i.&1.itm prot Ja7Jego Tópols­
kiego, gtme.zy stalmwmu trzeba 
szW<ać już w okresie lerunow­
slum./ R02lwój sytua.cjd przetWi­
d.zlala w 1918 roku .Hóża Luk­
semburg. Ale praca „u rewo­
lucji rosyjskiej" była bat"dzo 
niecnętu1e przyjmowana przez. 
bolsrewiliów. lJlaczego? 

,,Róża Luksemburg zarzuciła 
boLszeiwik.om .zniszczenie syste­
mu. parl.amen.tarnego, niepotrze­
bny terror, przejmowanie wła­
dzy przez elitę part11jnq i po­
zbawianie mas wpl11wu naspo­
sob spr111wowani.a władzy. Mó­
wiła także o ograniczeniu wol­
nosct prasy i siowarzyszani.a się 
(„.). ~resztą Lenin w ostatnim 
okrei;w życ;a zaczął sooie zda­
wać sprawę z różnych zagrożeń, 
na przykład ze skutków óiuro­
kra•yzowau..a się partii. Stal.o 
się to jednak zbyt późno i od 
pewnych. procesów odwrotu już 
me było". 

W daszej części wywiadu dla 
tygodnika „l"l!:RS.i:".i!:K'i·~ W 'i" 
\n.i.· llJ prof. Jerzy '1'opolslti 
wskazuje rówruei a.teizm j<lKo 
zróało stalimzmu. W ~eczeń­
st.w1e ra<lZ!eCIUm miejsce religii 
zajął kUl• Len.ma 1 Stalina, co 
przyczyru!o su: eio za.nlku kryly­
cyzmu. · 

REWELACJE 
GISCARDA 
D'E.STAING 

Na zakończenie sygna.Lizuję 
dwie ciekawostki o chara.ttterze 
ploUtarskim. Były prezydent 
.r'raincj1 Va.lery li1sca.r<i ci'&ta­
ing, którego wspomnienia dru­
kował „ł'.ti.ZEG.t..ĄD TYGOL>­
NIOWY" (nr 8 i 9) ujawnił 
treść poufnych i·02lll1óW z Hel· 
mutem Schmid-tern i Edwairdem 
Gierkiem. Pieirwsz.y zwierzył się, 
że jego ojaiec był Życiem: 

„'l'rzydzteści Lai po holocauście 
przypadek czy Los postawu na 
c.;.eLe dwóch pamtw niemiecko-. 
jezyczn11ch, Repu.bitki Federal­
ne; i Austrii, dwu szefów, 'któ­
rych pochodzenie było żll<iows­
kie: Helmuta Schmidta. i Hru114 
Kreisk11'ego! NagŁy wzl.ot ikr'll­
wanej świadomośd zbiorowej, 
CZ1I objaw Jakiejś silu wyższej, 
swoistego rewanżu pomo"Tdowa­
n11ch?" 

Z kdlei Edward Gierek poin­
formował eościa francuskiego, 
że maitka Leonida Brei:.mewa 
była P~ P<>dobn<> przez te­
lefon obaj prrzywódcy rozrna-· 
wiali po polsku. Ale pręzydent 
Francji nie mógł sprawdzić tej 
wiadomości. 

w październiku 1976 r. Gierek 
powiedział w zaufaniu, że Bre­
żniew wybrał Grigorija Roma­
nowa ja!ko swego następcę. A 
cztery lata pómi.ej oznajmił, że 
sekreta.n generalny KPZR zmie­
nił plany. Jego następcą zo.sta-

. nie nie Romanow. lecz Kon­
stantin Czernienko. 

PYTAMY: 

Jaki był miniony tydzień? 

Prof. ZDZISŁAW HAŚ - dyrektor Instytµtu 
Materiałoznawstwa i Technologii Metali 
Politechniki Łódzkiej: 

- Chciałbym zaciąć od ogólniejsiej refleksji na temat tego, co 
w ostatnim czasie dzieje się w naszym kraju i co tak w minio­
nym, jak i wcześniejszych tygodniach skupiało moją uwagę. Ot6ż 
uczy nas historia, że pozycja polityczna i gospodarcza państwa, 
efektywność rozwiązywania jego problemów wewnętrz.nych po­
wiązana jest ściśle ze stopniem panującej w nim demokracji. Do 
wyjątków bowiem należą przypad·ki, gdy elity władzy same zdo~­
ne są wybrać rozwiązania optymalne. ?fa ogół . dzieje się tak! ;e 
najlepsze rozwiązania danych problemów wybierane s~ sposro~ 
wielu rozmaitych propozycji zgłaszanych przez szerokie kręgi 
społeczeństwa. I właśnie po to, aby propozycje te mogły się „prze­
bić", aby przed pov.rzięciem decyzji można było wysłuchać wsiy­
stkićh głosów, tak za, jak i przeciw, potrzebna je.st demokr<i:cJa. 
Mówię o tym dlatego, iż wszystko wskazuje na to, że po w1el.u 

latach partia zrozumiała wreszcie tę zależność i rozpoczął się 
już proces wsłuchiwania się jej w głosy społeczeństwa. Cies~y 
więc, i.e będziemy mieć możliwość wybrania tego, co dla kraJU 
najlepsze. Równocześnie smuci jednak, że strajki, które trwały 
także w ubiegłym tygodniu. utrudniają wprowadzanie w życie 
wielu niezbędnych dla właściwego funkcjonowania gospodarki 
koncepcji. . 

Za tym 'niekorzystnym zjawiskiem kryje się niewątpliwie me 
rozwiązany wciąż do końca problem stosunku pracowników do 
własnego zakładu pracy, czyli - krócej mówiąc- sprawa włas­
ności. Jestem przekonany, iż strajki nie miałyby miejsca, gdyby 
robotnicy czuli się i byli rzeczywistymi współwłaścicielami fa­
bryk. Bo przecież wówczas musieliby strajkować także i przeciw 
sobie! 
Jeżeli chodzi o toczące się rozmowy „okrągłego stołu", to mu­

szę przyznać, że mole podniecenie nimi wy'raźnie opadło. Są to 
rozmowy trudne, lecz konieczne i jakkolwiek się zakończą, sta­
nowią dla nas wszystkich swoistą szkolę demokracji oraz dają 
przedsmak tego, co dziać się będzie w Sejmie po :z;bliżającrch 
się wyborach. I już choćby z tego powodu należy je, moim zda­
n,iem, oceniać bardzo pozytywnie. Natomiast to, które ze zgłasia­
nych tam propozycji są trafne, a które nie, okaże się dopiero po 
ich zakończeniu. Po pr6stu życie samo zweryfikuje przyjęte u-
slalenia. ' 

Optymizm mój budzi także nowe podejście Rady Ministrów do 
problemu konsolidacji gospodarki narodowej. W ubiegłą sobotę 
już po rai drugi miałem przyjemność uczestniczyć w pracach 
powołanego przez wicepremiera Janusia Patorskiego zespołu do­
radców do spraw przemysłu, nauk.i i techniki. I muszę pr:z;yznać, 
że wyniosłem z nich pozytywne wrażenie Zabierając głos w dy­
skusji, wskazywałem na konieczność wprowadzenia dale~o idą­
cych zmian w mechanizmach regulujących współpracę nauki z 
przemysłem.- Współpraca ta jest bowiem od dawna mało efek­
tywna, co tym bardziej budzić musi zdziwienie, iż w obecnej sy­
tuacji gospodarczej t-0 właśnie nauka i technika stwarzają naj­
większe możliwości poprawy stanu rzeczy. Sądiąc z nastawienia 
wicepremiera Patorskiego oraz Innych członków zespołu, jut 
wkrótce i w tej dziedtinie pO\vinno być zdecydowanie lepiej. 

Z wydarzeń minionego tygodnia chciałbym jeszcze zwrócić u­
wagę na podpisanie w Warszawie protokołu o dalszym rozwoju· 
W5półpracy handlowo-gospodarczej i naukowo-technicznej między 
Polską a Ukraińską Socjalistyczną Reoubliką Radziecką. W na­
szym instytucie obiecujemy sobie po tym ,fakcie dużo, gdyż u­
trzymujemy bliskie kontakty z Instytutem Supertwardych Mate. 
rialów w Kijowie, a podobne iamierzamy nawiązać z Instytutem 
Chemii Powierzchni. Podpisany protokół powinien więc znacznie 
ułatwić nam bezpośrerdnią współpracę, która oou stronom przy­
nieść moie bardio ciekawe wyniki. 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

P.S. Prawidłowa nazwa. firmy, w której mój ubiegłotygodn'owy 
rozmówca, Paweł Za.wadzki jest wicedyrektorem, brzmi oczywiś· 
cie Towarzystwo Handlu Zagranicznego Odzieżą „Confexim". Za 
pomyłkę serdecznie przepraszam. 
BOGDA MADE.T 

W najbliższych 
numerach „Odgłgsów'' 

• 

- Ev~ pobiegł& wprost do kabiny. Duch ukrył się za. otwartymi 
dnw:lamt do umywalni. Nie motna. go było dostrzec, ani kied:J 
kłoś wchodził, ani kiedy wychodził. Drzwi były bardzo szerokie. 
oddalone o pół metra od ściany. Gdyby go tam nakryto, wyszedł­
by na zboczeńca, podglądacza... Zaraz zna.lazła;by się pol~cja. Ale 
może to i lepiej? Przynajmniej Mannlx nie mogłby zroblc utytku 
z rewolweru. Tylko jak, długo motna ukrywać się w damskiej 
ubikacji? - pisze ANDRZEJ BRYCHT. . 
- W aklepie z wyrobami gumowymi przy ulicy Piotrkowskiej, w 

samym centrum. miasta, nad którym pochylają się zwaliste mu­
ry Manhattanu, pewien człowiek kupił trzy pa~y żółtych rękawic 
i kiedy odszedł, został momentalnie zapomniany przez ekspe­
dientkę. Ten sam człowiek nie rzucił się równiet w oczy cwa­
niakom sprzedającym niepewnego pochodzenia towary na targo­
wisku u drogi, którą dojechać można do Brzezin - sensaey Jna 
powieść ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO. 
- Lasy w północnym Kazachstanie stanowią przedmurze taJgi. 
SI\ to wielkie kompleksy drzew liściastych kryjące w swoich 
wnętrzach oczerety, mateczniki i niezliczone liD>:a~y. My, chłopcy 
z 5 brygady, każdy z dwoma koszami wchodzihs~y do. owy~h 
lasów. Należało wleźć na drzewo l z gniazda. wybrac ptasie JaJa. 

„Tota! gdy sukcesje po Bre- .Ale trzeba było wiedzieć, które z nich są świeże i nadają się do 
.iniewie objql Ar.ttropow, wie- Jedzenia - wspomnienia EUGENIUSZA IWANI~~EGO • 
dzialem, że w lonie a-ustemu - Co pomyślał sobie Mieczysła'Y Słoma o Jozefie Gwizdaku? 
dokon.al się jakiś konwulsyjny Najdelikatniej mówi~, pomyślał, ze ten od samego początku wy­
wstrząs i że 1mmaln11 bieg mk- korzystuJe zajmowane stanowisko do załatwienia prywatnej spra­
cesji wys1wczyl z utaitego toru. wy i' że jeśli tak samo postępują też inni, to długo w naszym 
Po krótkim prowizorium Czer· kraju nie będzie dobru. Mimo to, był początko":o dobrej myśli 
nienki, wszystko potoc.z11lo się - reportaż PAWŁA TOMASZEWSKIEGO pt. ,,Między nami, na­
w poczqtkowo przewtd11wanym ctelnłkami". 
kierunku". - W imię niepojętych dla. mnie racji w Po~sce milczano na te­

Wybór Micha.iła Gorbaczowa 
i odejście Grtgor.ija Romanowa 
oznaczały początek procesu uno­
wooześnia.nda ZSRR. 

E. L. 

• 

mat losu więźni6w Kozielska, Starobielska i, Ostaszkowa. I na­
st4pilo to, co musiało nast4płć. Smierć tych 15 .bs. ludzi _znACz~ 
nie silnłeJ zaczęła ważyć na emocjach społeczenstwa niż smierc 
6 mln pomordowanych przez hltlerowc6w - artykuł ANDRZEJA 
WILCZKOWSKIEGO. 
- Wybraliśmy drogę, która,. okazała. się tak wyboista, że chyba 
warto zboczyć z kursu szuka.j~ lepszych rozwi14zań. Ale co da­
lej? NaJleplej było~y stwierdzić, że Bóg raczy wiedzieć. Trudn~ 
dziś przesądzić, jakie będl\ efekty rozmów przy „okrągłym stole 
- pisze ZENON JANUSZ MICHALSKI. 

• 
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rzez trzy dni, na 
początku lutego 
1989 r„ przedstawi­
ciele intelektualnej 
i -polityci.nej elity 
partii oraz Za1pr<>-

1zeni bezpartyjni uczeni dysku­
towali nad poszukiwaniem, jak 
to określił Marian Orzechow­
ski, główny organizator Konfe­
rencji, „minimum Ładu ideolo­
gicznego" który powinien być 
teoretycznym uzasadnieniem 
dla dokonujących się przewar­
tościowań politycznych. 
Chcę ograniczyć się w swo­

ich „na gorąco" spisanych wra­
żeniach do zwrócenia uwagi 
na niektóre nowe myśli i opi­
nie, poglądy i propozycje wy­
powiedziane w czasie Konfe­
rencji. Jeśli przy tym wziąć 
pod uwagę, że miejscem ich 
wyrażania był grftach Komite­
tu Centralnego PZPR, w któ­
rym przez ponad trzy dziesiąt­
ki lat wielokromie padały ana­
temy na partyjnych i bezpar­
tyjnych intelektualistów rnyślą­
cych inaczej niż dekretowały 
to kolejne elity władzy, to nie­
wątpliwie fakt ten jest swoi­
stym signum temporis i opty­
m!styczmym symptomem doko­
nujących sl!ł zmian. 

Trudno odpowiedzie~. ezy 
udało się uzyskać owo wsporo-

miano socjalizmu nie zasługu­
jącym? W dyskusji kwestia ta 
nie została jednoznacznie roz­
strzygnięta. 

Godne odnotowania ·~ po­
glądy. wypowiedziane przez 
Ryszarda Wojnę, który wyra­
ził przekonanie, :t~ jeśli ustrój 
nie spełnia aspiracji cywiliza­
cyjnych społeczeństwa - sam 
deprecjonuje swój sens ł war­
tość. Kapitalizm i socjalizm 
wzajemnie na siebie oddziału­
ją, między innymi w zakresie 
podstawowych wartości hu­
manistycznych: wolności, rów­
ności, demokracji. Właśnie te 
wartoścf dają szansę wyjścia 
poza ramy egoizmu · ustrojo­
wego i dyktują konieczność 
przewartościowania dotych­
czasowego stosunku do socjali­
stów, socjaldemokratów i ko­
munistów zachodnioeuropej­
skich oraz tzw. lewicy ekolo­
gicznej. 

W tym nurcie myślenia na­
leży ulokować także . pogląd 
o konieczności poddania re­
wizji sprawy traktowania miej­
sca PPS w tradycji PZPR oraz 
konstatację, że „byloby wiel­
kim zubożeniem naszego hi­
storycznego dorobku, gdybv§my 
pomijali calq ogromną w swym 
zakresie pracę organiczną nur-

partii a deklarowanymi zasa­
dami demokracji l 1amorząd­
ności, zasadia pozorneJ jedności 
uzyskiwanej przez aklamacj11 
a naturalnym dąteniem do u­
jawniania t konfrontacji po­
glądów, stosowanymi metodami 
bezpośredniego sterowania ży­
ciem społecznym 1 politycz­
nym a kształtującymi się no­
wymi regułami i organizacjami, 
które wymykały się spod kon­
troli partii. 

„Aby przezwyciężyć pozosta­
lości stalinizmu, wyzbyć się 
trzeba - jak ujął to cytowany 
już A. Bodnar - dogmatyzmu. 
w teorii, woluntaryzmu. w po­
Htyce i sekciarskiego biu-rokra­
tyzmu w organizatorskiej pra­
cy P(lrtii. Rozstać się z „mark­
sizmem modlitewnym" i spo­
lecznie pustymi pojęciami. Z 
życzeniowym myśleniem i re­
wolucyjnym romantyzmem w 
ksztaltowaniu socjalizmu". Z 
tym wiąże się potrzeba okre­
ślenia na nowo sił społecznych, 
których racje, interesy i cele 
będzie partia reprezentowała. 
Dotychczasowe ideologiczne 
rozumienie klasy robotniczej, 
traktowanej jako monolit spo­
łeczny jest anachroniczne, tym 
bardziej, że taka monolitycznie 
czywistości nie istniała. 

Dlaczego tak mało łodzian było na obradach w Warszawie? 

atowane ponad mł:m: społecz­
nej akceptacji. 

Warto wśród nowych jakoś­
ełowo uJcó teoret7eznych zwró­
ci~ uwaH na kwestię, któr_ą 
podnos~cy Ją uczestnicy Kon­
ferencji ostrotnie uznaU jako 
dylemat l problem do dalszej 
dyskusji. Dotyczy ona ideologii 
i rozstrzygnięcia: „cz11 poszu­
kujemy nowych form i sposo­
bów osiągania socjalistycznych 
idealów nie oglądając się ;ak­
by na dorobek historyczny i 
cywilizacji wspólczesnej, czv 
też decydujemy się M model 
z pozoru konwergencyjny, gdy 
do idealów tych będziemy dą­
żyć drogą krytyczn11ch „zapo­
życzeń" sposobów, mechaniz­
mów i form ustrojowych ze­
wsząd, również z kapitalizmu, 
pod warunkiem, że sprzyjają· 
one osiąganiu spolecznych ce­
lów naszego ustroju. Przed 
partią otwiera się te:'! droga ku 
socjaldemokratyzacji - tak co 
do jej obecnej bazy spolecznej, 
jak i metod sprawowania wla­
dzy oraz jej struktury we­
wnętrznef' (A. Bodnar, K. Ja­
nik). 

SłJOWA ZOS'l'AŁY 
WYPOIMEDZIANIE 

Jedna.kże słowa nie wystar-

W poszukiwaniu minimum lada ideologicznego 
GRZEGORZ MATUSZAK 

niane jut „minimum ideologi­
czne", bowiem Konferencja nie 
podejmowała żadnych uchwal 
czy inaczej wyrażanych roz· 
strzygnięć. Była natomiast do­
wodem ożywienia intelektual­
nego, poszukiwań, stawiania 
pytań oraz proponowania od­
powiedzi na temat funkcjono­
wania partii i gospodarki, za­
sad demokracji w Polsce i 
kształtowania się społeczeństwa 
obywatelskiego, świadomości 
społecznej oraz miejsca Polski 
we współczesnym świecie. 

JA1Kl SOCJALIZM? 

Jedną z podstawowych kwt'.: 
stii podjętych na KonferencJi 
był problem, który jeden z re­
ferentów nazwał smutnym pa­
radoksem, że socjalizm, wy­
chodząc z marksowskiego pro­
gramu całkowitego \\-yzwole­
nia człowieka, ugrzązł w p~ak: 
tyce prowadzącej do czegos 
\\-ręcz przeci\\·nego. W k01~kl':1-
zji taltie<>o ujęcia zagadme111a 
została ,~yrażona następując~ 
konstalacja: „trudno odeprzec 
zarzut teoretyków z kręgu tzw. 
iieomarksistów c:y nowej le­
wicy. iż rzeczywistość realn;e 
istniejących krajów socjalisty­
cznych na miano socjalizmu 
faktycznie nie zasluguje, atbo­
tviein sposób. w jaki w tych 
krajach skodyfilcowano teorię 
ma,rksizmu-leninizmu. :::; auten­
tyczną nau1cą Marksa i je_go 
wizją socja,Uzmu niewiele mial 
wspólnego" (Władysław Mar­
kiewicz). 

W wielu wypowiedziach po­
jawiał się "-ątek koniecznej 
~·einterpretacji marksizmu, jako 
warunku jego odrodzenia. po­
nowne!:!o odczytania klasyków i 
odPi~C'ia od postrzegania <;ocia­
lizmu w kategoriach stalinbw­
skich. Wręcz podkreślano. :i.e 
partia musi oczyścić ~ię z krę­
pui11cych doktryn <Kazimierz 
Jaskot). \V tym c1okonac' także 
nr1ewai·tościowan?a dorobku 
Lenina. „Stalinowski wariant 
sn0lecze1~st•va i gosnodarki o• 
pieral s;e i utrwalal nie tylko 
1M „..,~~t11tni<> I Prrnru i prze­
mocy, lecz również upafzstwo­
w;enfo ,:i;eomal wsz11stkiego" 
(Leszek Gileiko). a zatem re­
definicja sncializmu jest szan-
sa nrzezwvcieżenia kryzyso-
gennych właściwości dotvch-
c7::isnV\'Pl:!O monelu tego ustroju 
(z.;„:~ł::iw Cackowski). 
Władvsław Loranc w swoim 

błvskntliwie oratorskim W'!<·­
stapieniu wręcz stwierdził. że 
bez rozrachunku ze staliniz­
mem oartia nie odbuduje swej 
pozycji. ale jak gdyby nazbyt 
łatwo uznał. że stalinizm był 
riieunikniona koniecznością w 
ks?:t<>łtowaniu ~ię formacji so­
ri;=t1i~tvcint>.i W tym kontek­

'ście inferesujaco zabrzmiała 
teza. że „rewolucje socjali­
styczne, podobnie jak i u­
przednie. mają zarówno ten­
dencje barbarzyńskie - total­
nego negowania i niszczenia 
wszystkiego z obalanych form 
iistrojowych, jak i cywilizo­
wane - selektywneqo adapto­
wania tego, co trwale użytecz­
ne. cz11li rozwoju kojarzącego 
innowacje z kontynuacją" 
(Mariusz Gulczyński). Czy za­
tC'm to, co dotychczas nazywa­
liśmy socjalizmem było tylko 
barbarzyńskim okresem, na 

tu reformistycznego" (Henryk 
Jabłoński). 
Można, jak sądz~, wyrazie 

przekonanie, że dotychczasowe, 
jednowymiarowe widzenie soc­
jalizmu w dyskusji na Konfe­
rencji poszerzone zostało o no­
we aspekty tego zagadnienia. 
Pojawiły się także, wprawdzie 
ostrożne i wyważone, próby 
obrony modelu realnego S'Ocja­
lizmu, ujmowanego w norma­
tywnych sformułowaniach pod­
ręcznikowych, ale dominujący 
był wątek poszukiwania no­
\llych sposobów widzenia tego 
ustToju oraz gotowość przy­
najmniej selekty\l.mego inkor­
porowania dorobku szeroko 
pojmowanej lewicy, nie tylko 
komunistycznej. 
Używając pewnego skrótu 

myślowego trzeba powiedzieć, 
że na Konferencji uja\vnił się 
zmierzch dotychczasowego za­
właszczania . socjalizmu przez 
t~-lko jedną ideologię, która sa­
ma sobie, w sposób arbitralny 
przyznała patent na nieomyl­
ność. Okazało się, że socjalizm 
nie jedno może mieć imię i że 
wiodą do niego różne drogi. 
Podsumowaniem tego może 
być choćby opinia, że ,.procesy 
spolec:::ne mające miejsce w 
śtoiecie socjalistycznym przy­
brały charakter przesilenia 
formacyjnego. Idzie zatem nie 
tylko o kierunek rozwojii, lecz 
także o cele spotec:::ne socja­
lizmu, ich rozumienie i stnik­
turalne sposoby ich osiągania". · 
(Artur Bodnar). 

JAKA PARTJiA? 

Diagnoza. że Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza prze­
ży\'.ra obecnie poważny kryzys 
byla przyjęta w zasadzie bez 
zastrzeżefl. Tak samo opinia, 
że kryzys ten dotyczy w rów­
nej mierze stosunków partii z 
otoczeniem zewnętrznym, jak i 
sytuacji wewnątrz partii. Prze­
jawia się on w trzech podsta­
wowych płasz,,czyznach: ideolo­
gicznej (pomieszanie wartości i­
deologicznych z doraźnymi ce­
lami politycznymi i gospodar­
czymi, a zasad ideowych z or­
ganizatorskimi), politycznej 
(partia zatraca swą ~dolność do 
przewodzenia utrzymując za­
ledwie kierowniczą rolę wobec 
organów państwa) i organiza· 
cyjnej (niska mobilność wewnę­
trzna partii, formalizm w dzia-

, laniu, alienacja poszczególnych 
ludzi i ·ogniw partii). Jako 
strukturalną tego przyczynę 
wskazano fakt, iż „niemal w 
calym 40-leciu nie nadążaliśmy 
Jako partia z niezbędnymi 
przemianami wewnętrznymi 
stosownie do zmieniających się 
warunków lub przemian tych 
w ogóle nie podejmowaliśmy, 
zaslaniając się doktryną po,rtii" 
(Artur Bodnar). 

W świetle tej opinii należy 
zweryfikować dość powszechne 
w PZPR przekonanie, że zaw­
sze były dobre programy i u­
chwały, a tylko zawodziła ich 
realizacja. Tymczasem kon­
sekwencją stalinowskiej dok­
tryny były sprzeczności mię­
dzy koncepcją przewodniej roli 
partii a demokratycznymi po­
trzebami i aspiracjami społe­
czeństwa, scentralizowaną i 
zhierarchizowaną strukturą 
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Wiele krytycznej uwagi poś­
rozumiana klasa nigdy w rze­
więcono strukturom i mecha­
nizmom działania partii. Szcze­
gólnie interesujące było wystą­
pienie Sławomira Wiatra, który 
w imieniu grupy ośmiu mło­
dych przedstawicieli warszaw- -
sk'iego środowiska akademickie­
go, przedstawił zarys jak gdy­
b\' nowej filozofii władzy w 
Polsce i nowej roli PZPR, jaką 
powinna ona odgrywać w wa­
ruńkach kształtowania się w 
Polsce społeczeństwa obywatel­
skiego. 

Uznali oni, że fakt jej obec­
ności władczej we wszystkich 
sferach życia społecznego pro­
wadzi do swoistej „samodege­
neracji" partii, to znaczy pow­
stania monopolu iluzorycznej 
kontroli nad wszystkimi sfe· 
rami życia i uczynienia z nich 
obszarów politycznych, choć w 
rzeczywistości takimi one nie · 
~ą i z polityką nie mają związ­
ku. Towarzyszv temu strate­
gia minimalizacji ryzyka, czyli 
chodzenie dawno wydeptanymi 
ścieżkami. brak koncepcji co 
do sposobu i struktury instytu­
cjonalnej sprawowania władzy, 
brak przygotowania aktywu i 
aoaratu partyjnego do działa­
nia z le~itymacJą osobistej od­
'powiedzialności . Dodatkową o­
kolicznością ,iest brak jasnego 
stanowiska wobec te i części 
społecznej bazy part.ii, która 
jest hamulcem modernizacji 
irospodarki (między innymi ro­
botnicy tradycyjnych. kluczo 
wych działów polskiej gospo­
darki - przemysłu wydobyw­
czego, metalurgicznego. okre­
towego, taboru kolejowego itd.). 
Jednocześnie procesy spo-

łeczne, których n1e da się od­
górnie reglamentować i stop­
niować stają się w oczach par­
tii. wielu jej ~remiów kierow­
niczych. żywiołem, który pod­
waża istniejący ład instytucjo­
nalny. A zatem stają siQ czymś 
wrogim, obcym, przes;:kad7::1-
jącym i stąd wywodzi się wie­
lllkrotnie obserwowane zanie­
chanie lub spóźnialstwo poli­
tyczne oraz podejmo\vanie dzia­
łań, o których konieczności 
przekonani są wszyscy z wyjąt­
kit:!m decydentów politycznych. 

Tymczasem „spoleczeństwo 
obywatelskie nie jest abstrak­
c;ą i ta sita polityczna. która 
stworzy mu warunki do roz­
woju, osiągnie sukces politycz­
ny. Dlatego też partię jako 
organizację polityczną musi być 
stać na dwojaki wysilek. Pier­
wszy - ideologicznu polegać 
musi na kreacji ideologii oby­
watelstwa, z której wypływać 
będą zasadnicze warto§ci no­
wej filozofii wlad:ry. I drugi 
- polityczny - będqcy taką 
przebudową struktur i sposob1i 
dzialania partii, by istotą jej 
wysilków politycznych by!o 
tworzenie wielostronnych wa­
runków aktywności spoleczeń­
stwa i niemożliwe stalo się od­
tworzenie filozofii reglamenta­
cji żywiolu spolecznego" (S. 
Wiatr). Inaczej mówiąc partia 
powinna opracować system ak­
sjologiczno-ideologiczny społe­
czeństwa obywatelskiego w so­
cjalizmie oraz wyposażyć go 
w stosowne instrumentarium 
polityczne, zaś dotychczasowe 
rozwiązRnia uznać za wyeksplo-

czą, za nimi muszą pójść czyny 
i nowe rozwiązania w sferze 
polityki, gospodarki i sposobów 
oddziaływania na świadomość 
społeczną. Bez tych słów, bez 
porządkującej myśli teoretycz­
nej, nawet jeśli nie ma ona 
jeszcze swego ostatecznego 
kształtu, nie można działać 
praktycznie, bowiem będą to 
działania w najlepszym wy­
padku intuicyjne, skażone su­
biektywizmem. żle jednak bę­
dzie jeśli wszystko ograniczy 
się tylko do słów i nawet naj­
bardziej wyrafinowanych kon­
cepcji intelektualnych. Nega­
tywne doświadczenia z nieod­
ległej przeszłości aż nadto po­
twierdzają słuszność tak sfor­
mułowanej opinii. 

Konferencja dała dowód, źe 
partię, jej intelektualistów stać 
na daleko idące przemyślenia i 
przewartościowania. Najbliższy 
czas pokaże również czy będzie 
ją stać, jej kierownictwo i ak­
tvwnvch członków na kreowa-
11ie ~owego porządku politycz­
nego i społecznego. Mimo na­
turalnego w czasach znaczących 
przemian zwątpienia i zagu­
bienia ludzi, którym dotych­
czasowy porządek świata za­
waliŁ się. Mimo oporów i pro­
testów tych, którzy nie rozu­
mieją lub nie chcą zrozumieć 
potrzeby posżukiwania nowych 
sposobów działania partii, zjed­
nujących jej społeczną aproba­
tę i no\.vych sposobów organi­
zowania życia zbiorowego, po­
trzeby ·nowego kształtu socja­
lizmu. 

Na koniec uwaga pro domo 
sua - zdziwienie budziła bar­
dzo skromna reprezentacja 
łódzkich intelektualistów par­
tyjnych na Ogólnopolskiej Kon­
ferencji Teoretyczno-Ideolo­
gicznej. Dość wspomnieć, że 
trzeciego dnia jedynymi łodzia­
nami uczestniczącymi w obra­
dach Konferencji byli: członko­
wie Komitetu Centralnego Ma­
rek Bartosik i Ryszard Brodo­
wicz, sekretarz Komitetu Łódz­
kiego Jan Nosko, dziennikarz 
,.Głosu Robotniczego" Zdzisław 
Strzępek oraz autor niniejszych 
uwag. Jakie względy zadecy­
dowały o tym, że łódzkich u· 
czonych, mających poważny 
dorobek teoretyczny w zakre­
sie problemów, którymi zajmo­
wała się Konferencja nie za­
proszono na jej obrady? 
Wprawdzie kilkanaście osób 
uczestniczyło w pracach zespo­
łów problemowych, ale jest to 
o wiele poniżej możliwości ak­
tywnego uczestnictwa w Kon­
ferencji łódzkiego środowiska 
intelektualnego. Czyżby znów 
zadecydował stereotyp, że w 
Łodzi są tylko tkaczki i prząd­
ki? Kto odpowiada za utrwa­
lanie tego fatalnego clla nasze­
go miasta stereotypu? A może 
zabrakło zrozumienia dla po­
trzeby udziału łodzian w po­

,.szukiwaniu „minimum ładu i­
deologicznego" i zaznaczenia 
swej aktywno§ci w dokonują· 
cych się w partii przemianach? 
Stawiając te pytania bardzo 
pragnę, aby nie były to wy­
łącznie pytania retoryczne. 

• 

Z tej ziemi 

Plieustan~y festiwal 
,przywilejów 

Obserwuję rosnącą obojętność na przetaczającą się przez Po~­
skę falę strajkową. Straj'ki, których uczes•tnicy domagają się 
do.płacenia im do płacy 30 OOO złotych, stały się zjawisikiem po„ 
wszechnym. Nikogo już nie bulwersują, nie ;pmaża.ją i nie prze­
rażają. Staly się wewnętrznymi sprawami poszczeg6linych dtie­
dzin naszej gospodarki i życia społecznego, poszczególnych przed­
siębiorstw lub .fabry~. Strajków nie pochwa~am - można P-Owie­
dzJeć - przeciwnie. Nie podzielam poglądu, .że wywołują je 
złośliwi działacze nielegalnej „Solidarności" bądz legalinych zwią~ 
zków spod wa'ku OPZZ. Niepokoją mnie natomiast rzeczy'wisite 
przyczyny, jakie leżą u podstaw tych strajków, a które wielu 
działaczy gospodairczych zdaje się lekceważy. 

Podobnie jak Andrzej Feliks Grabski, który mówił o tym 
podczas Łódzkiej Konferencji Sprawozdawczej PZPR, uważam, 
że owo niemal po.wszechne żąda.nie dopłacenia d::> płacy 30 OOO 
złotych jest swoistym protestem przeciw irracjonalnemu syst€­
mowi płac nękającemu gOStPOdarkę polską od wiellu lat. Doda­
wainie wszyiStkim P<> rówino utwierdza jedynie ów drraojonalny 
system, pogłębia go, umacnia. Jest działaniem szkodliwym. Pla­
C<i, powtnina być ściśle związana z pracą, ale nie jest i choć mó­
wi się o tym i pisze od lat, nie ma w Polsce nikogo tak sil­
nego, kto miałby odwagę naruszyć dotychczaso·we JPl'•Zyrwi[eje 
utrwalone w irracj<malnym systemie płact 

A-dam Jun'ka - dyrektor „Dywilanu" w Łod!zi - na ~ipom­
nianej Konferencji powiedział, że przemysł le'klki nie jest „iin­
flacjogenny". A jak ma rodzić inflację, skoro średnia płaca w 
przemyśle lekkim, w tym we włókierunictwie, wyinosi oikoiło 5p pro. 
cęnt wysokiej średniej płacy w górnictwie i energetyce. A gór­
nicy i tak są niezado\vo1eni. Cóż dopier-0 mówić o pracowni­
.kach pr.ze.myslu lekkiego z naz.wy oczywiście? 

Często słyszę, jak dyrektor<Ly różnych pr.zedsi~biorstw s'karżą 
się, że im firmy polonijne i z !kapitałem zagrrui!i.cznym podiku­
pują ludzi. Swego cza!Su wielu ludzi było wstrząśnięitych ogłosze­
niem o poszukiwaniu seikireti:l!rki, której obo:k wysokiej płacy 
oferowano wcza.sy na Majorce na kost:t firmy. Ale zadałem so­
bie trud i P-OCzytałem ogłoszenia krajowych i pańsitwotwych 
firm, które też poszukują pracowników. Przedsiębiors·twa te „za­
trudnią od zaraz", „pilnie zatrudnią" ludzi z wyii;st:ym wy!kształ­
ceniem i pra'ktY'ką, specjali'Stów ze śre.dnim wykształceniem, bez 
wyks:atałcenia i tak dalej. Lista zawodów jest bogata: od wice­
dyrektora po sprzątaczkę. I lkaż;dy coś oferiuje, czymś chce prze­
kupić człowieka poszukującego pra:cy. A tych jakoś nie wdd.ać. 

Triwa licytacja wspaniałości. Firma „Kiminterkim" - pr.zed. 
siębiorstwo zag.raniczne w Polsce oieruje w „życiu Warsza'\vy" „bar­
dzo wysokie place plus premie eksportowe". W tym samym „życiu 
Warszawy" Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólinego „Dźwigar" 
oferuije „atrakcyjne wyńagrodzenie wg zakladowego systemu 
wynagradzania". Z tej licytacji widać wyiraźnie, że przemysł 
pańsłwowy jest m-0cno s·krępowany różnego rodzaju ogranicze­
niami, ale walczy, szuka, proponuje. FWP Centra~ne Biuro In­
formacji i Sprzedaży w Warszawie potrzebuje pracown.ików do 
działu księgowości Wiele dać nie może, ale przynajmniej za­
pewnia, że posiada „na miejscu bufet, stolówkę i ambulatorium 
oraz zapewnia korzystne warunki socjalno-bytowe". „Dźwigar" 
oferuje „1iotele pracownicze dla pracowników zamiejscowych", a 
„Kimińterkim" - „dowóz autobusami zakladowymi z okolic 
Warszawy" i „ekwiwalent mieszkaniowy dla osób zamiejsco­
W1Jch''. ·I tak trwa ta licytacja. „Budoxpol" mami „przywilejami 
u:ynikajqcymi z Karty Pracowników Budownictwa", Zakład Po­
szukiwania Nafty i Gazu w Wołominie „przywilejami wynikają­
cymi z Karty Górnika" i tym, że „zaklad zapewnia mieszkania 
rodzinne". Mógłbym ta:k wyliez;ac i wyliczać, bo oglO'szeń tego 
typu pełno w każdej gazecie. 

Gdyby czy:tać tylko ogłoszenia o poszukiwaniu pracowników -
to można byłoby wyrobić sobie calkowicie fałszywy pogląd, że 
Polska jest rajem dla ludzi przedsiębiorczych, dobrych fachow­
ców, specjalistów, wszelkiego rodzaju „złotych rączek'', <> których 
biją się wręcz przedsiębiorstwa. Gdyby poczytać tylko informa­
cje o strajkach, to można byloby• dojść do wniosku, że Polska 
jest piekłem dla Ui.clzi pracy, którzy są źle opłacani, gnębieni 
przez administrację gospodarczą, wyzyskiwani i oszukiwani. Lu­
dzie ci muszą poprzez strajki podejmować walkę o S\t..·oje robot­
nicze pra1wa. AJe jeśli poczyta się i ogł-0szenia, i wiadomości o 
strajkach, i wiele innych, to można n;ce opuścić w geście cał­
kowitej rezygnacji i bezradności. Mofoa szczerze przyznać się: -
nic już z tego nie rozumiem! 

No, bo jak to jest? Z jednej strony źle są opłacani prac0<w­
nicy służby zdrowia, nauczyciele, pracownicy kultury i innych 
dziedzin, któr:e swoje fundusze płac czerpią z budżetu państwo­
wego, a ten stale jest pustawy, ale i wielu przed1s.iębi-0r.stw, kitó­
re fundusze plac same sobie wypracowują. A z drugiej strony 
gazety pełne są wezwań do pracy i ofert przyjęcia różnych 
przywilejów. W wyniku tego powstała ta.ka sytuacja i jest utrwa­
lana, kiedy sprzątaczka zarabia więcej od nauczyciefa, a wielu 
ludzi z dyplomami i dużą wiedzą pochowało dyplomy i albo 
poszło handlować ciuchami, albo udaje robotników. Panuje bo­
wiem u nas nieustannie ltult mięśni i łopaty, a nie kult móz;gu 
i wiedzy. 
Był w Łodzi sobie Mieczysław Kaczmarek, któr:'.ł ś,piewał ·w 

chórze Teatru Wielkiego a 'Pó:filfoj Filharmonii i konstruoiwał 
różnego rodzaju niekonwencjonalne rowery. Pisał o nim w „Od­
głosach" Daxiusz Dorożyński. Próbował Mieczysław Kacmiarek 
zainteresować swoimi konstrukcjami bydgo.ski „Romet", ale go 
tam.„ z.lekceważono, żeby nie powiedzieć, że wyśmiano. Ostatnio 
przysfal list z... RFN. Widać tam potraktowano go powarżnie i 
zainteresowano-się . jego konstrukcjami. Historia powtarza się: 
m-0gliśmy mieć znakomite konstrukcje magnetofonów, mają je 
inni, mogliśmy mieć tyle innych rzeczy, ma.ją je in.ni. Być może 
niedługo świat zadziwią rowery Mieczysława Kaczmarka pro­
dukowane w RFN Czy nie mogły powstawać w Połsce? 

Jeśli mamy uratować naszą gospodarkę, to ludzie fachowi, specjali­
ści, dobrzy organizatorzy muszą otrzymać maksimum swobody dzia­
łania. Trzeba zdjąć liczne ograinkzen!a, które nie1"sta.nnie na 
gospodarkę nakłada centrum. Trzeba zreformować, albo po pro­
stu stworzyć racjonalny system podatkowy, który hamowałby 
nadmiar pieniędzy wypływających na ry"nek, ale nie hamował 
inicjaitywy, n.ie powodował, że opła'Ca się nic nie robić i dostać 
swoje, zamiasit wysilić się, pokazać, co się umie i dobrize :z;arobić. 
Ograniczanie wszela•kiej inicjatyWy powoduje to, że ltid?Jie po. 
przez strajki zaczynają domagać 'się dopłat do płacy i wymu$zają 
je, co nie hamuje wypływu pieniędzy na rynek. Pow'sta.je 
błędne koło. Wymusza się wyższe płace, rosną zatem gwałtownie 
ceny, znów nastąpi wymuszanie płac, znów wzrosną ceny i doj­
dziemy do hiperinflacji, do której zresztą - jak utrzymują nie­
którzy - już nie jest daleko. 

Wielokrotnie podejmowano u nas problem nadmiernego za. 
trudnienia, szukając go jedynie w administracji. At~tacja mia­
ła dać v:lele i przyczynić się do racjonalizacji zatrudnienia. 
Dała bardzo mało, żeby nie powiedzieć nic. Wiele fabryk pra­
cuje na 60 procent swoich możliwości i nadal brakuje im lu­
dzi. A może wcale nie brakuje, tylko zwolnić jest trudno, bo 
związki ~awodowe, bo organizacja partyjna, bo znajomi i krew­
ni, bo układy. A może byłoby jednak lepiej, gdyby dobrych 

· za-stąpili lepsi, a przez to dobrzy też się podciągnęli. A może 
było/by dużo lepiej, gdyby piaci!o się złym zapomogi, a do 
pracy poszliby ci dobrzy i lepsi. I gdyby przede •wszystkim 
szanowano mózf i myśl. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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R.ys. Janusz Szymańs1d-Gl4'it.c 

Tak bylv w piosence. W rzeczywistośei polska 
piechota od da\vna już nosiła zielone mundury. 
garówn-o zimą, jak i latem. Nie byl!i to piecho­
ta zmotoryzowana i w marszu przemienahl 
polskie drogi. Mogła więc być szara od kurzu. 
I to by .się zgadzało ze słowami piosenki o pie­
chocie. Piechota i kawaleria były podstawą 
llformowanych w marcu 1939 roku armii, które 
rozpoczęły plasowanie się na wyznaczonych so-
bie pozycjach. -

· piękne, upalne i suche było lato 1939 roku. 
ć;enerał Juliusz' Rómmel w swoich pam~ętni· 
kach „O Honor i Ojczyznę" wspomiria. że W&t· 
ta „z powodu suc1iego lata stala się t<ik plytka, 
że nie stanoivila żadnej przeszkody. Jej piasz· 
cz11ste dno dawalo możność przeprawy taborów, 
lirtylerii, samochodów i nawet czólgów. Brzegi 
prawte wszędzie były lagodne .i suche". 

Istniał zakaz Sztabu Generalnego przygoto-

wywania obrony, kopania okopów tworzenia 
przeszkód dla przeciwnika. Generał Juliusz 
Rómmel i jego oficerowie tnogli natomiast spo­
kojnie obserwować, co działo się po drugiej 
stronl~ granicy. 
"Wszędzie - pisze Juliusz Rómmel w swojej 

książce - wzdluż calej granicy, trtvaly gorącz­
kowe przygotowania. Kopano rowy przeeiw­
ezolgou>e, bu.dawano schrony ~eto·now1t.::i._sta- .;. 
tDt.ano ploty z drutu kolczastego. Codzie11me 
pt'zychodziltf z- ·pobtiski<!h lasów ropocze od-
d~ly, ubrane w jasne drelichy, które proW'l· 
d:tił'g na przedpolu roboty, mające na celu oslo· 
ttę koncentracji wojsk niemieckich. Wywiad 
MSZ dość reoulamie dawał znać o przybywa­
niu coraz to nówych oddzialów". 

Gen. .Juliusz Rómmel rozumiał zr.aczenie tej 
koncentracji i wbrew zakazowi . rozpbczął 
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Powstanie Pomnik Chwały .Żołnierzy 
Armii „Ł6dź'', warto więc wiedzieć, 
co to była Armia ,,Łódź", z jakich 
gkładała się jednostekt jak i gdżie 
walczyła? 

Piechota, 
ta szara 
piechota 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

przygotowania obmtme: kopano rowy, poczy­
niono zalewy 11a Warcie Wid1nvce, rąbano la-, 
sy. 

,,Zjawiskiem charakterystycznym - pisze -
bylo to, że miejscowa Ludność pizyjmowala <e 
roboty bez. szemrania, chociaź wykonywane by­
ly l:osztem poszczegól.n.ych gospodarzy.· Nie tyl­
ko nie było żadnych skarg, lecz odwrotnie, 
otrzymywaliśmy 1vszędzie pomoc w postaci rąk 
roboczych i podwód". 

W sztabie Armii ,,Łódź" . był pod'Pulkownik 
Stefan ~a.ngner, który zajq,ł się organizacją prac 
saperskich i którego dowódca Armii „Lódź" · 

bardzo chwalił. Ppłk Stefan Langner mógł się 
oprzeć przede wszystkim na . żołnierzach 10 0y. 
wizji Piechoty, której dowództwo mieścilo się 
w Lodzi. Dywizją tą dowodził gen. bryg. Fran­
ciszek Dindorf-Ankowlcz. 

Pułk.i '10 Dywizji Pie·choty 

st.acJonowaty · w . większóśCJ ha terenie Okręgi.1 
Korpusu IV l'.,ódi. Dow6dcą tego Okręgu: Kor- · 
pusu ·byt gen. bryg. Wfktor· ·Thommee. Był 'fo 
oficer związany z gen. Lucjanem Żeligowskim 
i przebył razem z nlm dl·ogę od Kubania do 
_Polski. Walczył w kampanii 1919-1920. Później 
dówodzil 15 DP, był dowódcą Okręgu Kot·pusu 
Toruń I przed wojną stał na czele OK IV 

· Łódź. Podczas przygotowań do wojny gen. Ju· 
liusz Rómmel - widzą\! słabość obro1)y swoich 
wojsk w rejonie Piotrkowa Trybunalskiego -

,Częstocho·1vy powierzył gen , Wiktorowi 
Thommee dowodzenie Grupą Operacyjną 
„Piotrków", ·w skład której weszła 30 DP 1 

Wołvńska Brygada Kawalerii oraz 7 Q.atalJOo 
ckm I 2 dywizjon 4 pułku artylerii ciężkiej (pac). 

Pulki 10 DP - iak już wspomniałem .- roz· 
lokowane były w rejonie przyszlych dzialat'l 
Armii ..• Łódź": 

- 2S pułk Strz~lcó\V Kaniowskich stacjono· 
wał w Lodzi, 

- 30 pułk Strzelc:ó\V Kaniowskich stacjo110-
wal poza terelilem działania Armii „Lód.ź" -
w Warszawie, 

- 1 batalion 31 pułku Sh·zelców Kaniow-
skich stacjonował w Lodzi, 

- pozostałe bataliony 31 pulku Strzelców 
Kaniowskich stacjonowały w Sieradzu, 

- \V Sieradzu stacjonował też 10 batalion ' 
saperów, · 

- w Lodzi natomiast 10 Kaniowski pułk ar· 
t.ylerii lekkiej (pal). 

W skład lO DP wchodzily ponadto: 10 dywi· 
zjo11 aL·tyleri i ciężkiej (dac). 10 batalion arty­
lerii przeciwlotniczej, ·kompanie: telefonistów i 
kolarzy, kawaleria dywizyjna, 42 1rnmpau1a 
ckm .na taczankach, 4 batalion strzelców oraz 
bataliony Obl·ony Narodowej .• Kępno" i „os~ 
trzeszów ·' 

W drugiej połowie 1936 rnku podjęto decyzję 
powołania batalionów Obrony NarodoweJ. 
Pierwste bataliony powstały na początku 19.37 
roku , składa.ty się z dwu kompanii. strzeleckicl1 
po 60-80 żołnierzy oraz ::ompanii lkm liczącej 
60 ludzi. Do batalionów ON brano rezer\.vistów 
lub prze<lpoborowycl1. żołnierze ON nosili ; 
mundury polowe piechotv z metalowym orłem 
im potowych rogat_ywkach. Żołnierze piechoty 
mieli ort~> h.aft..:iwaM. W 1933 t'olrn wpL·owadzo· 
no .sznury biało-czerwone z pómponem, które 

,przypinało slę do czapki pod orłem i na lewym 
rogu czapki, z którego zwisał pompon. Uzbra­
jani byli \v stare · typv karabinów 

Fom1ująca się armia pe>lska była 
bardzo r.Óżnotodnie ·uzbrojona. 

Wystarczy tylko powiedzieć, · ze posługiwano 
się karabinami produkcji 11ięrn:.ieckiej, rosyj­
skiej, austriackiej, francuskiej, angielskiej, w1o· 
sklej, a nawet japońskiej . w 1923 i·otm rozpo­
częto budowę w Warszawie Państwowej Fa­
bryki Karabinów. Po 'jei wybudowaniu przystą­
piono do ujednolicania uzbrojenia. Rozpoczęto 
produkcję polskiego karabinu typu Mauser 
wzór z 1898 roku. Przez pewien cza.s produk6-
wano krótkie karabiny bojowe (kbk) wzór 1929 
ale poniechano tej produkcji i powróeono do 
produkcji Mauserów ti.rz, 98 a - był to ulep~ 

stony karabin poprzednio już tprodukowall1:. 
Miał 011 kaliber 7,92 mm. 

Przed wojną w wojsku polskim można brlo 
spotkać: przede wszystkim karabiny Mauser 
wz.· 93, karabinki Mauser wz. 98, wz. 29 oraz 
karabinki Mosin - rosyjskie przerobione na 
kaliber 7,92 - wzór 1891 - kolejno ulepsz:ane 
według wzorów z 1398 i 1925. Było w użyciu 
kilkaset karabinów samopowtarzalnych procj.u­
kc'ji polskiej: k.b sp. M wz. 38. Poza tym 50 
;pistoletów maszynowych kaliber · 9 mm Mors 
1939. Były też rewelacyjne karabiny przeciw· 
pancerne wz. 35 (Ur 1935), kaliber 7,92 mm. 

,,Btila td - piszą Eugeniusz Kozłowski i Mie­
czysław Wrzosek w książce „Historia oręża pol­
skiego 1795-1939" - broń na. ówczas rewela­
cyjna., nie znana w innych armiach poza nie­
miecką. Walor4mi bojowymi górowal nad 
swoim odpowiednikiem niemieckim, wai:yl bo­
wiem 7,5 kg mniej od niego i odrzut miat 
słabszy niż Mauser wz. 98, pod.czas od11 eozem­
ptarze- niemieckie cechowaly się od1·zutem tale 
sąn.ym, że dochodziło . niejednok·rotnie do wy­
padków zlamania obojczyka. Niemiecki karabin 
prz~ciwpancerny byl pona.dto jednostr:.o;loW1/, ci 
polski pięciostrzaiowy i w pancerzu wybi;at 
otwór trzykrotnie większy. Przechowywano go 
do samej wojny w skła:dnicach broni w obawtc 
przed wywiadem nieprzyjaciela". 
Używano jeszcze kal·abinków Berhier wz. 

91/98/23, francuskie karabiny Lebel i austria­
cii.ie Menlichery. Piechota posługiwała się bar· 
dz:o dobrymi polskimi ręcznymi .karabinami 
~aszynowymi (rkm) proCiukowanymi na licen· 
cji Br·owninga według wzoru z l928 roku oraz . 
ciężkimi karabinami maszynowymi (ckm) we­
tllug wzoru z 1930 roku również produkowany­
mi w Polsce · na licencji Browninga. Poza tym 
używano rkm austriackie-Schwarzlose wz. 08/15 
i francuskie Chauchat wz. 1915. Posługiwal}v 
się niemieckim ckm Maxim wz. 08, ale ież i 
ckm Maxim wz. 10/25 przerQbionymi z roi;yj­
skich i>raz francuskich ckm Hotchkiss wz. 1914. 
Żołnierzy piechoty odróżnialo się od żołnie­

rz;y innych wojsk po tym, ie na czapkach mieli 
fioletov.ry otok, na kołnierzu munduru patkę 
fioletową z żółtą wypustką oraz srebrnym ga­
lonem (wężyk na patce inny był dla gzeregow­
ca, inny dla podoficera i inny dla · oficera). Na 
<kołnierzu płaszcza p{echurzy nosili pasek fio­
let-0wy od spodu, żółty od góry. ·Takie same 
patki jak piechota nosili strzelcy podhalańscy, 
morskie baony strze\ców i szkoły piechoty. 
Natomiast takie same otoki na czapkach jak 
piechota nosili podchorążowie ze szkół podcho­
rążych piechoty, Korpus Kapelmistrzów, 19 
puł,I{ uta.nów i Korpus Ochrony Pogranicza, z 
tym że na czapkach z okrągłym denkiem. · 

żołnierz piechoty zakładał na siebie: plecak 
ze zrolowanym płaszczem i przytroczoną me­
nażką, sześć skórzanych fadownk na amunicję, 
łopatkę piechoty (zwaną też saperką), bagnet, 
chlebak i torbę z maską. Na głowie miał hełm. 
Na nogach trzewiki, spodnie dlUgie spinane na 
dole mankietami lub spodnie i owijacze. Nie­
które pulki piechoty otrzymały przed wojńą 
buty typu saperki. . 
Większość pułków piechoty nosiła hełmy 

potskiej produkcji ·wzór z 1931 · roku, używan~ 
były też hełmy- francuskie z grzebieniem, heł­
my według wzoru z 1928 roku z grzebieniem i 
bez oraz hełmy niemieckie wzór z 1916 roku. 
Te ostatnie noszono w 10 Brygadzie Kawalerii 
Zmotorrz0wanej, co powodowało liiC-Zinę niepo­
r.ozumienia. Brano żo.tnierzy 10 Brygady za 
Nięmców i ohviera.no do nich ogi.eń. Byl jesz-. 
cze hełm czołgowy - skórzano-me·talowy, prze~ 
i·obiony z tełmu francuskiego. 

Dywizje piechoty miały mniej więcej 
taki sam skład 

Trzy pulki piechóty, pułk artylerii lekkiej, dy­
wizjon artylerii ciężkiej, batalion pr~eciwlotni-

cz~\ . bao.n. sa~rów, kawalerię dywizyjną, kem· 
panie, telefontstów, kolarzy, ckm oraz kompanię 
czołgow rozpoznawczych. 

Mimo różnych obietnic Armi.a „Lódż" otrzy­
mała; 10, 23 i 30 DP oraz już po ro~poczęciu 
wojny nadeszła 2 DP Legionów. 
~uł~i 23 Dywizji Piechoty stacjonowały w 

t'eJonre Warszawy, Radomia i Dęblina. Dowo­
d~ił nią gen. bryg. Wladrsław Bończa-Uzdow­
sk.i. W jej skład \\'chodziły: 15 pułk piechotv 
„Wilków", ~6 pułk piechoty Legii Akademi:. 
ckiej, 72. pułk piechoty im. płk Dioni~go Cza- · 
c{łow:sltie~o, . 28 pułk · arty.lerii lekkieł •. , .23 dywi­
zjon artylerii _eię2ildej, 28 batalioń . artylerii · 
przeci~lo!niczej, 23 baon saperów, 28 kompani.a 
t~lefomstow, 13 kompania kolarzy, 117 kompa­
nia ckm na taczankach. 91 kompaµia czołgów 
rozpoznawczych. TK i kawaleria dywizyjna. 

3o Dywlzją Piechoty . dowodził gen bryg. 
Le<>pold Cehak. W jej skład wchodziły: 82 Sy„ 
beryjski pułk strzelców im. Tadeusza Kościusz­
ki, 83 pułk Strzelców Poleski.eh irń.. Romualda 
Traugutta, 84 pulk Strzelców Poleskich,. 30 pal, 
30 dac, 30 batalion artylerii przeciwlotniczej 
:lO dywizjon· saperów, kompania c-km na taczan: 
kach, kompania kolarzy, kawaleria dywizyjna. 
~rzedstawmy też 2 DP Legionów, choć wej-. 

dz1ę ona do akcji już po rozpoczęciu wojny. 
Dow?d.ził nią płk. qypl. Jan Ędward Dojan­
-Surowka. W jej skład wchodziły: 2 pułk , pie­
choty Legionów, 3 pułk piechoty Legfonów . 4 
pułk . piechoty Legionów, 2 pal Legionów', 2 
dac, kompania telefonistów. 19L- kompania ko­
larz_y, kompania ckm na taczankach i kawale-
ria dywizyjna. _ 

W skład Atmi.i „.Lódż" wch.Odziła też Sie-
-radzka Brygada Ob1·ony Narodowej, w jej ra­
ma.eh walc~yly_ bataliony ON „Kępno", „Wie­
lun I", „W1elun Il", Ostrzeszów". 
~owództwo Armii „Lódź" miało swoją sie­

dzibę w L?dzi na JuJianowie - dokładny ad­
res: ul. Zgierska 133. Dowóqztwo 10 DP uloko­
wano w Sie.radzu, 28 DP w Wieluniu 30 DP w 
Pajęc~!1ie. Dowództwo Wołyńskiej Brygady Ka­
waiem - w Ostrowach. 

?dy ~ końcu zaplanowano prace fortyfi'ka­
cyjhe, nie pozostało na ich wykónanie wiele 
c..:asu. Płk Stefan Larigner zórganizowat nowe 
g_rupy._ sap_;rskie„ ale to już nie pomogło. w pa.­
~ne. d~1ala11 10 DP planowano wykonać 73 umo­
cnienia, wykonano -16 i budowano 15. W pasie 
działań 28 DP planowano · wybudowanie 94 u­
moc:nie11 - zr·obiońo 4. W pasie działań · 30 DP 
planowano wybudowanie 91 umocnień zrobiono 
27, .w budowie pyło 19. W pasie Księ~e Młyny 
- Rozprza miało ·powstać 43 umocnień - nie 
postawiono a.ni jednego. w s'umie na . plano­
wych w pasie działania wojsk Annii Łódź" 
226 umocnień fortyfikacyjnych wybudoV.:~110· 48. 
,v tym 12 . s~hronów d.rewnianych, w budowie 
było 59 a n1e wykonano 159 un1ocnien. w re­
zultade tega wojska Armii .,Lódź" narażone 
były na dobrze przygotowany atak nie posiada­
jąc odpowiednich· warunków do obrony. 

Nim dojdziemy do momentu ataku v.·ojs'k 
niemieclcich na Polskę. powinniśmy się zapo­

~ :m~c .z ka,wale~ią Armii .,L6di" i innymi woj­
skami, którymi dysp-onował gen. Juliusz Róm-
mei. · 

• 
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~ Podczas podziału administra­
cyjnego kraju urzędnicy mieli 
masę kłopotów. Nie wiedzieli 
na przykład jak ustalić granicę 
między województwanti na rze­
ce, o wiele łatwiej, psiakrew, 
było stawiać slupy graniczne 
na Odrze. A wieś Leśnik leży 
na obu brzegach Warty. • Po 
drugiej stronie. gdzie było 17 
gospodarstw, urzędował sie-
radzki sołtys, chocia.ż tam 
właśnie zaczynało się już wo­
jewództwo konińskie. Sołtys 
:zmarł I wieś Leśnik nie miała 
sołtysa. Wcześniej sołtys w1·az 
z żoną przekazali pań~twu gos­
podarstwo za rentę, bo nie 
mieli następców. Potem zmarło 
się sołtysowej i na PFZ prze­
szły budynki oraz 10,3 ha li­
chej ziemi, głównie V i VI kla­
sy, którą uprawiała Spółdziel­
n ia Kółek Rolniczych. 

auta na kobylę. Pomyślalem, 
że jak kupię dorosie owce, t.o 
jesienitł aię ;e pokryje, a rim'ł 
s ię wykocił. Wziqlem 38 matek. 
Weterynarz powied.rial mł na 
boku, że wtryniono mi góton.o, 
ale nie wierzylem. Bank zalat­
wil mi bez problemów kredyt, 
przywiozlem owce. a po dwóch 
tygodniach okazalo 1ię, że sq 
chore - wszystkie z zapale­
niem wymienia. Związek Ow­
czarski i POZH ~prowadzily z 
Warszawy lekarzy, żeby udo­
wodnić nam winę, a przecież 
owce się u nas nie kocily, skąd 
więc zapalenie wymion? Gdy 
weterynarz naci.mąl wymię, 
ropa tryskala mu . na ramiona. 
Po wielu bojach owce zabrano 
we wrześniu. Na wadze wy-
1rzlo, że wcale nie schudly, to­
też Wt1Placono tt.am 50 tys. z l 
za karmienie ..• 

Po tych perypetiach z bara­
nami Michalakowie wzięli kre­
dyt, bo jedynie w Banku Spół­
dzielczym zawsze znajdowali 
zrozumienie, i przymierzali się 

lak sprzedawał państwu zboże 
I żywiec za pól miliona. Ba, w 
grudniu 1985 r. dokupił prawie 
4 ha lepszej zienti, IV klasy, 
której wyzbył się człowiek 
ntieszkający w Niewieszu. 

- W pierwszt11n roku kosi­
lem snopowiązalką, ale nie stać 
mnie bylo na poczęstunek i 
wódkę przv mlocce, więc po­
tem ;uż tylko 1rombajnem. Aby 
za.silić azotem glebę, posialem 
lubin. Okazalo się, że dosta­
łem nasiona o sile kfelkowania 
50 proc. i na polu wyrosly 
slupy telegraficzne - co metr 
to lodyga. Zebralem z myślą, 
że może zwrócić mi się koszt 
nasion. I suszylem to na piecu 
przez , calą zimę. N asuszylem 
800 kilo lubinu o wilgotności 10 
proc. i sprzedalem po wy­
śmienitej cenie.„ 

Otóż to! Michalakowi nikt 
nie doradził i nie pomógł, na­
wet' WOPR, choć leży to. w 
jego obowiązku. A poza tym 
Andrzej Michalak stał się czło­
wiekiem niewygodnym, wyma-

wystąpilem o wydzielenie 
arów gruntów leśnych 
dzialki. Powiedzfano mi, 
gdyby to nie byl Lcrlnik, 
może by przeszlo. 

20 
pod 
że 
to 

- Ale te 9 arów wydzielono 
pod budownictwo letniskowe? 

- No wlaśnie! Przyjechal 
naczelnik i powiedzial, . żebym 
spisal wszystkie dzi.alki, to te 
dzikie się zlikwiduje. Zrobilem, 
co t·rzeba, a dzialki zostaly. 
Dlaczego ja nie mogę nic sprze­
dać na dzialki? Przez granicę 
ze mną też jest dzialka letni­
skowa„. 

Andrzej Michalak prowadził 
korespondencję z Sieradzem w 
sprawie tych 9 arów. Odpowie­
dziano mu, że to nie jest dział­
ka letniskowa, tylko kompleks 
up1·aw polowych. Drażliwa 
sprawa i władze nie widzą 
dzikich działek, nawet tej przez 
miedzę. 

Ziemia Michalaka odłogiem 
nie leży. Jeszcze dwa lata te­
mu sprzedał państwu 14 ton 
zboża. Wydal 200 tys. zł na 

Jlanezo w dolinie Warty 
RanCŁO było wspaniale poło­

żone, z jednej strony las, pole 
. i rzeka, a za stodołą pię1ma, 

ogromna. chyba 200-letma lipa·. 
, I taki uroczy płotek z żerdzi, 

jakby krowa machnęła ogonem, 
to by s ię rozsypał. A wew-· 
nątrz uroczy skansen, wszyś-. 
ciutko pod strzechą: waląca się 
5todoła, obórka z przybudów-

; ką, drewniany ustęp. Chałupa 
i też drewniana, z małymi -0kien­
~ kami, lecz kry ta papą, od środ­
. ka wzmocniona wykiadką z ce­
~ gły. A dziecko mogło się ba­
~ wić w budz' e z psami„. 
~ Najważniejsze jednak, że w t tej chałupie został po sołtysie 
lt telefon. A jak się ma auto i 
~telefon, to można · żyć, nie? 
i .- Jesienią 198!l roku dósta­
. 1talem al~t dzierżaw11 - mówi 
~ Andrzej Michalak - a potem f kttpil,iśmy wszystko za gotów­
' kę. Ziemia wyjałowiona, zapll­
f rzona, ściernisko po kombajnie 
f na 70 cm, bo SKR zebra'ta sa-
me klaski. Zaoraiem to z _po­
mocą sąs iadów i czekalem do 
tciosny. 

- Nie bał się pan? 
- Przerazi la mnie ta zima 

stann wo.lennego, z mrozami i 
pou:od::iami. Ktoś zadzwonil do 
l...od:::i. że Leśnik zalany. Jadr:, 
patrzę. a pod chafupą lodowi-
$kO. Znioslo mi dwa hektary 
zi emi ..• W t...odzi bylo minus 
20°c. a tam m inus 30, bo 10 

daLi nie Warty kumulują się 
]nLe mro:::u. A ja myślałem, że 
ma:!? :::a.to:ę tam.sad.„ 

- W la\de.i dolinie '\Yiatry 
t eż n i eźle hulają. 

- Pamięta pan tę ·wiclmrę, 
po której we 'Wroclawskiem o­
ptos::ono stan klęski żywio1o­
it· e j? Nad Wartę teź dotarla.! 
Zdmuchnęlo mi polowę starej 
stodoly. Drugą część podrepe­
rowałem i jakoś ~ię trzyma. 
Zeby by?o egzotyczniej, a mo­
że i romantyczniej, to tam z 
brzegu na brzeg trzeba prze-
prawiać się promem, który 
fnnkc.?onuje tylko od wiosny 
do jesi.eni. Prom jest dwa ki­
lometry od wsi. w Księżych 
Mlynac11. Gospodarze, którzy 
mają polt? na drugim brzeg-n, 
jeżdżą dookola, po sześć kilo­
metrów. hiedy prom stoi. 

- Powiedz lepiej o tych 
11.l i elkich lejach po bombach -
wtrąca Mlchalakowa. 

- Ac1i, to skut1ci powodzi! 
Woda wymyta doly glęboki e 
na trzy metru. a gdy 1Jrzyszlo 
lato suszy w stanie wojennum., 
chlopi pot!i w t.ych dolach. by­
dlo. Owszem.. by1a w pobli:zi 
równiarlca. all' mel iorant po­
wied::ial. ie jak 1mpie do niej 
częsci, to mi doly zasypią. Spy­
chacz dost.alem. dopiero po in­
terwencji u wojewody, w mar­
cu 1983 r. Po tej powodzi, su­
s?y i gospodarce SKR zebl'a­
lem w pierwszym roku takie 
plony. ża pożal się Boże. Szczę­
ście, że wsiałem. mieszankę 
owsa z jęczmieniem„ . 

4. 

Są takie zdjęcia. na których 
widać. jak Irena Michalak ła ­
duje lboże na male1'1ki dwu­
kbłowy wózek. Bo oni zaczr­
nali be1.: żadn.vch ma.~z~·n. zdani 

. no łaskę sąsiadów. Wszystl<D 
wozili tym wózkiem i zastawą 
1100. A kiedy trzeba było 
sprzedać auto . Michalak nie 
mógł wvpożyczyć kon ia, bo 
przestał wsi' imponować. Są­
siedzi doil i " nich. ile się dało, 
bo na odrobel{ Michalakowie 
nie poszli. A dochodó\v jeszcze 
nie było. więc wciąż na minu­
sie. 

- Na koniach się nie znalem. 
- podejmuje Andrzej Micha-
lak - wfęc nfe wymłenilem 

do krów. W sumie nabyli czte­
ry stare sztuki od sąsiadów, 
aie że paszy było w bród, więc 
te 40 litrów mleka dzien111e 
się o<lsta wialo. 

- Dojarki nie można byto 
kupić - wyjaśnia ze snue­
chem - więc uczytem się doić 
krowy u .sąsiadki. Ale gorsza 
sprawa, że PTZez Leśnik nie 
;eździi wozak. Tachaj, bracie, 
banieczki z mlektem po pól 
kilometra, na jeden lub d.rugi 
koniec wsi, odzie już inna gmi­
na, inne województwo. Kied11 
powiedzialem, że jak kupię 
krowy, to wozak będzie jeździł 
przez Leśnik, ludzie tylko pu­
kali się w oiowę. No i wozak. 
jeździ do dzisiaj. Trzeba tylko 
bylo wiedzieć, do kogo z t11m 
iść. 

Kiedy zdechła im jedna z 
krów, zrazili się do hodowli, 
ale nie ostatecznie. Andrzej 
Michalak sprzedał zboże i jed­
ną krowę, no i żeby nie wyjść 
całkiem na zero, pobrał 
kredyt na 400 tys. zł i 
kupił za 59:> tys. no-
wy ciągnik C-360. 

I wtedy na ranczo w dolinie 
pojawiła slę Piggy. 

- Krow;11 jeszcze byly, a ja 
kupllem. już maciorę hodowla­
ną. Dobrze się oprosiła, wynil~i 
mialem niezle, bo w ciągu 
sześciu miesięcy prosięta do­
chodziły do wagi stu kilogra­
mów. Ale za drugim razem ma­
ciora się, ja);; to mówią, nie 
pohukala. Dwie następne ma­
ciory dal!} po jednym miocie i 
t e: się nie pohukaly. Poszly 
pod nóż... , 

- Pech polegał na tyni -
wtl'ąca Michą,!akowa - że za­
wsze lamaly 1ias zakręty w 
polityce rolnej. Nie mogUśmu 
się wcelować w to, co alctual­
ne. Zabierano pasze dla świ1i i 
oddawano, raz dali otręby, dru­
gi raz wstrzymali, a z provi­
tem, tum koncentratem wyso­
kobialkowyrn. to już byly sa­
me cyrki. M11śiny nie karmili 
świń ziemniakami. Dawaliśmy 
paszę treściwą, provit i ze­
śrutowane na bęk:u siano w 
postaci mączki i tę mieszankę 
zaparzaliśmy u:odq. 

- Co z tego, kiedy ciebie i 
tak u::maicali we wsi za wcza­
sowlczkę! - śmieje się mąż. 

- Aha! 1 na tych wczasach 
nabawiłam się dyskopatii. 

- 1'alc, żona nawet gn6J wy­
rzuca.la z obory. A ja taTc sie 
zmaga.leni z tym ranczem, :e 
mam naclerwane mięśnie pr;;y 
kregoslupie. 

Od grudnia 1908 rolrn Micha­
lakowie mieszkają w Lodzi, 
przy czrm Andrzej Michalak 
pracuje już w Zakładzie Zao­
patrzenia Ogrodniczego, chociaż 
nadal zameldowany jest na 
wsl. W Leśniku nie ma Micha­
laków i nie ma soltysa. D1a­
czego? 

,... 
;) .. 

Prasa bije na alarm, uka­
zując tragicziią sytuację w 
paśmie Polski południowo­
-wschodniej, gdzie nie ma kto 
uprawiać ziemi i trzeba na siłę 
tworzyć spółdzielcze lub pail­
st\vowe kompleksy agrarne. W 
Leśniku, choć to niby blisko 
miasta, ale tere;t dziewiczy, 
ciężki. też nie ma kto upra­
wiać ziemi. bo większość rol­
ników to już emeryci. Kiedy 
więc zjawił się tam ten fan}J-
tyk Andrzej Michalak, to w 
gminie powinni go nosić na 
rękach. 

Michalakowie byli młodzi, 
uczyli się na błędach i mieli 
potknięcia. 

Jednak w miarę do§wladczc­
nia przyszły lata, gdy Micha-
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gającym i !Ilie lubianym, bo 
wtykał nos w nie swoJe spra­
wy, o c:i:ym będzie jeszcze mo­
wa. A w gminie I sekretarz 
PL.PR jest zarazem przewodni- · 
czącym GRN, więc jak tu 
skarżyć na tych partyjnych z 
placówek obsługi rolnictwa? Z 
kolei naczelnik gminy jest 
prezesem ZSL, trudno więc wy-
1ykać mu błędy w ZSL. 

Ale we wsi już inaczej pa-
trzono na Michalaka. ?mat 
trak.tor, załatwił wozaka do 
mleka na ćwierci hektara u­
prawial warzywa, jak dla sie­
bie, rano pęczkowal i wo.dl 
pod sklep w Księżych Młynach, 
albo kupcy od niego zabierali 
wprost z gospodarstwa. 

- Kiedy sprzedalem pierw­
sze? świnie, w Leśniku odbyty 
się wybory soltysa z udziale·ni 
przedstawicieta gmin11. Bylo 
dwoje kandydatów, ale pani 
się zrzekla, w!ęc wybrano mnie. 
Dostałem stempelek i stałem 
się przedstawicielem. wladzy 
s:c:ebla podstawowego. A żeb·y 
to br.zniia.lo godnie, nazywalem 
s ię ,,pełniący obowiązki sołty­
sa „. Ludzie stall nocami po 
nau:ozy na placu GS w odleg­
łym o 13 1-m Niewieszu. Za­
latwHem, pojechala1n ciągni­
kiem i ·przywioi:lem dla wszy­
slldch. Podobnie zalatwialem z 
węglem. 

Pelnil tę funkcję przez trzy 
lata. W listopadzie 1983 roku 
\\' Le~niku w ogóle nie zorga­
nizo\\"ano zebrania. a że Mlclu­
lako\Yi sko11czyla się kadenrJa. 
więc przestał być sołtysem. i'll!­
cbalakowie siedzą w Lodzi, a 
\\' Leśniku nie ma soltysa. 

6. 

Problem w tym, że w Leśni­
ku jest 6 gospodarzy z praw­
dziwego zdarzenia ! 50 działek 
letniskowych, legalnych i nie­
legalnych. ,,. tym i prominen­
c'kie„ No i gdy Andrzej Micha­
lak zaczął o tym glośno mó\'l'ić. 
Io dro~ę zo jego stodoll1 uzna­
nn za pa1'ist\VO\\"ą i usl:ilono 
slu/.ebno:ić pr:>.ejazdu 11n !rz~· 
luta, chociaż sto metrów dalej 
b,1la lepsz:i dt·oga. A że ta 
\'\'iodąca przez gospodarstwo 
Michalaka byla dziurawa, więc 
wszyscy. łącznie z wędlrnrzami, 
łazlli po łące i deptali zboże. 

Gdy minęły trzy lata, Andrzej 
Michalak zamkm1t drogę. Ale 
tego sąsiada z działką letni­
skową. co postawił mu ustęo 
w P,raniC.\'. nie daio się rusz:vć. 

Za prZ~'dymionymi szklarni 
okularó,~· ia!tieś dziwne bl\•ski. 
Złość. niechęć, może rozbawie­
nie„. 

- Nie po to dolcupowalem 
ziemię - mówi Andrzej Mi­
chalak - żeby sprzedawać po 
dwóch latach, nie? Ale co 
zrobić, kiedy moje starania w 
gminie przez lata nie daly e­
fektów? Chcialem sprudać ta­
kie zbędne. nieprodukcyjne ka­
walkl na dzia1ki. Gdzie tam, 
nie dadzą rirosza zarobić. In­
nym tak. ale nie mnie„. iVy­
rlz:ielono na przyklad, 9 arów 
po staruch zabudowaniach dla 
si/net bylych wlaścicieti.. a byla 
to ju:: moja ziemia. Chcialem, 
żeby t„ 9 arów wróciło do 
mnie, bo facet tam nigdy nie 
mieszkal i wszystko się walilo. 
Gmina dwukrotnie odpowie­
dzia1a mi na piśmie, te nie da 
rady, bo amina jest ztviqzan'a 
mnową najmu. 

- To sołtys Michalak n ie 
wiedi,inf. jak jest naprawdę? 

- Jako soltys mialem u:aląd 
do dokumentów i stwlerdzilem, 
że żadnej umowy nie bylo. 
Wtedy pomyślalem, te skoro w 
Leśniku tyle dzialek M dziko. 
to ja zalatwie to urzędowo i 

środki chemiczne, żeby wytępić 
perz. Takie ł"anczo wart-0 kupić, 
ale nikt go nie chce. W gmi­
nie powiedziano Michalakowi, 
że jeśli znajdzie 3 chętnych, to 
można ranczo rozparcelować. 
Ale w Leśniku wszyscy by tak 
sprzedali swoją ziemię. 

Andrzej Michalak wtrącał się, 
wypisywał brzydkie rzeczy, 
więc gmina powinna coś zro­
b:ć. żeby się go pozbyć, tzn. 
pomóc mu w sprzedaży gospo­
darstwa. Bo nie\vygodnego soł­
tysa już nie ma. 

7. 

Mimo zapewnień, że w tym 
domu nikt nie pali, Irena Mi­
chalakowa nie wytrzymuj~ l 
sięga po papierosa. Twarz ma 
skupioną, zaciętą. w oczat:h 
jakieś bolesne wspomnienie. 

- Nie wiem - mówi szep­
tem - chyba nasza mentalność 
jest inna„. Może jesteśmy za 
u:rażliwi i mniej wytrzymali? 
Jak na lące nie stal-0 pięć krów, 
to :::ly gospodarz„. A nie wie­
d::;ieli, że siano z tej lqki żrą 
nasze świnie. Ale myśl. żeby to 
ranc.z:o zamienić na coś mnieJ:­
pzego. bliżej miasta. nie wzięla 
się tylko z 1;;lopotów gospodar­
czych i utarczel~ z administra­
cja. Widzi pan. w pierwszym 
roku nasza Ania miala 8 mie­
.~ięcy i gduśmy robm w polu„ 
le±ala. w bruźd<.ie. a później 
siedz:ala na 1~ow i plakafa. 
0).;a::alo się, że mamy d::ied;;o 
niepelnospl'au;ne. 1l11ia roh 
przeletala w szpitalach na wy­
ciągach. a potem, po operacji 
stawu biodroii-ego, leżala za­
gipsowana w chałupie. Dzfś ma 
o dwa _cent11metr11 krótszą nóż-­
lcę.„ 

Michalakowa podsuwa foto­
grafię. Sześcioletnia dziewczyn­
ka siedzi na ciągniku. 

- Mąż ustawił pierwszy bieg, 
on podawal siano, ja odbiera­
/a ni 11a wozie, Ania· zaś pod­
jeżdża la traktorem clo kopki„. 

Potem przyszło na świat dru­
gie dziecko. A1~ia po·zla do ze­
rówki. Je/.dzila dwa kilometry 
l·owerk:em przez !a;;, potem 
.sześć kilometrów autobusem do 
Niemysłowa. To nie życie„. 

Jest ciągnik i maszyny, więc 
Andrzej Michalak móglby ob­
Tabiać ·3-4 ha pod miastem. 
Móglby się nawet zamienić, a 
nawet wlą<:zyć do interesu 
własnościowe mieszkanie. Ale 
-chętnych nie ma. Andrzej !\Ii­
chalak szuka kll'pca i małego 
gospodarstwa ood Łodzią, bo u­
mowę na pracę ma tyiko do 
marca. W lislopadzie s.p-rzedał 
świnie, w grudniu ostatnią kro­
wę. Poddał s:ę, przegrał? A 
może życie gQ do tego zmusiło? 
Teraz martwi się nie tylko o 
.siebie, lecz i - tę ziemię, żeby 
nadal rodz.iła. 

Dobra sąsiadka 'POd.a je przy- " 
~otowaną przez Micha.Jaka kar­
mę młodym kurom i paru kot­
nym owcom. które zostałv w 
zagrodzie. A ranczo w dolin ie 
Warty, gdzie woda czysta i 
trawa 7.ielona, cz.eka na nowego 
\Vłaściciefa. 

RYSZARD 
BINK9WSKI 

• 
PS. Wiadomość z ostatniej 

chwili. Okazało się, że Andrzej 
Michalak jest jednak nadal soł­
tysem w Leśniku, tylko on o 
tym nic nie wie, bo nikt go -0 
t)'m :fakcie nie PoWiadomil. 

R.B. 

Czy wiesz, co jesz? 

Gdzie jest zdrowa 
ŻJWDośC? 

„"', ,;.'' ·._ '.:""_,;. . ', • "... ';' I 

Mam takiego znajomego, który wierzy w samoregulowanie 
się jego organizmu. Na przykład organizm jego gwaUownie po­
trzebuje cukru. Mój znajomy akurat przechodzi koło cukierni. 
poczuje zapach ci.a.stek i nie ma siły. Wkracza do cukierni i ku­
puje minimun;.i 10 ciastek, które później spokojnie zjada i ma na 
jakiś czas problem braku cukru z głowy. Innym razem brakuje 
mu wapna lub białka. Wtedy wracza do sklepu spożywczego lub 
nabiałowego i kupuje większą ilość opakowań jogurtu, twarożków 
i śmietany. Ostatnio po zjedzeniu dwóch opakowań twarożku wa­
niliowego mój znajomy miał sensacje żołądkowe. Przypomnia­
łam sobie wtedy, że nie tak dawno publikowaliśmy w „Odgło­
sach" rozmowę z producentem owych twarożków i innych produ­
któw mlecznych, który uczciwie powiedział, co spożywamy wraz 
z mlekiem czy twarogami. Kiedy więc dowiedziałam się, że Ko­
misja Zdrowia i Kultury Fizycznej RNML będzie obradowała 
nad „oceną sposobu żywienia w aspekcie jakości i struktury pro­
duktów żywnościowych z uwzględnieniem żywienia zbiorowego", 
zainteresowałam się tym szczególnie i popędziłam na obrady. 

Przede wszystkim zainteresowało mnie sformułowanie tematu. 
Było ono tak zawiłe, że jak-OŚ nie mogłam domyślić się, o czym 
właściwie Komisja Zdrowia i Kultury Fizycznej RNML będzie 
radziła. Okazało się to nader pros-te, gdyż już na początku obrad 
ktoś roztropny wykrzyknął radośnie: „żeby żyć, trzeba jeść!". 
Zaakceptowałabym ten ze wszech mia:r slus·zny okrzyk, gdyby 
nie wątpliwość, jak on się ma do „aspektu jakości i struktury 
produktów żywnościowych" i jak to wygląda w „ży-;.rdeniu zbio­
rowym"? 

z przedstawionego przez Sanepid raportu w tej materii wy­
nlkalo niezbicie, że „żywienie racjonalne to t:ikie żywienie, które 
zaspokaja potrzeby biologiezne organizmu człowieka, umożliwia 
prawidłowy wzrost i rozwój fizyczny, emocjonalny i umysłowy". 
I dalej, że „dlą całkowitego pokrycia zapotrzebowania 0 rganiz­
mu potrzeba ponad czterdziestu związl<ów chemicznych, występu­
jących w różnych produktach spożywczych". Ale współczesny 
czlowiek - na dopatek albo młody, albo chory - z jednej stro­
ny nie otrzymuje tego, co mu potrzeba, a z drugiej strony d<•staje 
dodatkowo i zupetnie niepotrzebnie. to co mu szkodzi. Mamy 
więc mało żyvmości i mamy ją zatrutą. 

Sanepid dokonał licznych kontroli. Szkoda tylko, że poza \YY­
mieniem ich liczby nie podano konkretnych .adresów 1 na:rn· tych 
placówek, które żywią źle. Nikt z radnych zresztą o to nie iap.r­
tal. Dowiedzieliśmy się jedynie. że w 52 zakładach - z wyją­
tkiem żłobków - brakowalo mlcl;n i jego przetworów w grani­
cach od 20 do 60 procent, że w 91 zakładach brakowało jej w 
granicach o<l 20 do 80 procent. a 152 zakładach warzyw z wita­
miną C brakowało ,w granicach od 40 do 100 procent. Nie dzi­
wiło mnie więc to, że podczas referowania i 'dyskusj.i niektórzy 
radni co ch\vila wołali: - „To przerażające!". 

.,Aspekt jakości i struktury" ju:I: mamy jakby zarysowany. Po­
patrzmy teraz, co to jest ,.żywienie zbiorowe'„~ Otóż jest to ży~ 
wienic w źlobkach, przedszkolach, domach dziecka i młodzieży, 
bursach i internatach. zakładach specjalnych i wychowawczych. 
w domach opieki. szkołach i szpitalach. A więc wszędzie tam, 
gdzie żyw:enie ma podstawowe znaczenie, bo albo decyduje o µu­
wrocie do zdrowia. albo o dalszym rOZ\\ oju cz.lowieirn. No i \Hd· 

śn:c w tych zakładach występują brak i. Aie. st-.v '.e : drn Sanep: d, 
„nawet w tych zakładach, w którycii proc.luk ~y /. grupy . , mię5o . 
·wędliny, ryby„ poda\\ ane były \\' ilościacil ";pdn ych z n ormą 
lub rzadziej prtekracz.ających normę (na nie };orzyść tni1ych pro­
duktó\v). należ)• pami·ętać. iż częstokroć plzcó"·ki żywienia dz;e­
ci i młodzieży otrzymują niskie gatunki mi ęsa o dużej zawal'tośc i 
tłuszczu, tkanki łącznej or az kości. jak rown:ei bardzo rzadko 
mają możność zakupywania wysokogatunkowych wędlm". ~a ­
tem n:e \';ystarczy dać tyle, ile trzeba, tneba je5Z.C!e d <:.ć to, co 
trzeba. Czyl i i ilość. i j a ko~ć. li. z jednym i z dcugim w zbioro ­
wym i,ywie:'ll u mlodl:e.ly jest bardzo .ź le . 

GUS opubl:kowal wtaśnie obszera. 1m:te«i<l l pn\~aw j•1c • .. Cen ~· 
detaliczne i koszty utn~·man ia w Hl8U r.„ . Z do ~umentu Le1'.o 
"yn ika. że w gr ud:1iu 1988 roku ceny \\·yno. iły 1';'3,9 wi elkosci ('ea 
z grudn:a 1987 roku. u żywności - 139.6. Zatem ko~z <,;: ut1·:i:,..·ma ­
n'.u wzrosły więcej n i ż o polo\Yę. Natom:as t stawki żywieniowe w 
zakładach podległych Kurator ium Oświ aty i Wychowan ia Ui\1L 
\Yynosiły w 1988 r. 260 z!olych. Słuszn i e w i ęc postąpili radni 
przyjmując wnio,;ek o konieczności podniesienia i systematycznł!j 
rewaloryzacji tych stawek. Jest to po prostu niezbędne! 

Oderwijmy się na chwilę od zbiorowego żyw:eni a i zastanówmy 
się nad tym, , co my jemy? Otóż z ró.lnych powo::lów Sanepltl nie 
kontroluje tego. co sprzedaje s i ę na różnych Largach, minitar­
gach i z koszylrn na ulicy. Nie kontrolu je, bo n:e ma na to a•1i 
czas u, ani możE'l'l'ośc i . an i zapo t1·ze bowanla. \V gru:1cie rzeczy le­
p:ej j e.>t nie \'l' i edLi eć, ile otow iu jemy r azem L ~ałatq i czym 
nafaszer owana jest marchew ogromnej \\'i ellrn~c ;. Slvszalam nie­
dawno przeż rad io. że gdzi eś \\" Pol~re zbadano sała tę. która za­
\l" lerala kilkaset razy w: t;ksze i i i.~ c!Clpu. zczalne ilo~c i ołowi u. I3~·ć 
może takle sałat,\· uprawia ją dzlalkowc:y nu .!!\\"olch działkach, 
kt óre znajdują s'.ę prir ull~r. po której ml~nq z radosnym pis­
k iem opon wspaniale samochody napędzane naszą wspani.ałą ben­
zyną. Nikt lego n'.e bada, nikt się tym nie interesuje. Wldzia~am 
już. jak zapobie$liwi ludzie wykorzystywali lrnżdy kawalek zie­
mi, aby zasiać tam sałatę, rzodkiewkę, posudzić pomidory. Tru­
dno nawet dziwić stę ludzkiej zapobiegliwo'ci i chęci posiadania 
1Y!asnej z "eleniny. To naturalne. Tym bardziej, że o!owiu i innych 
ciężk i ch metali w rzod!,icwce, pomidorach czy sałacie nie widać. 
To trzebn dopiero .stwi erdzi ć przy pomocy aparatów, których al-

- bo nie ma, albo jest st::mowczo za mało. Kiedy więc usłyszałam 
z ust jednej radnej. że dobrym sposobem "'Zbogacania jadłospisu 
byłoby uprawianie w szkole, przedszkolu czy gdzie indziej rzeżu­
chy i pietruszki, to nawet nie- uśmiechnęłam się. Pomyślałam ze 
smutkiem o bezradnoścL 

Na dobrą sprawę, jak odróżn i ć zdrową żywność od niezdrowej? 
I kto to ma stwierdząć? Komu wierzyć? Co w ogóle jeść? Po­
wiada się, że Polacy ożywiają się niezdrowo, nieracjonalnie. że 
tego jedzą za dużo, tamtego za mało. Na ogół dużo jemy mięsa, 
co jest przesadą. Specjaliści od rolnictwa znów ostrzegają. że 
zmniejsza się pogłowie bydła i trzody chlewnej. Będzie więc mało 
mięsa. Być może nie da si ę znieść kartek. Cena mięsa już powoli 
idz ie w górę. Nadmierne spożycie mięsa raczej nam nie zagr.aża. 

1\Iamy więc więcej jeść warzyw. I słusznie! Ale gdy kupuję 
warzywa. to w podświadomości kietkuje mi taka natrętna myśl, 
czy nie kupuję trucizny? CzJ• w trosce o należyte dostarczen:e 
me~u organ.izmowi niezbędnych w itamin i soli mineralnych, nie 
aplikuję mu olowiu i innych jakkh świństw? Zapewne tak. Ale 
skad mam wziąć tę tak pożądaną zdrową żywność? 
Członków Komisji Zdrowia i Kultury Fizycznej RNML przera­

ziła sytuacja w żywieniu zbiorowym, ocena struktury tego żywie­
nia, jego jakośal i ilości 'vypadła źle. Ale co z tego? Przy pomocy 
przerażenia trudno zmieniać świat. A gospodarka żywieniowa 
wymaga radykalnej zmiany, Czego spodziewałam się od radnych 
zgro~dzonych na posiedzeniu Komisji Zdrowia i Kultury Fizy­
czneJ RNML? Spodziewałam. się. że zażądają od UML szczegó­
łowego raportu i planu radykalnej zmiany sytuacji. I rozczarowa­
~am . .się. Nie można przecież poprzestać na stwierdzeniu, że· jest 
zł~ 1 na ten temat dyskutować dwie godziny. Od tego nam zdro­
wia, no i tej zdrowej żywności nie przybędzie. 
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Druga 
linia~ 

Od pewnego czasu przy redakcji "Odgłosów" pracuje grupa atudentów 
UŁ, którzy w przyszłOlłci c>heieli:by zajitć 1ł4ł zawodowo da:ie'D'llilcaratwem. 
Niektórzy mają jui za sobą debiut na łamach uOdgłosó.w". Iinni się do 
tego przygotowują. Ich rezultaty pracy będziemy pu;blikoWali tak 
zbiorowo, jak i oddzielnie. Dziś prezoo•t.ujemy spostrizrienia i uwagi na 
temat t~o, jak miesśają studenci. 

,.. „. I • t ,,. • ' ' ~ • • \ • 

W Łodzi też 
mieszkają 
studenci 

Łódt jest znacznym ośrod­
kiem akademickim. Gdyby 
,wtiąć ood uwagę ldczbę studen­
tów z rok·u 1987 - takimi da­
nYJTI.i dy.spe>nuje GUS - to 
ŁOOź znaj<iowała ,się na 7 miei­
.&C.-U z. 19 200 .studentami. 

Na pierwszym miejscu była 
Warszawa (54 000), za nią Kra­
ków (41 600), potem Poznań 
(29 500), na czwartym miejs<:u 
Dlasował się Wrocław (28 000), na 
,piątym Lublin (25 200), na szó­
.Jtym Gdańsk i dopiero .siódma 
Łódź. 

Po ŁodI.d ósme miejsce za j­
mowały Katowice (15 400) i na 
.dziewiątym Szczecin (13 400). 

W 1989 roku w Łodzi rozpo­
;:z.ęło naukę 17116 - w tym 151 
cudzoziemców. Są to 11tudenci 
.studiów dziennych. Dla ich oo­
.trzeb łódzkie wyżsi.e uczelnie: 
Uniwersytet Łódz.ki, Politechni­
ka Lódzka, Akademia Medycz­
na. Państwowa Wytsza Szkoła 
Filmowa, Telewizyjna i Tea­
tralna. Akademia Muzyczna. 
Państwowa Wyż.52.a Si.koła 
Sztuk Plastycznych i Akademia 
.Wychowania Fizycznego - dy­
sponują 26 akademikami, w tym 
dwoma dla cudzoziem<:ów. W a­
kademikach tych jest 7 046 
miejsc i jeszct..e 470 miej,;c dla 
.cudzoziemców. Z tych mie jsc 
korzysta 7 658 studentów, a wię<: 
o 142 więcej niż jest miejsc. 

W 7 atołówkach wydaje się 
dla studentów i oracowników 
wyższy.eh uczelni . 3 018 posił­
ków. Studenci mogą· też korzy­
stać z barów i bu!etów, gd1'ie 
wydaje się też ciepłe oo.siłki. 

Tak wygląda Łódź akademic­
ka w staty.styce. 

0}>.l'8COWała: 
M. M. 

• 
Tu można żyć 
jak w raju 
albo... · 

. ... ' . ~ „ l -„. 

Akademik jest najpopularnieJ­
szą formą zaspokajania podst.a­
wowych potrzeb zamiejscowych 
studentów. Ma gwa1·ant:ować 
godziwie warunki nauki 1 wy­
poczynku. Okazuje się jednak, 
źe życie w akademiku nie jest 
usłane różami. 
Rozmawiałem z mie~ńoami 

osiędla a.kademickieg-0 - mv. 
Lumumbowa. Brałem udliiał w 
zebraniu Rady Mieszkańców, o­
raz w spotkaniu rektora Uni­
wersytetu Lócłzkiego z opieku­
nami domów studenckich i sa­
morządem. 

Studenci narzekają na wa­
runki panujące w akademikach, 
na awarie, niedogrzanie pomie­
szczeń, brudne i zdewastcw.•ane 
zaplecze sainitame Padają ostre 
słowa pod adresem administra­
cji osiedla, wtadz uczelni 1 sa­
morządu. Ale część studentów 
wskazuje na uciążliwości, 1'Lie 
stal'ając się nawet do.strzec 
ich przyczyn. Nie za wszysbko 
winę ponosi adm.inistracja. Stan 
budynków jest zły. KonieCZilie 
są remonty, a na to nie ma 
pieniędzy. 

Dla przepwwadzenia remontu 
kapitalnego trzeba zamknąć a· 
kademik i tym samym pozbawić 
dachu nad głową kilkuset stu­
dentów. Tymczasem osiedle pę­
ka w szwach a domy studenc­
kie są przepełniane. Chcąc ob­
służyć większą liczbę studentów 
rezygnuje się z komfortu. 

Prowizoryczne naprawy nie 
zastąpią remontą Osiedle sta­
rreje się, a kłopotów przyby\\a, 
Najtrudniej jest w starych do­
mach studenckich. ale i nieda­
WM oddany do użft:ku „Olimp•· 
nie iest bez· wad. t tu trzeba 
już prowadzić naprawy. Woda 
z nieszczelnych instalacji kapie 
na głowy sąsia<.: .• n z niższych 
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pięter. Ale mies.:z;kający tu stu­
denci, po doświadczeiUach z in­
nych akademik6w chwalą sobie 
„luksusy" tego „Hiltana", jak go 
nazywa.ją. Dwuosobowe pokoje, 
zaplecze sani.ta.me przypada na 
cztery osoby. Tu la11Wo utrzymać 
czystość, której tak brakuje w 
pozostalych domach. A jednak 
ro, że nie widać klqpotów nie 
znaczy, 2le ich nie m:a. W in­
nych akademikach są po pros­
tu ban:iziej widocrzme. Toalety 
są brudne i zdewastawane. Za­
skakuje już sam fakt, że są 
koedukacyjne. 
Potłuczone muszle. powyry­

wane umywalkii nie wystawiają 
dobrego światlectwa lokato­
rem. ZniszCZO'lle kabiny wyłą­
cza się z użytku zmniejszając 
tym samym ich przepustowośc. 
A przecież karzysta z nich ca­
łe piętro. Administracja stara 
się na bieżąco naiprawiać szko­
dy, ale przy obecnych br.akach 
na rynlrn zakup k102etu czy u­
mywalki grani.czy niemal z cu­
dem. Podobnie jest z kuchenka­
mi gaW\vymi, meblami, sprzę­
tem elektrycznym. 

, Tymczasem wiele awarii jest 
skutkiem działania stiudentów. 
Podczas naprawy sieci kanali­
zacyjnej po kolejnym zalaniu o­
kazało się, że instalacja jest 
zapcl'lana. W odpływa.eh kloze­
tów znaleziono m.in. lusterko 
samochodowe, koszulę nooną i„. 
całego kurczaka. Dwie wypo­
W'liedzi niech tu będą ilustracją. 

Magda: - W chodzHysm11 do 
too.iety i spotykalyśmy tam 
chlopców. Na początku. byt to 
pewien szok - wspólna toale­
ta?! Ale szybko przywyklyśmy. 
Tu się szybko przywyka. 

Monika: - Do laźni trzeba 
chodzić większą grupą. Część 
kąpie się, a reszta pih~:J.je pod­
glądaczy. 

Poważny problem to stan i11-
s~alacj1 w budynkach. Przewody 
są s.tare i skorndO\vani!. Każde 
pęknJęc1e rui;y czy grzejnika, 
to koruecznośc wylączenia z sie­
ci ogrzewcuj całego akademi­
ka. Mieszkańcam pozostaje włą­
czenie piecyków elektrycznycn. 
Przeciążona sieć elektryczna nie 
wytrzymuje i akademik pogrąża 
się w egipskich ciemnościach. 

Nie najlepiej żyje się studen­
tom w Loclzi. A podobno wa­
runki tu są lepsze niż w innych 
ośrodkach akademickich kraju. 
Trndno w to uwietzyć, widząc 
c;o dzieje się na Lumumbowie. 
Wandalizm, kradzieże, brud, u­
bojętność wobec kłopotów ko­
legów. Nie mCYż.na uogólniać, a­
le sygnały są nie'pokojące. Czyż­
by nieprawdziwa była legenda 
o koleżeństiwie, więzi, odpawie­
dzialności 2!3 wspólny doin? 

Owiane legendą akademiki 
·stały się noclegowruą za pól 
darmo. Mi~l'Jkańcy płacą tyllw 
część kos,ztów pobytu, ale i z 
tymi opłatami zalegają - na 
k;lka milionów złotych. 

Nie ma reguły. Tu można 
żyć jak w raju albo wegetować. 
Zależy, jak się człowiek ustawi. 
Wszystko zależy od układów. 

MAREK 
JUSKIEWiCZ 

Czwarty 
do brydża 
lub ępiekun 
dla leniwego 
potomka 

• 

W „Słowniku języka polskie­
go" stancja - v1ynajmawanie 
mieszkania ucimio.m - uzna,no 
za termin przestarzały. Czy 
rzeczywiście? 

Na początku 1988/1989 roku 
akademickiego 2tlÓW roayta się 
walka o miejsce w domach stu­
denckich. Nie wszystkim dopisa­
ło szczęście. ~ dlatego, że 

nie wszyscy wiedzieli, jak temu 
szczęściu pomóc„. W rezultacie 
du7.a liczba studentów ubiega­
jących się o akademik po!Z<llSota­
la be-L dachu nad glOIWą. Jaka 
mCYż.liwość pozostata Situdentowi, 
któremu syij)uacja finansowa n ie 
po1lWala na zapł.a.cenie 30 tys. 
złotych miesięcznie za wynaję­
cie kawalerki? Gdzie mają mie­
szkać cl wszyscy, 'któr:ty nie 
mają • roo;rywkowego usposo­
bienia i nie czują się w aka­
demikach dobrze? Pozostaje im 
przest1"21ata, lecz w obecnych 
czasach baTdzo aktualna stan­
cja. 

O jej „dobrodziejstwach" wy­
powiadają się sami za.intereso­
wani : 

Studentka e!{oncmii: - Pl.a.cę 
za pokój ' 5 tys. miesięcznie, 
czyli 11iewiele. Pokój ;est prze­
stroimy i wygctlr,y, cóż z te­
go„. K iedy wracam do domu 
chce mi się pitikać. Pogodzilam 
się z tym, że nie mogę zap-ra­
szać do siebie znajomych, a na -
wet z tym, że światło w moim 
pokoju może palić się tylko do 
23. Ale nie mogę się pogodzić 
z ciąglq podejrzliwością wiaś­
cicielki mieszkania. Obse-rwo­
wana jestem na każdym kroku, 
nawet moja korespcmder.•~ja. z 
domu podlega jej kontroli. 

Studentka medycyny: - Mia­
iam etu.że trudności. ze znale­
zieniem własnego kąta. rrzez 
dwa miesiące „waLetowalam" w 
akacl.emi!cu zanim znal.a.złam 
sta1 ,•;:ję, w ktorej mieszkam o­
becme. Zdobyłam ją tylko dzię­
k i temu, że j estem studenth.q 
IV roku medycyny i potrafię o­
p:ekowa.ć się otJtoznie charą sta­
ruszką. Oprócz tego na mojej 
g1-0wi.e porostają zakupy o-raz 
sprząta.nie mieszkania. Nie na­
l'Zekam. 

Właścicielka s.;anc~i: - Wy­
najmuję pokoj stu.cte11~om już 
od w:elu Lat. l.hwalę sobie k::;n­
ra;cty z mlodymi ludźnu, ale je­
stem starszą kobietq. i mam wo­
bec ni ch róumież pewne wyma­
garui. Chodzi 'IJU atówTWe o 
niezaklócame spokoju. w nocy i 
utrzymywanie czystości' w po­
koju. W 1988 roku żegnałam 
się ze studentkami, które mie­
szkaty u. mnie 3 lata. Bardzo 
się z nimi zżyitin•, chociaż zda­
rzali się -równie.:!: tacy, n:toty„,~ 
musiaitim wypowiedziec poKój 
już po 2 miesiącach. Zazwycza3 
wynajmuję pokój studentom 
pol.econym przez znajomych. 

Pokoju moi.na w.ęc st:uKać 
na wlasną rękę, angazując prą 
tym przyjac1oł 1 znajomych, lub 
t2ż zgłaszając się do instytucji 
pcmagająeycn w laKlcn prtJ -
padkach. Najwięcej problemów 
mąją studenci p1erwsrego ro­
ku nie 7l!lający miasta i rue za­
wsze poin!crmowanJ, gdzie ta­
kie sprawy należy zalatwiać. 
Pomocą slużą organimcje mło­
dzieżowe ZSMP 1 ZSP - zaj­
mujące się pośredni<:twem w 
\vynajmowaniu stancji. Pod{)b11ą 
działalność prowadzi studencki 
kościół Ojców Jezuitów przy 
ulicy Henryka Sienkie\vicza. 

Instytucje te nie są jednak w 
stanie zapewnić wygodnego lo­
cum wszystkim potrz.ebującym. 
Wynika to z małe(j li~by zgla­
smjących się łoozian zaintereso­
wanych WYnajęciem o0koju. (W 
tym roku z pośiredniotwa pro­
wadzonego przez kościół iko­
rzystalo zale<hvie 100 osób). 
Często zdarzają się przykre roz­
czarowania, gdy cena podana 
studentowi jest znacznie wyższa 
od ceny oficjalnej zadeklarowa­
nej w biurze pośrednictwa. 

Niejednokrotnie przed studen­
tami wynajmującymi pokój sta­
wiane są określone wymaga.ma. 
Dobrze jest na przyktad, gdy 
potrafią oni grać na określonym 
instrumencie (najchętniej pia­
nino, skrzypce), znają matema­
tykę lub język obcy. Zwią7a11e 
to jest z ich dodatkowymi obo­
\Viązkami, stają się wtedy po 
prostu darmowymi korepetyto­
rami. Zdan'.a się również, źe 
wl:aścioiel poszukuje ClJWartego 
do brydża. 

Większe problemy ze znale­
zieniem pok-0ju mają stµdentki 
niż studenci. Najleq>SZą op.inią 
cieszą się studentki takich wy­
działów jak: pedagogika opie­
kuńczo-wychowawcza, medycy­
na i filologia polska. Najmilej 
\\idziaini są studenci cisi, spo­
kojni, bez nalogów, nie utrzy­
mujący konta.Idów tcwarzyskich, 
nie korzystający z wanny, tiie 
posiadający &pmętu radiofonicz­
nego czeripiqcego energi• elek-

tryC2lną i zaiklócają~ cenny 
spokój właściciela mieszlkania. 
stołujący się na mi~Cie i spo­
radycznie przebywający w 'l\"f­
naij ętynn pokoju. 

Tacy też się zdarzają! 

BEATA 
KOSTRZEWSKA 
MARZENA MRÓZ 

Wyśtarczy 
udać się 
na ulicę 
Piotr'kQwską 
77 

• 

Co robi student. który nie do­
stał miejsca w akademiku i nie 
ma w Lodz\ rodz.iny? Sz.uka 
miesi.kania. Ale kto mu w tym 
.oomoże? Oczywiscie Studenckie 
niuro Kwater działające przy 
Z::zeszeniu Studentów Polski-en. 
Vlystarczy udać się na Piotr­
kowską '17, wypełnić odp0w~ed­
nie formularze i czekać„. 

Brakuje około 20 kwater. 
Zbyt małą ilość zgłcwll łodzia­
nie. Ludzie niechętnie wynaj­
mują 00<koje studentom. Dlacze­
go? 

Jednych orzeraia ich • .roz.­
.rywkowy" tryb życia, o którym 
to słys.zeli w kole:lce czy też 
od maJomych swoich z.najo­
m;nch. Drudzy uważają, ie 
wprowadzeme dO swego miesz­
kania obcego człowieka spra.vi 
im duży klop0t i będzie znacz­
Jlie ograniczać ich swobodi:. 
Trzeba orzeciei dzielić si~ ła­
zienką, kuchnią. problem moie 
stanowić zbyt długo za.palone 
światło.„ 

Inni, zwłasz.cz.a ci najstarsi 
myślą. że wYnajęcie ookoju bę­
dzie jednoznacme z utratą ca­
łego mie$zkania. Boja się, ze 
orzy jęty tymczasowo ood ich 
da<:h student oozostanie tam na 
z.a\>,;sze, dążą<: do usunięcia do­
tychczasowego gosp<>dar.za. W 
rzeczywistości tak jednak nie 
jest. 

Umowa najmu zawierana jest 
;r,a oośred11kfwem ZSP na okre.i! 
roku akademickiego. ZSP gwa­
rantuje, iż oo upływie umówio­
nego terminu student opuS'.:l 
wynajmowaną stancję. Zresztą 
n ie zdar:i:ył się jesz.cze orzy­
oadek. by kogoś trzeba było <.1-
.• uwać siła i .stosować odpowie­
dnie sankcje. 

A taik w ogóle, to ci stu<le·n­
ci nie są tacy straszni. Wię­
kszość dnia .soędzają na uczel­
ni, wieczorami nrzygotowują si~ 
do kolokwiów i egzaminów 
c:i:yli siedzą cicho i „kują". a na 
weekendy jeżdżą do rodzinnych 
domów. Czy to taki duży kło­
oot? 

Totet można bY zw.róoić .!ię ~ 
apelem do ludzi sw1otnych, 
starszyoh, dyspanujących o<loo­
wiedn inli warunkami mieszka­
niowymi, by oomogli beztlom­
nym studentom. Tym, którzy w 
ciężkich warunkach „waletują" 
w akademikach, czy muszą do­
ieżdżać. nokonując codziennie 
oonad 100 km pociągiem lub 
autobusem. 

Oc:l:ywiście nie byłaby to dzia­
łalność charytatywna. Wynaję­
cie ookoju odpowiednio kosztu­
je_ a na oewno każdemu przy­
da się kilka dodatkowych tysię­
cy do skromnej emerytury. Po­
za tym studend ootrafia 5ię od­
wdzifXZYĆ - zrobić drobne za· 
kupy, oomóc w załatwieniu ja­
kiejś sprawY. czy też oorozma­
wiać w długie jesienne wieczo­
ry. 

Tak więc umilając życie ln­
nYm. umilisz i sobie. Wystarczy 
tylko udać się na PJotrkow~ką 
77 i ~łosić ofertę.„ 

ANNA 
GRONCZEWSKA 
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Ssąca pompa 
finansowa i zmęczenie 

Wystarczy rozejrzeć się uwazme wokół, a można zal'az zacząć 
liczyć pieniądze na zaspokojenie pilnych potrzeb miasta. Po 
pierwsze na przykład - jest brudno i MPO skarży się, że nie 
ma wy11tarczającej ilości pojemników na śmieci, ludzi, samocho­
dów. Po drugie - domy się sypią i rue ma pleniędzy na najpil· 
niejsze remonty, a nowych buduje się za malo. Po trzecie -
wyższe uczelnie mają ciasno, potrzeba im pieniędzy też choćby 
na remonty. Po czwarte - kultura, tu tt>ż się sypie, a pieniędzy 
coraz mniej. Po piąte - służba zdrowia. Lódzki ośrodek onkolo­
giczny obsługuje nie tylko pacjentów z Lodzi i województwa 
łódzkiego, ale i z innych województw, a te nie śpieszą, aby wspo­
móc łódzką onkologię swoimi pieniędzmi. Im też ich pewnie bra­
kuje. Po szóste - starczy, bo można dlugo tak wyliczać potrzeby, 
na które zabraknie pieniędzy. 

Jeden z radnych podczas ostatniej, VliI Sesji Rady Narodowej 
Miasta Lodzi niemal wzdychał do Boga i wsz~·stkich świętych, 
meteorologów i ludzi biegłych w technicznych naukach. aby nie 
dopuścili do awarii wodociągu Sulejów - Lódź. Z Sulejowa ciąg­
niemy bowiem dla Lodzi okolo 40 procent wody potrzebnej dla 
miasta i gdyby„. Lepiej nie wymówić tego w złą godzinę, bo by 
jeszcze zabrakło p~iędzy na remont. Miejmy nadzieję, że 
wszystko będzie dobrze, ale czy gospodarka może pracować tylko 
na zasadzie - miejmy nadzieję? 

Podczas VIII Sesji RNML rozważano sprawy budżetu i planu 
na 1989 rok. Mogłoby się wydawać, że będzie to sesja nudna, bo 
co tu można ciekawego powiedzieć o pieniądzach. Okazało się. że 
motna. 

Jeszcze w 1988 r. Lódź otrzymała 13 miliardów złotych dotacji 
z centralnego budżetu. W 1989 roku nie tylko tych pieniędzy nie 
otrzyma, ale do tego budżetu będzie musiała wpłacić 10.840 mi­
lionów złotych. Nie starczy zatem pieniędzy na wszystkie inwe­
stycje już prowadzone, nie mówiąc o rozpoczynaniu nowych. 
A wszystkich potrzeb nawet nie sposób tu wymienić. 
Są to - co warto wiedzieć - potrzeby nie tylko Lodzi, ale 

l miast oraz gmin należących do województv.-a łódzkiego. Radni 
z gmin w Strykowie l Rzgowie oraz z Aleksandrowa Lódzkiego 
wołali - można powiedzieć - o sprawiedliwość, gdyż pompa 
ssąca Skarbu Państwowego działa wielostopniowo. Zabiera się -
pieniądze województwu, a województwo zabiera pieniądze gmi-
nom. · 
~arek Bart::;szewski ze Rzgowa przedstawi! ponury obraz tej 

gminy. 
- Jest to „złota kura", która ma odprowadzić do wojewódz­

kiego budżetu 84,4 procent własnych dochodów. A tymczasem 
w gminie, choć te własne dochody są duże, brakuje pieniędzy na 

, oświatę, rolnictwo, na oświetlenie ulic. W Hl88 roku wyłączono 
p0 prostu elektryczność, bo nie było czym zapłacić za oświetlenie. 
I w niektórych sołectwach nadal nie ma na to pieniędzy. Mówi 
się o Rzgowie, że to bogata gmina, a w mieście smród bo nie 
ma kanalizacji. Woda czerpana ze studni w 95 procentach llie na­
daje się do picia. Od_ kil~u lat nie ma pieniędzy, aby położyć 
4 km asfaltu. W niektorych przypadkach ludność daje własny 
wkład w czyny społeczne, sięgający 45 procent. Ale to oczywiście 
n.ie pokrywa potrzeb. Jeśli gmina nie uzysk'! w;istarcza\ącej iloś­
ci p1~niędzy, to czyny społeczne będą więdły. Już obserwuie się 
wyrazne ich zahamowanie. I to nie ty!k'l w Rzgowie. 

Marek Jarecki apelował do Wysokiej Rady o niezapominanie, 
ż~ województwo łódzkie to nie tylko sama Lódź, a kiedy mówi 
się o potrzebach, to często ogranicza się je tylko do potrzeb Lo­
dzi. 

Hieronim Bartel wolał o pomoc dla szkolnictwa wyższego, które 
jest w trudnej sytuacji. . 

Marian Zdrojewski słusznie twierdził, że pogląd, iż kultura, oś­
- wiata, zdrowie mcgą poczekać lanso\l'any jest od 40 co najmniej 
lat i przez te co najmniej 40 lat jest poglądem fałszywym i 
szkodliwym społecznie. 
Ktoś powiedział, że są to wołania na puszczy i niewątpliwie 

miał rację. Wśród tego wołania smutkiem napawał glos Henryka 
Czyżewskiego z Komisji Oświaty i Wycho\r,·ania, który upomniał 
slę o interesy oswiaty w imieniu dzieci. Ich potrzeby też są na 
ogół zaspokajane w minimalnym stopniu. Ale jak twierdzi przy­
słowie z pustego i Salomon nic naleje. A niedostatek pieniędzy 
znakomicie ogranicza samorządność i samo<lzielność tak RNML 
jak i pozostałych rad narodowych stopnia podstawowego. To tcl 
jest smutne. 

Dyskusja była długa, miejscami nużąca, nie pozbawiona dE;ma­
gogii. Ale demagogia we wszelkich dyskusjach ma już swoje pra­
wo bytu i mało kogo to· dziwi. Kiedy dyskusja przedłuża, się nie­
potrzebnie, ludzie odczuwają zmęczenie i' wtedy robi się taki 
szumek na sali. Radni rozpoczęli d,\'Skusje sąsiedzkie, nie słucha­
jąc czasem tego, co mówiło się z trybun~ Wysokiej Radv. Gdv 
radru tak radzili. w innym pomieszczeniu pracowała Komis:i1 
Uchwał i Wniosków. · 

BJ•ła to długa . i chy_ba wyczerpująca praca, bowiem gdy przy-
11zło do odczytania wn1o&ków, radni ze zdumieniem stwierdzili że 
wnioski nie po;krywają się z tym, o czym była mowa na VIII 'se­
sji Rady Narodowej Miasta Lodzi. Wybuchła niemal awantura. 
Jedni zupełnie pogubili się w tym wszystkim, drudzy próbowali 
wprowadzić jakiś lad. Sesja rozpoczęta się o godzinie 9.00 a do­
c~odzlła już 16 i ludzie byli normalnie zmęczeni. Co przytomniej­
si ro.zpoczęli wal~ę o swoje racje, wprowadzając niezbędne Ich 
zdaniem poprawki do uchwały. -
Było też kilka weselszych momentów, które - jak to trafnie 

określił przewodniczący RNML, Andrzej F. Grabski - złożyły 
się na fo1'klor tej sesji. 

Tak więc jeden z radnych wszedł na trybunę i zawołał żeby 
tu .nie obrażać radnych. Na co Wysoka Rada zapytała zgodnym 
chorem: - o co chodzi? Protestujący nie racz ·ł v..•vjaśnić i krvł 
si.ę już wśród innych radnych. Incydent ten skwito~val przewod­
mczący machnięciem ręki i oświadczeniem: - Ja też nie wiem 
ale to nic nie szkodzi! ' 

Oczekiwania na rezultat - jak się okazało - niezbyt owoc­
n~·ch obrad Komisji Uchwal i Wniosków skracano podejmowa­
niem innych uchwal. Sporo dyskusji wywołał projekt uchwacy 
w sprawie zmian w regulaminie RNML. Prym w tej drskusji 
wiedli radni .z niedawno powołanego kola radnych bezp.artyjnyeh, 
k~órz)r, to widać. solidnie przygotov.'Ują się do sesji. prezentu1ą 
m.ebanalne przemyślenia, 'W-prowadzają do dyskusji wiele ożywie­
nia, świeżości. zmuszają innych do uwagi. 

_Dalsze oczekiwanie na W)•niki prac~· Komisjf Uchwał i Wnios­
k.ow skraca?o rozważaniem wolnych wniosków. Dwa z nich zgło­
siło Prezydium RNML. Jeden, mający za podstawę oszezednoś~ 
papieru przeszedł bez zastrzeżet1. Ożywienie i protesty wzbudził 
drugi wniosek. Prezydium zaproponowało, abv comiesieczne sora­
wozdania prezydenta zastąpić kwartalnymi. Na to zgody nie bvlo. 
Nawet członkowie Prezydium :RNML glosowali przeciw. Tylko 
Andrzej F. Grabski glosował za, ale - jak to sam skomentował 
- dla przyzwoitośei. 
~dsiedziałam całą sesję i z ulgą w:vszlam z budynku UML. To 

.fuz po raz drugi Komisja Uchwał I WniMków (w innym skladtle) 
przedłużyła .nad mia:ę o?rady. Dlaczeg~ tak się dzieje? Nie r.hcę 
na !o pytanie o<loow1edz1eć, ale myślę, ze powinno ro zrohić Pre­
zydmm RNML. W trosce o czas, zdrowie i sprawność radnych. 

BOGDAMADEJ 
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ze str. 1 
Wszystkiego naraz nie da się 
zrobić, a czas - udeka. 

- Panie prezydencie, czy 
chce pan przez to powiedzieć, 
że nie da się na przykład usu· 
nąć z łódzkich ulic tych obrzy­
dliwie cuchnących pojemników 
na. odpady? Że one naprawdę 
muszą stać w bramach, na 
chodnikach i parkingach. 

- Oczywiście, że rue muszą. 
Mnie tei: ich widok denerwuje. 
Chodzi jednak o to, że w śród­
mieściu śmieciarki nie są w sta­
nie wjechać na podwórka przez 
wąskie na ogół bramy, a uży­
wane obecnie pojemniki są za 
duże l za ciężkie aby dororca 
mógł je w odpowiednim mo­
mencie wyciągnąć na ulicę z 
podwórka, gdzie powinny cne 
stać. Wiele pojemników jest u­
szkodzonych, mają pourywane 
!kółka ... 

- Alei to nie tylko w śród­
' mieści u! Tak jest w całym pra­
wie mieście, często nawet tam, 

Wszystko 

Wskazano takie, a dyrekoja Ze­
społu Elektrociepłowni sukcesy­
wnie je ro.zpomawała. Okaza­
ło się jednak, że przy szerokiej 
demok.racji, jaką teraz mamy, 
prawie wszędzie odezwały się 
glosy protestu okolicznych mie­
szkańców, eo tak, jak w przy­
padku Pałc2lewa, wydłużyło 
sf.inalizowanie sprflwy. 

Z drugiej strony, elektrocie­
płownie zaskoczone zostały o­
statnio bardzo nLską jako~cią 
węgla, który w wyniku spalania 
daje dwa razy więcej odpadów 
palenisk<YWych niż ?Tzewidywa­
n.o. I to się teraz zbiegło. 

Mógłbym jeszcze dodać, że 

kiedy budowano na Widzewie 
EC-IV, projektowa.na była tu± 
obok wytwórnia materiałów bu­
dowlanych - z tychże popio­
łów. Kosztować miała cztery 
mioliardy złotych. Wtedy uzna­
no, że to za dużo i skreślono 
ją z planów. Dz.iś, w związku z 
przewidywaną rozbudową EC­
-IV, sprawa znów jest a;kitual­
na i wszystko wskazuje na to, 
że taka wytw6r111iiia powstanie, 

na ostatnią ehwilę 
gdzie są śmietniki, a samocho- choć nie wfadomo jeszcze, kiie­
dy MPO mają do nich n!ezły dy. 
dojazd. Przy bloku, w którym 
mieszkam, trzymaniu pojemni­
ków w śmietniku przeszkadza 
jedynie niewielki betonowy 
próg, który z łatwością można 
usunąć. Ot, kilka godzin pracy 
dla dwóch sprawnych robotni­
ków, trochę piasku i cementu. 
Słowem żaden wysiłek i żadne 
pieniądze. Nikt nie potrafi jed­
nak wyegzekwować tego od 
spółdzielni. Czyżby Urząd Mia­
sta. nie miał takich możliwości? 

- Rozmawiałem na ten temat 
·z naczelnikami dzielnic w 1988 
roku. Właśnie - żeby zrobić 
wygodniejsze podjazdy. ut\var­
dzić teren, jeśli potrzeba, poło­
żyć kawałek asfaltowego dywa­
nika. Wyliczyliśmy, że w skali 
miasta cała akcja kosztować 
miała ileś tam milionów. Dobrze 
- powiedzieli - ale skąd wziąć 
te pieniądze? I wszystko wzięło 
w łeb. 

W tej chwili widzę tylko je­
dno wyjście: tam, gdzie nie ma 
swobodnego dojazdu. a więc 
-przede wszystkim w śródmie-
ściu. musimy powrócić do 
mnie)szych, okrągłych pojemni­
atów. 

- Czyli do stanu sprzed kil­
kunastu lat. 

I 

- Tak. Ale znów problem -
s.kąd .wziąć 110-litrowe pojem­
niki. których nikt nie chce dziś 
produkować. Zresztą dużych też. 
nam brakuje i to s90ro, bo o­
koło dziesięciu tysięcy sl'ituk. 

Swego cz.asu złożyłem w tej 
sprawie pismo w Urzędzie Rady 
Ministrów. ówczesnJ- wicepre­
mier Kozioł obiecał, że pojem­
niki wejdą do zamówień rz·\iO­
wych. ale efektów jeszcze nie 
widać. 

Ten, kto powziął ldedyś de­
cyzję o przeiściu na duże po­
jemniki. wyrządzi! takim mia­
stom, jak Lódż, wielką krzyw­
dę Bo one naprawdę nie nada­
ją ~ię do wąskich ulic, ciasnych 
bram. ma!ych podwórek, do­
mów, !:(dne jest 0:1.rzewan1e pie­
cowe, a ludzie oozbywać się 
mui.zą dość dużych ilości popio­
łu. Prtec:eż wystarczy, :ie spa­
dnie deszcz. a popiół w pojem­
niku zamienia s:ę w kamfoń. 

- A propos popiołu... Zna 
pan za.pewni' ogluszonl' w łódz­
kiej prasie codziennej pismo ra· 
dy , pracowniczej Zespołu Ele­
ktrociepłowni w sprawie braku 
miejsca na składanie odpadów 
palt>ni~1rowycb, czyli właśnie po­
piołów? 

- Znam Pnygotowujemy na 
nie właśnie odp)wiedż. 

- Autorzy pisma. stwierdzają. 
wprost. że .. władze administra­
cyhe miasta ni e wypełniły swe· 
go obowiązku wydzielenia od­
powiednich terenów". co w 
kons!'kWencji może grozić na.wet 
rzęściowym ugranirzeniem do­
staw ciepła do mieszkań. 

- Już dwa albo trzy lata 
temu wydane zostah polecenie, 
aby znaleźć tereny nadające się 
do składowania tych popiołów. 

- Co jednak ,będzie z odpaM 
da.mi paleniskowymi z elektro­
ciepłowni do tego czasu? Gdzie 
będą składowane? 

- W Byg.ewach. Jest tam 
wyrobisko po kopalnii kruszywa, 
które tak, czy tak trz:eba by 
niedługo zasypać, gdyż tak się 

zlożyło, że przez jego środek 

przebiegać ma autostrada pół­

noc - południe. Mamy już za 
sobą niezbędne uzgodnienia w 
tej sprawie i lada dzień pier­
wsze samoehody z pyłami dym­
nicowymi pojadą do Byszewa. 
Można więc powiedzieć, że 

sprawy właściwie już nie ma. 
tym bardziej• te po dlugicll 
staraniach i uzgodnieniacll 
będziemy rekultywować teren 
wyrobiska w Szczukwinie kolo 
Tuszyn.a w województwie piotr­
kowskim. 

- Brzmi to pocieszająco, a.le 
dlaczego czekallo z decyzją do 
ostatniej chwili? Przecież to 
wnobisko istniało od dawna. 

- Wydaje mi się, że pytanie 
to powinno być skierowane ra· 
czej do dyrekcji Zespołu Ele· 
ktrooiepłowni. która nie prze­
\\.idziala, iż niezbędne uz~od· 

nienia trwąć będą tak długo. 

Myślano, że wystarc7,y jedna 
decyzja Urzędu Miasta. 

- Tak samo, jak Urząd Mia­
sta - w sprawie Palczewa? 

- Teraz nie da się już coś 

nakazywać i - sprawa załat­

wiona. Teraz lokalne społecz­

ności same chcą decydować . o 
sobie I to chyb,a dohrze. Mu­
simy się do tego przyzwycza­
ić. 

Otóż to. Tylko że teoria 
wciąż jeszcze często mija się z 
praktyką. Weźmy chociażby u­
miejscowienie lunaparku na 
Zdrowiu. Lokalizacja ta spot. 
kala się z poważną. krytyką _ e· 
kologów oraz sporej części ło· 

dzian. 

- Z pewnosc1ą n.ie jest to 
właściwa lokalizacja. bo park 
na Zclro.wiu cierpi, ale podej­
mujcie decyzję o jej przedłuże­
n:u, braliśmy pod uwagę, że lu­
dzie do tego miejsca już sl ę 
przyzwyczaili i że przeniesienie 
lunaparku gdzie indziej pocią­
gnęłoby za sobą pewne koszty. 
Poza tym nie mieliśmy przygo­
to~.nego innego terenu, więc 
- nowa prowizorka? To też. 
przecież nie jest rozwiązanie. 

Dlatego te~ uznaliśmy, że na 
razie lepiej niech zostanie tak, 
jak jest. A w przyszłości 

pomyślimy. Sądzę, że do 19~~ 
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roku lunapark :rmtamda aatn• 
tąd przeniesdony. 

- A mote Jako uchlłekt po­
trafi mi pa.n wytłumaczy6, dlaM 
czego nasi budowlani przystę­
pując do wznoszenia nowych 
bloków, najpierw wycinaj!\ w 
pień niemal całą okolicmit zie·" 
leń? To przerażające! 

~ Też jestem tym przeraio­
ny. Tak nie powinno być. 

Spójrzmy jednak na sprawę z 
drugiej strony. Nasze budowni­
ctwo jest dalelro w tyle nawet 
w stosuniku do planów, bo o 
1POtrzebach lepiej wcale nie 
wspoaninae. 01.y można się za­
tem dziw.ić, te jak może, tak u­
łatwia sob.ie pracę? A przecież · 
najprościej i najszybciej jest 
wyciąć wszystkie drzewa i krze­
wy, ułożyć wzdłuż całego bu­
dynlm szyny dla dźwigu, obok 
- maiteriały, wszędzie mieć 

swobodny do.jazd„. 

- To rozumiem. Dziwię się 

Jednak, ie władze miasta po­

zwalaJI\ budowlanym na takie 
praktyki. Przeclei odtworzenie 
dawnej szaty roślinnej trwa 
długie lała i niemało kosduje, 
a niekiedy jest prawie niewy­
konalne, bo co urośnie \V zie­
mi pełnej gruzu, żelastwa i 
szkła? 

- Ogólnie rzecz biorąc, sytu­
acja ta wyindka z niedobrego, 
moim zdaniem, po·łączenda w 
jednym ręku przygotowania do­
kumentacji, terenu i wykona­
wstwa. Ale to idzie od samej 
góry. Bo jeśli nasze mLnister­
stw-0 nazywa się: Gospodarki 
Przestrzennej i Budownictwa, a 
go.spod<M"ką przestrzenną zaj­
muje się tylko jeden departa­
ment, to... sam pan rozumie. 
Przykład zawsze i-dllie z góry. 

- Lepiej będzie dopiero wte­
dy, gdy to nie przedsiębiorstwa 
budowlane, ale przedsiębior­
stwom budowlanym stawiać się 
będzie warunki i kiedy odej­
dziemy od dominacji wielkiej 
płyty. Ale wracając do spraw 
mniej odległych. Czy ma pan 
jakieś sensowne pomysły na z:i­
prowadzcnie w łódzkich par­
kach, na placach, na. ulicach 
porządku i czystości?-

- Myślę, że prz.ede wszy·st­
kim służby oorządkowe, a więc 
głównie milicja, powinny bar­
dziej ostro i zdecydowanie re­
agowac na wszelkie przejawy 
zaśmiecania miejsc nublicznych, 
dewastacji zieleni, itp.' Są man­
daty. kolegia... Musimy na to 
niewątpliwie zwrócić większą 
uwagę. 

Po drugie: pojawia się mo­
żliwość podpisywania umów z 
osobami prywatnymi, któirym 
za utrzymainie czystości na da­
nym terenie będzie się PO pro­
stu ułacić. Sądzę. że będziemy 
z tej możliwości korzystać i .ie 
mu.szą się na to znaleźć pienią­

dze. Bo jeśli w innych mia­
stach może być czysto, to dla­
czego nie w Lodzi? 

- Pozwoli · van, że na koniP-c 
nowtórze zadane na. wstępie 
uytanie: co uan. ,iako wicepre­
zydent Łodzi zrobił dla nopra­
wy ,tanu środewiska. l dodam 
ctrugie: czy jest Dan ze swych 
clokonań zadowolony? 

- Szczerze mówJąc. nie je­
,tem zadowolony. bo wiem iak 
nikłą część tego. co chciałem, 
udało mi sie orzez te dwa i 
oół roku zrealizować. Może 
pięć procent? A więc dużo oo­
niżei oczekiwań. 

Z drugiej strony. muszę <po­
wiedzieć. obejmując to stanowi­
sko. nie zdawałem sobie clo 
ko11ca sorawy na iakiie wielkie 
orzyjdzie mi natrafić orzesz.ko­
dy w tei dziedzinie. O niektó­
nch nawet mi się nie śniło. 
tak że czasem odnoszę wraże­
nie iż to. co robię. jest orzy­
slowiowa \Valk<y z. \yia~rakam: . 
l\fam ;ednak nti.dz.ieJe. ze orzy­
,złość okaże się dla mnie łas­
ka wsza. Zostało mi je„zcze tro­
chę czasu. 

- Dziękuje za rozmowę. 

Lódź, 17 stycznia 1989 roku. 

Rozmawiał: 
PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 

Foto: Grzegorz Gal!zsiński 

Dziewczyna Miesiąca - to jest to! 

W kamiennym 
kręgu · 

DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

Najpięknii:ejsze było jury. Do­
:rodne, trzynastoosobowe, zado­
wolone z siebie. ~owite w kłę­
by papierosowego dymu, znad 
kaw i słonych paluszków z u­
śmiechem wyższości waliło py­
tania w przerażone kandy;dałki. 
Prawdziwy prof~jonał, z.resztą 
przewodiniczący - Janusz Rz.e­
szewsld musiał wręez hamować 
zapędy wielu jurorów, którzy 
koniecznie chcieli udowod!llić, te 

/W przeciwieństwie do dziew­
czyn czytali „Trylogię" pana 
Henryka S., bywali za różnymi 
granicami, a o kobietach wie­
dzą wszystko. Albo jeszcze wJę­
cej. Bo też or.ganizato!l"Zy nowej 
damsko-męsk.iej zabawy, czyli 
wyborów Dziewczyny Roku, a 
pnedtem Dziewczyn kaidego 
"Miesiąca chytrze wielce zapro­
sili do jury ... dziennikarzy pra­
sy, radia i telewizji. Ci rzuci­
li się chętnie i tłumnie, to-tei 
w łódzkim Teairze Nowym zie­
lony, sędziowski stół był mocno 
oblężony. Niżej podpisany za­
wodnik z Waszej g.azety może 
by się i do stołów docisnął, ale 
oc1, cóż - zawsze w<ilał bar­
dziej z bnlm a z większej ja.1(­
by perspektywy. 

Z tej ostatniej zaś dwie ce­
chy obecnych musiały rzucać na 
kolana: doskonałe przygotowa­
nie jurorów i kawaleryjska 
wręcz odwaga kandydatek do 
tytułu. Ja wiem, organizatorzy 
zawodów czyli firma „Artton'' 
:i „Kurier Polski'' stawiają oso­
bom płci żeńskiej jeden tylko 
warunek: mają mieć ukończ.one 
osiemnaście lat. Ale też drogie 
panie: mają to być padobno 
wyboł"y Najpięklniejszej, nie żaś 
- Najodważndejszej. A tu sa­
me nast~pczynie Emilii Plater i 
Wandy Wasilewskiej!. .. Z odwa­
gi i urody. 

Pani Małgosia mieszka nieda-
leko Pszczyny i wychowuje 
dziecko. Jurorzy, chytrze: 

- A kto był właścicielem 
zamku w Pszczynie, taki serial 
ostatnio wyświetlano w telewi­
zji? ... 

- Nic wiem, dopiero się tam 
przeprowadziłam.„ 

Pa,ni Justyna lubi dużo tafl­
czyć i czytać (ostatnio „Chło­
pów") i pojechałaby na Hawa­
je. 

Pani Grażyna lubi biegać jak 
twierdzi „od lasu do lasu", po 
20 kilometrów dziennie (juror, 
redaktor Michał Bunio onie­
miał z wrażenia. .. ), ale nie u­
prawia joggingu i stanowczo 
zaprzecza jakoby oglądała cią­
gnące się od miesię<:y przygo-dy 
mecenasa Prado 1 jego córek. 

Pani Monika ma dziecko 1 
chciałaby się zajmować twór­
czością dziecięcą, gdyż jak po­
wiada - „mam to \vrodwne" ... 

Pani Iwona blega 60 met.róW' 
w 6,9 sekundy (red. juror Mi­
chał Sunio omdlewa na chwi­
lę.„), interesuje s.ię archeologią, 
ale profesor Michałowski z ·ni­
czym jej się nie kojarzy. 

Po pierwszej godzinie zado­
woleni są wyłącznic jurorzy. 
Przygodni obserwatorz.y dz,isiej­
szych zawodów: panie z bufetu, 
pracownicy techniczni teatru, a 
także dojrzałe grono fotorepor­
terów, „kamermanów" i jeden 
facet z „Odgłosów" - WjTaź­
nie zdegustowani. 

- Ależ te kobiety są głupie!!! 
- dobiega mnie z tyłu ironi-
czny szept. - Lustra im się w 
domu wytłukły, czy co?! Zobacz 
Janek tę, na tych baleronach, 
a ta fryzura!... 

ładnej · d;iiewczyni,e lllie przeipu­
śoi (na kliszy}, wyraźinie znudzo­
ny wdał się w zawodową poga­
wędkę z imym znawcą dam­
skiego ciał.a - Piotrkiem J.ais­
kowem. Wszędobylski Konrad 
Turąw5ki „strzela" głównie ... 
jUI'O.I'ów i ich radosne twarze. 
Andr.rej Wa.eh z miną mwJe­
dzionego nieudanym polowa­
niem tygrysa przysia<la obok. 
Ziewa całkiem niedyskretnie. 

- Andrzej, zobacz tego sym-
11>aiyczn~o rudZielca tam, pod 
ścianą, przy bufecie... - mel­
duję mu po starej znajomości. 

Zerka. I po chwili już jest 
0;bok. Za nim przemyka reszta 
bractwa z „Canonamtl", a na­
wet Jurek Król z kamerą i e­
kipą. Pstrykają, szepczą, coś· 
tam zapisują. To pani Anita, 
charakteryzatorka z teatru... A 
przed jury kolejne kwiaty pol­
skich pól i miej.skich skwerków. 
Mizdrzą się, trzepoczą rzęsami, 
opowiadają niestworzone histo­
rie-, naciągają własne wymiary, 
włącznie z wzrostem. A publi­
ka z tyłu jest bezlitośnie obiek­
tywna: 

- He? 93 w biuście?! Prze­
cież :na tej dobrze by się po,rt­
ki prasowały, taka płas~a ... 

- Ty, popatrz na tą, jaka 
kaczuszka ... No, ta ma niezłą 
gaśnicę zamiast nosa, że tci: 
nikt jej w domu prawdy n'.e 
powJe ... 

I jeszcze jedna blondyna i 
znowu. Panny, mqżatki, z mę­
żem r..a miejscu i w Hanowerze, 
sporo z dziećmi. Odważne kobie­
ty. Miłe wrażenie poz.o.stawiła po 
sobie pa.ni Angelika, mocno i 
równo opalona, ale też okazało 

• Ję1rek Zbraniecki & CAF-u, 
który - jak mówdą - ża.dnej 

1lę zaraiz:, że to tatu~ był z Taft• 
z.ani.i. W spodniach, ale m te !: 
burzą włosów zjawiła slę pan.i 
Monika, rezolutna, tata $udań„ 

· czy'k, więc przepytała jur_v 2! 
powstan.i.a Mahdiego. 

Moje typy? Jeszcze ionn:a paci 
Mo1t1Jitka, cichutka, skromniutka. 
zarumieniona z emoc]i blondyn­
ka, w długiej, czarnej sukni. 
Wrażenie na obecnych zrobiła 
dopiero w kolejnej od.słonie, gdy 
:przyszło wystąpić w kostiu­
mach kąpielowych. Zmo.rdowane 
jui: nieco jury po bynajmn.'.ej 
nie burzliwej dyskusji ogran:­
czyło gron.a kandydatek do 23 
(z 39 startujących). Po zamsce­
:nizowanych i1a poczekaniu tane­
cznych pląsach na placu boju 
po;>;ostało dwanaśde. Które? 
Proszę: dwie Beat!', dwie To­
anny, 'Ela, Bas.ia, Monika, Do­
rnta, Angelika, Kasia, Anna i 
Jola. Finały za tydziei1 a Dl'iiew­

czyny Miesięczne staną jeszcze w 
szranki o tytuł Dziewczyny Ro­
lku, na którą, jak niechętnie ze­
.znał red. Henryk Gawuć z „Ku­
.riera Polskiego", też jakiś tam 
isamo·chód będzie czekał. Zaba­
wa setna! Już na łód:zJdch fi­
nałach wystąpić ma nawet Ste­
nia Kozłowska! A w przy,g.oto­
wainiu (pomysły rozdaję gra­
iti.s„.) zapewne wybo;ry Miss U­
śmiechu, Zgrabnej. Pupy, Szczu-
1Płej Łydki, Miss Pi~yk6w. 
Miss Zimy, Plaży w Ełku i 
Rynku w Szamotuł.ach! Polki 
- szykujcie się! Przecież nie 
made nic lep.szeg-0 do roboty, 
iprawda? ... 

• 

ODGM>SYT 



po :-a.z pierwszy 
ll'omtrzelał mnie oj<:iec 
aprzącżlcą od pasa 
IPI'ZY!apując na gorącym 
ucz.ynku utraty zdrowia 
na leśnym boisku 

po raz d.rugi 

JAN BELCIK 

na pie.rwszej zabawie 
dziewczyna o<lchodząc w tańcu 

po raz trzeci 
popełniłem samobójstwo 
godząc się z ź.ycien1 

* * prznzekłem sobie 
te na~zę 
całą ~awdę 

a ona pokorna 
łasi się do rąk 
jak dziecko wbiega 
w otoczeniu posłUsznych tabawek 
prosto pod długopis 
- chyba nie potrafię 
dotrzymać przyrzeczenia 

• 
To prawda, ie historia teatru tódz.kiego siei;ca 

pnłowy ubiegłego stulecia. do o;inotowanych w 
kronikach miasta występów ze~polu l. Marzanto· 
wicza w t844 roku w tzw. Do1nu Zabaw - 'jak 
wszystko na to wskazuje - przy ul. Piotrkow 
skiej 280, należącym do Ludwika Geyera. Do bez­
spornych faktów historycwych 11ależa też wyda-· 
rzenia z drugie! połowy ub. stulecia, kiedy to 
priy ul. Piot.rkowskici 175a wybudowano teatr 
,,Pata.dyz", \\' którym wy&tępowały pri;yjeżdiajace 
do Uxlzi trupy teatralne, i»tem otwa<eie w 1866 
r. nowej sali teatralnej, pri:y ut Konstantynow­
~~iej, w budynku zwanym później „Arkadią", 
gdz,ie występowały głównie 'polskie zespoły. W rok 
później w teatrze .• Paradyz" powstaje stała scena 
niemiecka, orzeniesiooa w piętn&Scie lat oóżniej na 
ul Dzielną. do nowego gmachu teatralnego „Th•· 
lia" (obecnie kilno ,.Bałtyk"), To- są fakty. Jedna­
kże pnełomowym wydarzeniem w teatralnej hi­
storii miasta stał się rok 1888, kiedy to z inicja­
tywy Łucjana Kościeleckiego (recenzenta I felie· 
tonlsty „Dzienniika Łód:z:k.iego"), przebudo~ano. 
v.·zniesiony iedenaście lat wcześniej teatr „ Victo­
ria", mieszczący sie w budynku nieczy·nneto dzi­
sia l kina „Polonia" przy ul. Piotrkowskie! 67 i tu 
właśnie. 6 pażdzle-rnika 1888 roku, zai-naugu.rowa­
no pierw5Zy sezon teatralny sztuką Popularnego 
wtedy dramatopisarza : krytyka ~azimierza Za­
lewskiego pt. „Małżeństwo Apfel". 

Po okresie oierwszych sukcesów Poz.ostająca w 
prywat'llych rękach, oozbawiona stałych s1:1obwencji 
scena zactęł3 oodupadać. boryka iac się z ciągłym 
widmen1 hankructwa. Dopiero powstałe w 1903 
roku Polskie Towan:ystwo Teatralne zaczelo 
wspierać zarówno moralnie iait i materialnie. po­
czynania dvrekcjl stałei sceny p~lskie! w mieście. 
A kierowali lód.z.ką sceną i i:wiązani z nia bvli 
nalwybitniejsi ludzi<:" teatru n<>lskiego - od Ale­
ksandra Zelwerowicza, Arnolda Szyfmana., Bolesła• 
wa Luśmiana., no Karola Adwentowicxa, Stanisła· 
wę Wysocką i Leona Scldllera. 
· „Stul~ie sta}ei sceny oolski<?j - jak · pisała M 
naszych łamach Anna Kulirowska - Jest nade 
wszystko iul>ileuszem Teatru im. Stefana Ja.racza. 
'I'o właśn~ zespół teizo teatru dziedziczy w pier~­
s:i:ym rzędzie tradycje najdawniejszych łódzkich 
przedstawień. To tutaj - pny uL Cegielni.ana.i 63, 
obecnie ulicy Stefana Jaraeza, znajduje mę naj-

W ~tnym eseju .,,Symfo· maneg0 Bohdana Pocieja „Szkice leksandra Trac.a nie W'Z!'li.affa 
nimi jako romanłycme H&-leń· 11 p6śnero romantyzmu" nie ma się wpraW'dz.ie tym. razem na 
atwo muJtYki" Bohdan Po· ani iSłowa o artyście, któremu szczyty zaiPolowego kuns.ztu i 
ciej wskazywał na maksy- współczesna o.rkiestra ma do .za- perfekcji (sz:c.zegó1nie, jeśli id~le 
mali$tyaną dążność symfo- wd7Ji.ęa.enia szczególnie wiele. o kwintet sm~owy w <p0ema· 
niemej twórczości XIX wie- Chodzi o Ryszarda Straussa, po- cle gymfonkznym). tnmno jednak 
Iw do ogarnięcia wlaściwie W62Y- siadającego w swym dorobku byłoby odmówdć temu sp0tka:niu 
atkiie,go - istoty bytu, ludzkiego m.in.. symfonie, opery. pieśni i ze Stratmsem waloró.w artyatyicz­
istnienia, uczuć. I to wbrew wirtuozowskie, z punktu widzenia n.Yoh i poznaw.czych. Sylwetkę 
.. ułrowemu romądkowi", ,,złote- instrumentacji, i:>0emat.y symfo:1i- kompozytora plastycmie .pr-zed­
mu środkowi" i tym uodobnym o- czne. Jakże rzadko utwory te stawił dn. Pietras, o mu"Zyce ze 
stroinym t;)(l.1taworn. Można by rozbrzmiewały na krajowych e- tnamtwem opowiadał kapel• 

W krtgu n~oromantyzmu 
• . l' .. ~ • • • : ...... - ';" ' 

• • • >'\; 

dopowiedzieć: nawet wbrew sa­
me i naturze mm:yki, szt-u.ki prze­
dei: asem.ant;)-,cznej, nie przed­
~tawiającej. 

Gdy w pierwszej p0towie obe­
cnego stuleda wielkie wzloty du­
cha i romantyczne nieokiełznanie 
ustąpiły miejsca racjonalizmo.,..'1 
i eksperymentom <:i:Y1Sto dźwię­
kowym, nastąpiło w efekcie swo­
iste wyjałowienie emocjonalne 
muzyki oraz oozbawienie jej ood­
tekstów metafizycznych. To zas, 
wcześniej czy później, musiało 
s:x>wodować jakąś reakcję. w:­
dzim:v ją dzisiaj w cataz wyraź­
niejszej modzie na neoroman­
tyzm. Moda ta przejawia się za­
równo w aktualnej twórc:zości 
(vide Penderecki i niektórzy mło­
dr.i autorzy) jak i w renesansie 
monumentalnych dziel orkiestro­
WYCh ignorowanych jesl<Cze nie 
tak dawno kompozytorów, jak 
Bruckner czy Mahler. 

Nie w~zyscy jednak koryfeu­
sze tam tego okresu są u na~ je­
dnakowo hołll'bieni. Np. w znako­
mite.i skądinąd książ-ce w-wom-

stradach i w teatra:::h muzycz­
nych! I oewnie dlatego wielu ko­
jarzy nazwisko ich • twóTcy (co 
sam. sprawdziłem) .t wiedeńs.kim 
walcem. 

Dobrze się stało. że tym nie­
mieckim neoromant)~kiem zabtc­
resował się łódzki Teatr Wielki. 
Jak wiadomo, w orzyszlym tygo­
dniu odbędzie .się -- pierwsza w 
dziejach lokalnej sceny - prc­
ntiera „Kawalera z róż:\" \Atcześ­
niej pr;tewidziano prezentacje 
srmioniczne. W trakcie wrześnio· 
1vei ~nauguracji sezonu odtworzo­
no m!anowi.cie ek.spresjonistycmy 
już nieomal poemat „Smierć i 
wy~wolenie" oraz. „4 Ostatnie nie· 
śni" na sop.ran i orkiestrę, z u­
działem Teresy Wojtaszek-Ku· 
biak. „Smierć i wyz1volenie" po­
wtórzono podczas o.statniego, 
XXVIII „Warsztatu operowego" 
w Łodzi (19.U.)"' i Kaliszu (26.ll.). 
Na lódzkiej edycji warsttatu „.; 
Ostatnie pieśni" zaśpiewała pona-d­
to. trafnie uwypuklając ich sil­
nY emocjon.alimi. Irena Glowaty • 
Orkimtra orowa<lzon:i batutą A-

mi.strz. Była okazja do zastano­
wienia .>ie nad istotą neoro;nan­
tycznego stylu ze .>pecja!nym u­
względnieniem programowości, a 
więc literackich rinspiracji w mu­
zyce i ich \\·pływu na formę 
dzieł.a. Byla okaz.ja do analJtycz­
nego odbioru muzyki. 

Wydaje się z.re.si.tą, że .,War.;;z­
taty operowe"' coraz lepiej speł­
niają swą upowszechnieniową ro­
l::. Kontakt z najlepszymi arty­
stami. niewymuszona atmos.fera, 
swobodna. ..aleatoryczna" fo.rma 
spotkań dopU1Szcza·ią.ca 111ie z&.pla­
nowane ingerencje ,.loży praso­
wej" i m-O.ź.liwość zadawania 
pytań ;r.zez wszys-tkich ucze­
stników idą w \)a­
rze z .coraz własdw.szym wywa­
żeniem proporcji ioomiedzy stroną 
anegdotyczną a meryto.ryczną. Cóż 
- oby tak dalej! 

JANUSZ JANYST 

/ li 

starszy gmach teatrab)• w Łodzi, czynny od roku 
1909. To jego dyrektorzy, od Aleksandra Zelwero· 
w-icn do Bogdana Bussakowskicgo nie ustawał: : 
nie ustają w wysiłkach aby f,ódz uzyskała sukce­
sy artystyczne na miarę wielkości miasta 

skich ko;-ikursach. festiwalach i przegl~dach tea­
traby~h. w j21~;.ch u.czestn~~zył Teafr i:n. S. JaTa­
cza. 

Stulecie teatru zbiega się :z: !O-leciem pracy 
twórczej Bogd2na• Hussa•kowskiego k!ór:; wmh;l 
do doro"bku tej sceny swó.I znaczący wkład. Wy-
9tarczy odwołać się do tak ważnych wydarzen. 
które były iego udziałem. iak ,.Zdziczenie oby• 
etaJów pośmiertnych" Bolesława. Leśmiana. przed­
stawienia będąceg<> prapremierą światową, jak 

Zainaugurowane w ub. roku obch-Ody Stulec.ia 
S'.alej Sceny Polskiej zbliżają się do ko1ica. Naj­
ważniejsze wydarzenia, ja-kie .przypa.dają na naj­
bli.ższe dni to przegląd najwybitnie]szych do.konań 
teatru. który w dniu 12 bm. zapoczątkuje „Trans­
·Atlantyk" (przedstawienie poµrzedzone uroczystym 
otwarciem wystawy Romuald!\ Sakowicza. pt .• ,!3 
próby opowiadania o tea.tn:e") Potem w koleioych 
dniach będziemy mieli okazję obe3·ri:eć: „Bramy 

STULECIE SCENY POLSKIEJ 
. ' 
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Dziedzictwo 
„Wielka.noc" A. Strindbel'!l'a, „Ferdydurke" W. 
Gombrowicza, „Wuele" s. Wyspiańskiego,~ „Nie. 
betpieezne :i:wią.zki" Ch. Hamptona. To za dyrekcji 
Hussa.kowskiego Teatr siedmi<>kr<>tnie zdobywał 
„Srebrną. ł..ódke": stal sie l'(ł<>śny w kraju dz.ięki 
tak wybitnym spektaklom Jak .. Pamiatki Soplicy" 
H. Rzewuskiego i „Trans-Atlantyk" w. Gombro· 
wicia w reżvserH M. ·Grabowskiego; dzięki M. l'ru· 
80"\\"i. który wyreżyserował na te.I scenie •. Dzią..dy", 
czy T. Bradeckiemu - twórcv „Pana Jowialskie· 
i:;o·• A. Fredry, · 

To w ciągu ostatniego 10-Jeda mieliśmy okaz.ię 
widzieć na t.ej scenie efekty współpracy z wybit­
nymi artystami z,agranicznymi: ,,Anatola" A. 
Sehnitztera w reżyser1i gościa z Au!trii - Willi­
balda . Bernharta, „Rewizora" N. Gogola w· reżyse­
rii Watereito Fokina. ze Związku Radz;iec'kiego. 
„Pokojówki" J. Geneta w reżyserii hiszoanskiego 
twórcy Angela Fulo czy wreszcie G. Stefanovskie­
go ..Czarna dziurę" w reżyse.rii .LJubisy Georglev· 
sk.ieg? z .Jugosławii. Można by tu na koniec wy­
m1en.1ć liczne nagrOdy zdobywane na oitólnoooI-

Raju", „Dziady", „Pana .Jowta.lsklego", „Wesele", 
,.Ferdydurke", „Slechtwo" S. Themersona w irttż. 
M. Prusa, „Sen srebrny Salomei" J. Słowackleito 
- premierowe przedstawienie B. Hussakowskieg„ 
i wreszcie uroczystości jubiłeus:z:owe, które odbędą 
sie 20 marca br. 

Od 13 do 17 marca w kawiarni CJK, orzy ul. 
Zamenhofa oibę.dzie się przegląd soekta.kli :zare­
jestrowanych dla TV. Każda projekcja 1>oi>rzed:zo­
na zostanie spotkaniem :z reżyserem. 

Nic tylko pogratulować dorobku i życzyć dr•.,.. 
giego stulecia. 

MARIAN ZDROJE\VSKI 

• 

Słanłstaw Romaniak - rzeźbiarz I poeta. :Deblu• 
towat w 1$61 r. w „Wieściach" krakowskich. Do 
tej pory •wydal cztery tt>mikl wierszy. W poezJI zaj• 
mują go rac21ej spr.awy związane z bll8klml mu 
ludźmi. Córce Montce poświęca cały tom wierszy 
o niej· I do niej Skil!r'Owanyclt l przez jej osobę 
do tych wszystkich, którzy zajmują mleJsce w jego 
sercu. 

Poezja Romaniaka to swego rodzaju lnt~·mny pa­
miętnik, dziennik zdarzeń z ·codzJennego albo naj­
bliższego świata. Swlata, który zWie się .DOMEM, bo 
ma on dla artysty szczególne znaczenie. 
Prżez całe swoje nlelatwe życie chciał go zbu• 

dować ! wielokrotnie zabierał się do tego w ró~nyci1 
miejscach. w~·c11owenv właściwie bez ojca, tylko 
przez matkę. zmuszony pracować w najróżniejszych 
kątach kraju. nie rorumlany przez .. odnośne wta· 
dze" rzeźbiarz I poeta tęskni! za v;lasnym kątem, 
gdzlt! mógłby ż·.rć r rodzina i pracować. Raz był 
już bl!skl zbudowania chałup~· pośrodku Puszczy 
Kampinoslt\ej, Innym razem na Podgórzu, w Go· 
dz!anowle zabrał się do remontowania zameczku ... 
I zewi;ze coś cey ktoś mu w tym przeszkodziło. 
Cz.isami wątpił w moi:Jlwość realizacji ~woleli ma• 
rze11: 

B11bka opowiada bajki 
nie mtalem babki 
nie mtalem dziadka. 
.cjciec też wcześniej umarł 
pozostali iyją 
dorqslem i ożeniłem się 
nie mam domu 
ale mam meble 
bralwje mi tylko u:ozu 
wystarc:tylby taki cygański 
ale nie mam konia 
;a. nic nie mam 
alit znam bajkę 
że b~dę miał 

Ale mlmo wszelkiclt trudności - a. było łch nie• 
mato - uparty cltarakter górala na koniec wygrał. 
Staszek zbudował swój DOM r:z:ec:z:YWiśde, 1 w prze­
nośni. W Sklernlewlcach. I nazwał go GAZDóWKĄ. 

Mleszkantl!,' pracownia, w nowo dobudowanej Ga­
lerii miejsce do ekspozycji rzeźb, obrazów, gratik ..• 
W programie Galerii są pokaty dziel zaproszonych 
prz~z gospodarza artystów. Aktualnie '"-Ystawla tam 
zn~:-ta łódzka malarka Heleru1 Tchór:iewska„. w Ga­
lerii dzieją się równiet Inne rzeCZ!' - wszystkie 
z kultur.;, związane. A przed GAZDÓWKĄ stoJa, 
rz"źb<' duże I małe, stoją w trawle, oparte o par­
kan. o ~clanv domu. o ganek... Jeśli można u:Ct·ć 
takiego określenia, to poezja Staszka Romania.lta 
jest poezją tego wszystkiego. co na \tTClągnlęcle 
rekl. BBrdzo prosta w swojej konstrukcji 1 meta­
foryce, . w~rzbyta udziwnień forina.lnvch i spietrzo· 
n~·ch metafor, oci:yszczona z potrzeby epatowania 
niezwykłością, lnf}·mna, bez krztyny ekshlblcjon!zmtt, 
czasem naiwna. łatwo czytelna w swoich odnlesle­
nlacl'l treściowych, wzruśza swoją szczeroścla. Bez 
trudu dostrzegamy, że pisana jest z wewnętrznej 
potrzeby. b~z estetycznego programu 1 bez zasta­
na~lanla się ja\< zostanie przsJęta przer. kogoś 
„z zewnątrz". Bo ten ktoś „z zewnątrz" wlasc!W'ie 
n!>? U~zv się ZU?ełnle. ,lcdresatamt sa, ludzle naj­
bliżsi - źona, córkn, matka., dom„. Chyba. że ten 
kto§ siada ii nim 'rtieczorem przy stole do kolacji 
jako przyjaciel .•. 

Te „Pestki" traktuję jako swój gto~ V.' dy~kusj\, 
komu przyznać kolejn14 nagrOdę „Od!'łOSÓ"7'". 

ANDą,ZEJ GRUN 

I".S. Pt!Wne tragmeni," powyisffió ł 1(~!11 '.zląlem 
z mojej ksl,tkl „Mlild~ Ode.u, P&ey:tem.", która 
ma się ukazać niebawem w Lód· m KAW. 

• 
z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • i kraju i ze świata · 

W NASZVM UPITALU NIE MA \WROb NAt iAl>NfGO 
NAPOLEONA , AL-E Złr TO JEST KILKU , KTdR'IM 
WVJ>A"JE SłĘ , !E SĄ. LEK RZAMł 

czym tu mówić? Podatek od wy­
nagrodzeń z pewnością zasila fLs­
kusa, ale chyba nie o to powin· 
no chodzić.„ Specjalnie na 30-le­
cie przygotowujemy wielką insce­
niz.ację „Nędzników" według 
Hugo, widowiska będącego obec­
nie światowym szlagierem. Pra­
wo na wystawienie „Nędzników'' 

bo przecież nit! było nią gadul­
stwo." 

Nic tylko 1'-0.Zaz.dro:kic! 

wszechstronną działalność włos­
kiego artysty. Są to m.in. szkice 
rysunki oraz wykresy obrazują~ 
ce zasady ruchu, szczegóły ana­
tolYl;ii ludzkiej i zwierzęcej, a 
~ze mapy rzek włoskich i Oko­
lu:: Florencji. Model latającej ma­
szyny z mosiądzu, żelaz.a i skóry 
skonstruowanej według oryginal­
nych szk:i<:ów artysty stanowi je­
den z najciekawszych e.lupona­
tów. Znajdują się tu również 
makiety innych wynala.2lków ilu­
s~uj~ce p~mysły Leonarda da 
ymci w dzie-dzinie inżynierii. Za· 
interesowani mogą pomać współ­
cze.~me .zastosowanie niektórych 
pomysłow. 

JERZY GRUZA 
O TEATRZE 

otrzymaliśmy od angielskiej a­
gencji „Mac lntosh", która kon­
troluje realizację tego przedsta­
wienia na całym ·świecie... Za· 
warliśmy bardzo szczegółowy 
kontrakt określający nie tylko 

Znany i cen:fony reżyser filmo- wa·runki techniczne nagłośnienl•a, 
wy, teatralny Jerzy Gruza. - o· scenografii, czy instrumentarium, 
hecnie dyrektor Gdyńskiego Te- ale nawet wielkość„. czcionki na 
atru Muzycznego, na pytanier w afiszach. Premierę przewidujemy 
jakiej kondycji znajduje się jego pod koniec maja .• 
teatr obchodzący w tym roku Krytycy często narzekają, że 
30-lecie mówi: Judzie nie chcą chodzić do tea-
„Uważam, że w dobrej. Publi- tru. I nie ma co sie dziwić. Ty­

czność chyba tet: wpływy ze le 1·nte:resującyćh rzeczy dzieje 
sprzedaży biletów wynio.sly w ub. się wokół na,, jest telewizja, ra­
r. 115 mln zł (I) bez <>rganizowania_ dio, są gazety. Bardzo trudno 
wióowni, be.z naganiania„ je:tdzi- przełożyć ten ciąg zda.rzeń na ak-
!iśmy trochę po świecie z rock- tualny język dramatyczny, bo 
-operą „Jesus Chrisł Superstar'', formula teatru tradycyj.nego już 
którą pokazywaliśmy w Kanadzie. sie chyba przeżyła. 
USA. ZSRR„. Był projekt wysta· Wspókzesne widow·isko powin­
wienia tej rock-opery na Stad:o~ no operować wszystkLn:ii dostęp­
nie X-lecia, ale upadł z .Powo- nymi technikami oddziaływania 
d6w finansowych„. Proszę pana. na widza: od muzyki. tańca. ry­
jeźe-H 100 tys. wldz6w - a za- tmu i słowa po sceoografi~. Sta­
kładaliśmy, że tyle pczyszłoby na ramy sif; to robić w naszym te­
atadi.on - płaeąe \)O 1000 zł za atrze i w gruncie rzeczy jest to 
bUet nie jest w stanie zagwara11· powrót do źródeł, powrót do te­
to~-a~ ~rga;n.izatorom 1:yskUt to o , eo było kiedyś istotą t-e.atrtt, 

A MOŻE BY U NAS? 

W Ka.to.wicacll po_wstało Towa­
rzystwo Pr:ryjaciół Wielkiej Or­
kiestry Symfonicznej Polskiego 
Radia i Telewizji. Jego głównym 
celem jest udzielanie orkiestrze 
wszech.stromiej pomocy, zwłaszcz..a 
w zakresie remmitów, ~upów 
instrumentów i usług poligrafi­
cznych. a także wspieranie fi· 
nansowe. Towarzystwo bę·dzie 
rozwijać kontakty z i·n-· 
ganizacjami działającymi w śro­
dowisku ·muzyków oraz wśród 
miłośników muzyki, popularyzo­
~\·ać Clsią.gnięcia WOSPRiTV. 

Prezesem został muzykolog· -
prot: Leon l\larkiewiez z Akade­
mi Muzycznej im. Karola ~zyma­
nowskiego w Katowicach. 

PREKURSOR 

W londyńskiej Harvard Ga.!lery 
otwarta ZQstała wystawa poświę­
cona Leonardowi da VillcL Zgro· 
madzone na wystawie .ibiory po­
chodzące z muzeów Paryża, Flo­
rencji, Nowego Jorku, Madrytu 
oraz z kolekcji królowej Elżbiety 
II na zamku Wind!or, ukazują 
ogromn- skal• urltrieruo\vań i 

,,MARZENIA'' 

Akira Kuroi;awa rvzpoczął 
zdjęcia do fiJmu „Manenia". któ­
ry będzie się .składał z dziewięciu 
epizodów. Wśród „marzeń" reży­
sera są m.in. senM mary, śnde­
ż,na pustynia, podróż do idyllicz­
nej japońskiej wioski sprzed wie­
ków i spotkanie z Vincentem 
va1~ G~ghiem. Stroną techniczną 
;>roJektow Kurosawy zajmuje się 
Steven Spielberg i jeg0 wytwór­
nia Amblin-Ertentainment craz 
George Lucas, który Y,.Taz: z „ln­
dustrial Light and Magie" opra­
cuje efekty ani.rna.cyjne i ko.m.pu­
terow-e. Kos:tty produkcji szaeo-
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- Podobno odchodzi pan se ewoSeco łeatr111.~ 
- Wolałbym po.wiedzieć, że idę na sweco ro-

duju urk1p. 
- Tak czy owak przestaje pan by6 łyreldorem 

Teatru Studyjnego. Dlaeur•f Czy 11ostał pan 
smussony? 

-: Nie, jest .to moja wla.sna, niewymuszona de­
cyz;ia. M=ę podreperować %drowie i rozwiązać 
niektóre problemy rodzin!le. Pou tym, p?'06zę 
J>ani·, dy.rektorem jeśtem już osiem lat i to w 
o~resi~ jednym z. najgorszych i nattr°'Jdniejszych w 
h~storn tego kra3u. T<Y wyczerpuJe. A poza tym 
nie. mam jes:z=cze cz.terdziestki i jeżeli chcę dO'ko.­
nac czegoś 16totnego w swym tyciu, to mU&Łę 
„n~ładować akumulator", hn. douczyć · się, zła­
pac dysta.ns. uiobyć inną perspektywę artystycz­
.n;i. 

- A. nie mógł pan tego robić jako dyrektor? 
- Nie tylko jako dyrektor, ale takie jako ar-

.f.ysta. W tym kra}u ni•kt nie trosi:czy się o to; 
bym się cz.egoś uczył, w-ięcej c:zytał, znał więcej 

mądrzejsi, wrażliwsL Na tym, że wsz.ysey chciellś. 
my coś lUdziom powiedzieć, a nie tylko produko­
wać pnedstalW\ieni.a, tzn„ ie ten teatr posiadał 
pewiną ideę, pewną wiizję śwlata, którą widzie-li 
nui widzowie, ale której nie dostrzegała instytru­
cjonalna ~rytykt Mdz.k:a. Była to jednak wizja, 
czy idea łatwo zauiważa·tna dla krytyków poza­
ł6dz.!dch, o różnych zre&tą orientacjach Awiato­
pogl.ądorwych. „Tygodnilk Powszechny" okireśl~ ł to 
tea.trem „postawy obywatelsikiiej". 
- - Prawd!\ jest, te nlekt6rzy uwataJą pański 
teatr za hermety_cmy i ddwaemy. Takte sa. 
awangardowy. 

- Być mOQie hermetyczny i dz.iwaczny. Ale czy 
awa.ngardowy? W końcu odwołUjemy się do po­
ws~chnie znanel tradycji teatralnej XX wieku. 
Niechże się pani przyjrzy tym, których to szoku­
je, zwolennikom, jak mówi mój przyjaciel, lan­
sowa11ej w naszym mieście „wyższej kulturki". 

- Dobrze, ale wróćmy do tego, co pan mówił 
o „postawie obywatelskiej". 

. „ tódi na mieliźnie 
- Rozmowa z PAWŁEM NOWICKIM 

jęiyków itp. Jesteśmy, deli0katnie mówiąc, ~ył~z.­
nie eksploatowani. Wie pani, kiedyś dyrektorami 
tea~rów byli lu.dz.i~, .no, może nie wszyscy, któryćh 
moz·na by naZ>wac obywatelami Eurropy. Chciał­
bym być taki. Myślę, że nie tylko mnie wy j<lzie 
to na dohre. 

- Ale pnecież mówi się, że jedzie pan do 
Ameryki 'Połudll;io-wej, że kroi slę panu coś lep­
szero? 

- Nie mi się nie kroi. Mój wyjazd do Kolum­
bi~ łt1~t ~rótki i P.I'ywat;iy. . W tej krążącej po 
m1esc1~ 1!1form~cł1 ki.;YJe. się, przerażające prze­
kona me, ze lep1e3 byc biednym i chorym niż 
Ix>gatym i zdrowym. 

- Więc jednak... A przeciei: otrzymał pan bu· 
dynek teatralny, scenę, pieniądze, wreszcie miesz­
kanie. 

- A także żonę, a ostatnio dziecko. Proszę pa­
ni, czy kto.ś zdrowy na rozumie ma pretensje 
do. spn:ątacz~i. ie dostała &ezotkę, albo nawet 
odkurzacz. A do tkacz.ki, że hol hol, dostała cale 
krosno.. Jeżeli jeszcze istnieje z.a.wód dyrektora 
teatru, to teatr. budyinek. scena I co tam jeszcze 
pani chce, jest po prost.u jego wa•rsztatem pracy. 
A pracuje nie tylko dla siebie, ale dla narodu, 
~połeczeństwa, człowieka. Ja w ten teatr włoży. 
łem masę swojej ene-rgii, wiedzy, uiolno8ci, ta­
lentu. Zabagnioną do g~ani.c niemożli'\\•ości pla­
cówkę wyprowadz.llem na przyzwoity po,ziom o-:­
ganizacyjny I artystyc:my, o czym wiedzą wszy. 
~cy, którzy zetknęli się wcześniej z Teatrem 
Ziemi Łódzkiej. a potem z Teatrem Studyjnym. 
Mo:i:na oczywiście tego n~e dostrzegać. Tylko co 
komu z tego przyjdzie? 

- Stworzył pan teatr konkurencyjny dla in-
nych scen. 

- Bo była taka szansa. I nie wiem, czy mi się 
taka jeszcze kiedyś w życiu zdarzy. 

- Na czym, pańskim zdaniem., polegała od-
rębność sceny przy Kopernika? 

- Na tym. że udało się natnówić do w&-pótpra-
ey najlepszych przedstawiciel.i ~nteUgencii tego 
miasta. Na tym, że usiedli na widowni lud-zie 

- Na ten temat trudno mi odpowiadać. Myśmy 
to sobi-e wewnętrznie nazwa-li „lirycznym teatrem 
politycmym", tz.n. takim - jeśli można to tak 
określić - który łączyłby koncepcję „si.tuki dla 
s;:tuki" z pe<netracją przestrzeni poHtycznej i spo· 
łecznej. Dla mnie i dla mojego 1)okolenia życie 
polityi::z.ne było rzeczą bardzo ważną. Miało bo­
wiem zdecydowany wpływ na nasze życie \>rY­
wą.tne. Ja I moi przyjaciele wielo.krotnie dosta­
walgmy po łapach za to tylko, że próbowaliśmy 
zrozumieć, kim jesteśmy i co nas czeka. Nazy­
wało się to „opozycją''. A „sztuka dla sztuki"? 
~o bo, nigdy nie chciałem zostać polityk.iem, 
tylko a.rtystą. 

- No i został pan artystą,, na dodatek tzw. 
kontrowersyjnym. 

- To znaczy jakim$. 
- Czy w związku z tym miał pan kłopoty? 
- Oczywiście. Jak mówi Chandler „kłopoty to 

moja specjalność". 
- Czy nie popierały p&na. władze1 Był pan 

przecież w Łodzi dyrektorem przez pięó lat. 
- Proszę pani, w Lodzi, tak jak wszędzie, wła­

dza nie jest monolitem. Jedni mnie poipiE'.rali, 
drudzy niszczyli, czy starali się znisz.czyć. Myślę, 
że jednym z problemów łódzki-ej kultury jest to. 
że jest o:ia bardziej niż w innych miastach kartą 
w grze. A- ponieważ nigdy to nie jest i:-s, tylko 
rJ najwyżej jakiś dupek żołędny, to jego lc-~Y 
~ą zawsze związ.ane z róż11ymi kc.nf iguracjami. Że 
n:-e wsponl..'"lę o tym, że czasami w grę wchodzi 
jakiś piąty . niel'l!1any żółty kolor . Łódź nigdy n ie 
kochała swoi-eh artystów. A artysta wymaga ta­
k iej czy innej formy miłości. Mimo że się w 
tym mie$cie urodziłem. crnję się niepo-
trzebny i nie nie mam poczucia bezpie-
ezeństwa. Łódź. z jednej strony nie docenia 
ludzi. których posiad.a, na przykład Jan Tomkow­
ski, który nie mógł ostatnio otrzymać z.a-świad­
czenia, że jest literatem Sława Lisiecka, może 
najwybitmiejszy tłumacz literatury niemieckiej, 
Maria Kornatowska, od płętnastu lat mieszkaią­
ca w Łodll.i. Wojciech Has.- Za to cala 1rnlturalna 

Łódź pochłonięta .le«t ~!\iem hieruchii 
która niko«o nie obchodD, -na.wet w Zduński&j 
Wo.Ii; ;nie ml>wią:c o Wanu.wl&, Kukowie-, Po­
ma.n!u czy Wrocławd·u. 
. - A jak z pa6sk11 mlloiel11 ło 1wolch praeow. 
ników? W końcu odeszło od panr. wielu iwieł· 
nych aktor6w. 

- Bo ja, pro.sz41 pani, posiadam okro.piny cha­
rakter. I w tej k.Otncepcji te.a.tru, kt6r' chciałem 
realiZować, wyma1ał!!tn od kolegl>w rzeczy, w tel 
rzeczywistołcl, niemożliwych, t:i:n„ !eby połwięci­
li dla sceny wszystiko. Początka.wo wydawało się, 
źe jest t.o do uobienia. Ale pru,ciea: nie mo'ima 
działać w pr6in1. Dhi.ś ludzie ~ niecierpliwi ! jest 
~o naturalne. Musi być od.zew, musi być poczu­
cie sukcesu. I to natychmi:>'Sl Tak.a jest rzeczy. 
wistość si»łeczna. Niech pani zwróci uwage, \g_k. 
w ostatnich latach wygląda mechanizm sukcesu. 
Szybki wzlot i błyska-wiemy upadek. Niemniej 
jednak wszyscy tego po.trzebujtmty. Jest to taki 
czas, w którym nie ma czuu. Do.ruta.my, ukła­
damy rodZ>i~y I musimy zapewnić im byt. W Pol­
sce dzisiejszej nie ma altemat:ywy między dru­
gim nrogramem tele<wizyjnym a pracą w tea~rze. 

- No dobrze, de dlaczeg-o ci •1dtH'Tf odes1dl? 
- Przyczy:i byki wiele. Tkwiły we mnie w 

nkh, ale również w uibag.nionei rzecz)•wi.stoścl 
p::>l<!>kiego teatru I w og6le żyd.a. JeżeH mar:z:ę o 
tym. że'iyśmy się kiedvś spotkali , to musze coś 
zi:o.bić. I to moje odejście :z: Teatru Studyjnego 
ma tP.mu. '\\. co wierzę, służyć. 

- To 7nac:iy. kaµitan opuszcza ton~cy okręt„. 
- Uważam s ie za c~ł;>wie-ka od.oowiedrialnego. 

Od momentu kiedy zostg,łem d:vrekt{)ll'em Tf'..atru 
Studyjnego pooadłem w konflikty !! wieloma 
Indźmi. A wyni•kało to -właśn·ie z tefo, :i:e b:v-ła 
dla mnie wa:i:.ni.ejsza moja firma niż u'kłady. Nlo­
je odejście z Teatru Studyjnego je;t.; w jakimś 
sensie rownież pochodną tego przekonania. Che~ 
przez to p0<wiedzieć, iż onie c:z:1,1ję się na siłach 
snro~ać wsr.ystkim moiirtt obow·i~ikom. W tej 
chwili. ~am nadzieję, że w niedługim cza~ie 
będą m61!ł kontynuować SIWO.il\ pracę. A co do to­
ną~ego okrętu„. Teatr Studyjny jest w tej chwili 
dohrze prosperujacym teatrem z. włamą publicz­
nością. :\ do końca bieżącego sez-onu są m:talone 
plan~r artyst'.1-·cme. 

- A co dalej'? 
- To nie zależy ode mnie. Mimo plotek Teatr 

Studyjny nie joot moją pryiwatną własnościa. 
RÓŻ'ne dochodzą słUchy. Najśmiesrz.niejsza, a być 
może najbardziej realna, jest koincepc~a. aby 
Studyjny zamienić w Teatr „Pi.nokio", ktory z.a­
czął się remontować razem z nami, a w dalszym 
ciągu nie ma g<Wie grać. Uwa:i:ll!lll, że pomysł 
jest pyszny. Istnieje je<len ma.n•kament. W Tea­
trze Studyjnym pisua.ry są zbyl wysokie dla 
d'Zieci i trzeba je obniiyć. A znają.:: sprawność 
Teaku „P.irrio.klo" w dziedzinie remontowej, oz.na. 
cza to wyłą-:wnie kolejnej plac&wki na na~ępne 
pięć laot. 

- Tak czy Inaczej i pańskim odejściem czegoś 
w I:.odzi zabraknie. 

- Pr()S.zę pani. Teatr Studyjny może chcą zato­
p;ć, ale łfadi dawno jut osiadła na takiej mie­
I'żnie, iż sądzę, że kiedy powrócę, znajdę ją w 
t"m samym miejscu. Niech tyje Łódź, Metropolia 
Mediów Wschodu. 

Rozmawjała: 
JOANNA OLCZAK 
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W „:Pokoju dziecinn1m" 
D(}brze się stało, że w rocz.nicę niepodleg­

łości Polski Teatt Study}ny '83 podjął się wysta­
w1en1a „Pokoju ~blecinnego" Emila Z~adłowicza. 
Pomysł napisania tego utworu powstał w ro.ku 
1934 po zakończ<'rniu .Zmór". 

mowa. Niejednokrotnie mamy wraie.nie, że Autor 
- którego sugestywnie odtwarza Rafał Zabiński -
jest jednocześnie Mikołajem ze „Zmór". 

Uczestnicy dyskusji (Władysław - Mariusz Siu­
dziński, Zdz:slaw Sławomir Olszewski, Fran­
ciszek - Andrzej Jakubas, Józef - Paweł Kró­
likowski. Jan -- Tomasz Kubiato~;cz, Wi ncenty 
- Begdan Lęczar) prnwadzą ją żywo. dowcipnie, 
ba nawet kpiarsko. Padają ostre, niarzadko ak­
tualna repliki. Wi<lz ma czasami ochotę wtrącić 
swoje „trzy grosze" W tym satyrycznym pamfle­
c'e n ie lrrak groteski i motywów surrealistycz;nycil 
(np. finalny obraz wojny). Dyskusja na poły poli­
tyc21na, na poły społeczno-obyczajowa, tchnie pe­
symistycznym naturalir.mem i ama·rchizmem. 
Swiat b&z państw, granic, narodów. Ostrze S<J· 
tyry skierowane zostało przeciw sanacji, wojsku, 
klerowi, szkolni.cb;i."U i literatUTze mieszczańskie j 
Polski przed:woje.n.nej. Dyskutanci kpią z tradycji 
polskiej i snują, nie bez racji, ka•tasiro!icz.ną 
wizję Europy. 

„Dramatis personae" „P0<koju dziecinnego" to, 
poza autorem, sześciu młodych ludzi. którzy w 
lata·~„ poprzedwjacych rt woj.nę ~wiabwa stan<>­
wil utoczenie Zegadłowicia . ~Uodzi art.y5ci i 
pisa : te garnęli sie do Gorzenia Górn€'gJ - domu 
pisarza panująca tam atmosfera sprz~·jała wy­
mia·nle poglądów i myśl i. Wszystkie osoby w;c·stę­
pujące w sztuce to ludz.!e żywi, wzięci spośród 
owej młodzieży artystycznej. 

Ta udrama.tyz.owana fik<'yjna dy skwsja slucha::zy 
. Zmór" jest mało scenlcz.na. Zatem słusznie reży­
ser '\'\'prowadził ki•lka barwnych postaci ze 
„Zmór" - Dziadka. który tak zatruwał ż:-·cfe ca­
łej rodzinie, wszechwładną i despotycz.ną Bab).ę, 
zbzikowaną Aniele i Wuja-alkoholika. Kilk.akrot­
nie też za21naeza swoją obecność Dziewczynka. a 
także E:mil - uosobienie żołnierza, tępel(o i pos­
łuszinego. Wszystkie te postaci wypełniają l oży­
wiają atmosfere domu. w któr-nn toczv sie. roz-

Józet z przekonań rewolucjonista, zdaje się być 
zrezyg:iowanym. Stary rozpustnik - Franci!l'Zek 
stara się każdą kwestię sprowadZJać do spraw bio-

. · . z kraj·u. i ze świata • z ·kraju i ze świata • Z kraju i ze· świata -~ 
wane są na 12 mln dolarów, a 
premiera filmu planowana je.st 
na kcniec br. 

KTT OTV 
~ .. 

Na pytanie Zygmunta Kosc1el-
skiego, cz.y zgadza się z opi11ią, 
te w nasz.ej telewizji brakuje 
osobo waści. Krzysztof Teodor 
Toeplib powiedział (dla „Ante­
ny"): 

- Oczywiście. te się :z. tym 
sga(izam. Jest to rezulta-tem 
straszliwej fali najrozmaitszych 
o:ystek jakie się w niej doko­
·naty. Pierw.sza z nich miała 
mieisce. gdy do tele<.Vizji przy. 
szedł Madej Szczepański. Aie, 
cokolwiek by się o nim mówiło, 
trzeba orzyznać, że zrobił on te­
lewizję bardziej no\\-oczesną i 
pracowali tam ludzie dobrze się 
na nlei znają<:y, jak choćby 
M·riq•z Walter ezy Janusz Ro­
licki. W roku BO. wyrzucono 
wi"'le os/>b, a oćźniej orzysz.e<lł 
b::i'kot telewizji i oewna grupa 
!L'd·i odeszła bąd_ź nie chciała 
c'o n ie ,i orzy iść. Nastę\:mie kolej­
ne .-,rezesury l)Owodowały zmia­
nv ~0rsonalne. W kon.sekwencii 
nas 7. a telewizja zatraciła to co 
ma jf! wszystkie telewizje nl 
świecie. to znaczy ciągłość tlo· 
robku i moż! iwosć kształcenia 
kadr. Została spalona ziemia i 
nikt nie kontynuuje tradycji. A 

dzieje się tak dlate,go, ie nikt o 
tym dorobku· nic nie wie, ponie· 
waż są to ciągle nowi lu<lz.le. 
Nie ma w;talonej kadry, a ta 
która jest obecnie, stanowi wy­
nik selekeji negatywnej. Mało 
teg-0. Po11iewa·ż w telewizji do­
brze się zarabia. wszyscy .są za­
jęci tym jak zarobić pieniądze 
najmniejszym kosztem. Będąc 
posłusznymi i wykonująoe zada­
nia, dbając o to, aby się nie na­
razić. Nie mając dobrze opan-o­
,..,·anego wa.rs.z.tatu opeTują kil­
koma najbardzie j prymitywny­
mi chwytami bojąc .-;ię samo­
dzielnie myśleć„. 

DO KOŃCA ŻYCIA 

Na jnowsza książka 81-letniego 
dzis Alberto Moravii .,II Viaggio 
a Roma" (Podróż do Rzymu) na­
tychmiast znalazła się na liście 
bestsellerów. MOTav·i.a porusz.a w 
niej tyoowe ·dla jego pisarstwa 
tematy ukazujące bohatera tra­
wione~<> zmysłowością, sek.sual­
nyml obsesjami, fałszem, egoiz.­
tnem i obojętnością na wszystko, 
co nie siuży za.spokojeniu in­
stynktów. Moravia, który kiedyś 
powiedział, ie życie znuwiło go 
gdy miał 6 lat, wyznał. iż inte­
resuje gó głównie jeden temat: 
włrumy związek z rzeczywistoś­
cią. niezwY'kle trudny i %łożony. 
„Pisarz - powiedział O!tatnio 
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dla „Reutera" - wycofuje się tyl­
ko wówczas. gdy umiera. Co do 
mnie, zamierzam pisać dopóki 
starczy mi .sił i nawet myśleć 
nie mogę o innym spooobie .spę­
dzania czasu". 

SAGA Z SILNYMI 
AKCENTAMI 

W ostatnią niedzielę wszedł 
na ekran programu I naszej . tl(. 
lewlzji siedmioodcinkowy seriaf 
pt. „Rzeka kłamstwa" Jana 
Łomnickiego, oparty na moty­
wach powieści Ewy Szelburg­
-Zarembiny. Jest to kos tiumowy 
dramat społeczny t. przełomu 
XIX i XX wieku. Jak utrzymu­
ją , ci którzy oglądali, jest to po­
sępna, biologiczna wiejska saga z 
silnymi akcentami naturalistycz­
nymi, a więc: piękna młynarzo­
wa (wdowa), jest grzeszna mi­
łość i nienawiść do młodnej ry­
walki, są wiejskie intrygi, epide­
mia czarnej ospy t śmierć, sło­
wem jakby „wprawka" do rea­
lizowanego właśnie przez tego 
reżysera serialu pt. „Helena 
Modrzejewska". 

Warto przy tej okazji odnoto­
wać, że Jan Łomnicki zamierza 
realizować dalszy ciąg popular­
nego serialu „Dom". 

• 

bgii i w .niej upabrywać źródła wszehkiich dzfa­
lań, zarówno pozytywnych jak i negatyw:nych 
Używa przy tym słów lubioe:bnych, lecz już dio;iŚ 
nikogo to nie bulwersuje. 

Alberto Moravi twierdz.I, 1ż: ,,szbu.:{a nie ma 
~aralnośc:l. W~ra tylko t-0 co w cz.łowJ&ku Jest 
tłamuone". Andrzej Jaikubus ujawnia myśli Fran­
ciszka w sposób frywolny. potbawiony odrazy. W 
rozmowi.e . wyróżnia eię Mariusz Si<Udzlńsk!, który 
blyskothw1e prezentuje myśli Władysława na te­
mat sztuki. Interesujący jest stosunek Ati•t-Ora d:o 
cenzury i wojska. Chciałoby się powiedzie<':: -. a 
tu aktualność skrzeczy"! ' 

Jedyna postać kobieca odgrywająca '11.·iększą ro­
lę w sztuce - to Ba·lbina. Kobieta, zjawa - uoso­
bienie myśli Autora. Pomimo, ii Ewa Biała nieźle 
u cieleśnHa tę nieco demoniczną postać, żądną mi­
łoś::i .to jednak wolę Balbinę - odmienioną. o­
rzyszczoną i wys.ublimowaną, nie tylko ze wzgle­
du na jej szlachetność, ale i kreację Beaty Bajer· 
ski ej. 
Całemu zespołowi teatru należy !:ię tl!Z.llanie za 

P.rzybliże.'lie jednego z najważniejszych dirama­
tow Zegadrowi<Cz.a. bo choć minęło pół wieku od 
skonfisk'()wa.nia jego utwor6w, to „zmo·row4tość" 
w naszym społeczeństwi~ je!r..c::z:e jest obecna. 
DANUTA KONIECZNA-
-MALATYŃSKA 8 

Emil Zegadło'Qzjcz: „Pokój diziectnn,y". Jte.żyseria 
- Paweł Now.icki; s-.--enog<ra!ia - Magdalena Ma­
ciejewska; muzyka - Tadeusz Woill!iak. Prapre­
miera - luty 1989. 

Galeria pisarzy 

.R111. S14womif' A1'a'bskł 

BERNARD SZTAJNERT 

Talent go sw.z:r 
I powoli z.tera, 
Mimo to wcląi tę.gł 
J eJlt s niego literat! 

Kronika 
DLA UCZCZENIA 'JO .ROCZNICY PIERWSZEGO 

PO ODZYSKANIU NIEPODLEŁGOSCI SEJMU 
USTA WÓDA WCZEGO (1919-1922) Muzeum Sejma 
Polskiego zorganizowało w gmach~ Sejmu .; 
Warszawie okolicznościowlł wystawę. Wśród 
eksponowan,Y,.ch pamiątek moina obejrzeć 
sprawozda.rue stenograficzne z pierwszego 
posiedz~Dia Izby, druki sejmowe, teksty wydlłpień 
poselskich. . 

RE'WELACYJNIE ZAPOWIADA· SIĘ KONCERT 
dla uczc~Dia przypaidaj!jlCej 23 'kwie•bnia br. 
20 :oczn1cy t1:agicmej śmierci legendarnego jut 
dzfa muzyka. Jazzowego - Krzysztofa 
Komed_y-Trzcińskiego. Odbędzie się o.n H . 
kwietrua br. w sali Ope1·etkł Warsza,wskiej 

Przewidziane są występy zespołu Young Power 
Ewy .Dałkowskiej, Hanny Banas:i:ak, Urszqli ' 
Dudziak OT&z reaktYowowanego sekstetu Komedy 
pód kiei:owrudwem Jana Ptaszrna-Wróblewskiego. 

Orga:n:zatorzy za?rosili na uroczy.stość ponad 
%00 3:osc1 z c:iłego swiata. Spodziewają słę . 
pnyJazdu w1e1u sła.w, m.in. Romana Polańakie11o 
Jerzego Skolimowskiego i Andrzeja Wajdy ' 

W przededni·u tftoczystego koncertu, na ' 
Powązkach odsłonięta zostanie tablica • 
pamiątkowa w hołd'!:ie twórcy słynnej kołYli'<Ulki 
„Roseruary's Baby". 

Polskie Sto-wanysze.ni«i:1 Ja:z:r;owe ogłosiło rok 
1989 - „Rokiem Komedy". 

Patronat na~ całością obchodów objął komitet 
pod pr~ewodmctwem Jana Zy•lberta, byłego 
perkusisty z sekstetu Komedy. 

~EGOROC2!NY. FESTIWAL „JAZZ NAD ODRĄ", 
lkłtor:; od'?ędz1e .się ~o raz 25 we Wrocławiu. 
będzie il_lHał ~alkomrtą jubileuszową obsadę. 
Wystąpią m,l!ll.: grupa Zbigniewa 
Namysłowskiego, zespoły Tomasza. Szukalskiego 
Young. Power, Walk Away, Voo-Voo. ' 
Zap~w1edział ·też swój udział słynny bl'7łyjskl 
zespoi rockowy - „Uriah Heep". 
~auguraeja. tej _imprezy, wzbu&a.jąeej ogromne 

zamtereS<>wanie wsród fanów, .nastą.pi 18 mairca br. 

DR TADEUSZ SERGIEJCZYK. pracownik 
naukowy Wojskowego Imtytutu Historycznego 
w Wa~szawi.e,. przygotowuje publikację o 
Katyniu. Książka in01Si roboczy tytuł ,,Zbrodnia 
czy prowokacja?" 

Ja.k powiedział w wywiadzie udzielonym 
„'l~·godni.kowi h.~lturamemu", „'Prawda leży w 
~o.Kumentach, k tore znaj-dują się w archiwa.eh 
ZSRR. Jestem przeko:na:ny - :>itwierdził - że 
on~ tam sil, jesz.cze są. Natomiast . czy ujrzą 
S\\'1atło d:z.1e!1ne, czy tai: nie, to już nie .za-leży 
od h1sforyokow, ale od polityków". 

S'>;~IL\NIEM MUZEUM WSTORII MIASTA 
Ł~.oZ1 - przy współpracy a TPŁ - już; za 
kltka tygońni uka.że się baroro ciekawa 
p:_.iblikacJa „~kręg łódzki AK" (pod re<iakcją 
;Uarka Butb1ark1ł). 
Zł~Lą ~ię na inią m..in. prace aut'CX!'Stwa Józefa 

Stolarskiego (o genezie działalności 
k.on:spi.racyjnej ;na ziemi łódzkiej) oraz 
Zy,«munt;;.. Waltera-Jankego (omawiającego 
dz1ala11?-osc komendy okręgu i wy·wiadu). 

Ta n:ez"":ykle pokzebna książka, wypełniająca 
po częsc1 Jedną z dotkliwie odczuwanych , 01ałych 
plam" w historii łódzkiego ruchn oporu, ' 
zawierać będzie r6.W111iei omówienie wojskowej 
oplcki duszpa5'erskiej. 
W~bogaca ją i uatrakcyjnia 5t dołyche3as nie 

pubhkowanycb. sdJ~ó osób zwią,zanych z łódzką, 
konspiracją. Dla zal!!l.teresowanych będ:z:Je 
w sprzedaży „do upoi-Owania" tylko w Muzeum 
Historii Miasta Łodzi. 

AKTYWNĄ DZIAŁALNOSC RoZl\'lJA 
.powstały oiedaWl!lo w Łodzi oddział Towa.reystwr. 
~olska-'.furcja. 20 bm. organi:z.uje <iła członków 
1 sympatyków w swej -siedzibie ~w Domu Kultuxy 
przy ZPB „Eskimo") - spotkanie ]>Il. „100 
pytań o Turcji". 

W PLANACll EDYTORSKICH „CZYTEL..~IKA" 
na najbliższe miesiące znajduje się ki1ka głośnych, 
do~d nie. zma-nych w_ kraju ut;voTów pisarzy 
em1gracyJ:I1Ych - m.llll. „Inny swiat" Gustawa 
Herlinga-Grudzińskiero, ,,.Rod.zhma Europa" 
Czesława Miłosza, W5Pomin.jenioa Józefa Oapskiego 
„Na obcej ziemi", orarl. „Mój wiek" Aleksandra 
\Va.ta (pelme wydanie). 

W OSRODKU PROPAGANDY SZTUKI 
(Park im. H. Sie.nkiewi<:.z.a) 7 bm. otwaorta 
:z.ostała \vystawa }>'n. „15 Grafików Wspólnoty 
Francuskiej w Belgii". 

Z grafiką d malarstwem Maria.na Pa~ła 
Bocianowskiego można. się bHżej :z.aipomat na 
wystawie w Galer il Bałuckiej (Stary Ry.n.e«t 2). 

Prace Zbigniewa Karpińskiego iPrezentow.ane sil 
w Galerii Slltuki BWA ('ul. Wótezańsk.a 31). 

Museum w Pabla.nica.eh (Z&mek) zaprasza. 
ll)a wystawę małarstwa i rysu.nklu Donaty 
Leaińsklej-Miśkiewicz, Mat'ka Cą,pał7 Januna. 
Godona i Jacka Nowotarskiego, ' 

Do końca marca azynna jest w Teatrze 
Studyjnym tn.teresująca wystawa pt. „Fołografle", 
AUJtorem prac jest Krzysztof Hejke - stu<ient. 
Wydział.u Operato-rskiego PWSFTviT w Łodzi 
oraz s;łuehacz Insyit11tu Vytw.arnyicih Fotogra.tii 
SCF w Pradze. 

SPOTKANIEM Z WADIMEM 
BERESTOWSKIM, Stowarzyszenie Artystyet.ne 
I Muzeum Kinematografii uinaugurowało I bm 
cykl spotkań w twóro&Jni „Se-Ma-Fora". ' 
Prezen~wane będą podczlll.S nich najcieka·wsze 

tllmy teJ wytwórni, Liczącej Ilię iz.a'tÓWUlO w k.raju 
jak i poza jego 1rainic1mi. ' 

LARRY IIAGMAN' - czyli J, R. s werialu ,.Dallas" 
- zaproponował Michaiłowi Gorbaczowow'i 
zagranie w jednym z odcinków tego seńalu. 

NA TEGOBOCZYM MIĘDZYNARODOWY1'1 
FESTIWALU FILMOWYM w Berlinie ZachOdnim 
„Złot~go ~Jedźwiedzia" otrzymał „Rain Man", 
w rezysem B&rry LeviD.'otta (USA). 

\V POŁOWIE TEGO ROKU nakłądem Polskiego 
Towarzystwa Wydawców Ksil\iek ukażą się esejo 
Aleksandry Z~6łkowskiej .,Na tropaeh Wańkowicza". 

Aumrka Opisuje w ni-0h m.dn. mało dotąd :zlllane 
szerszemu og6łowi perypetie swi!łzane z wydaniem 
„Monte Cassino", zarówno we Włoszech, jak I w 
kraju. 

POWSTAŁO POLSKIE STOWARZYSZEND 
ES'l'RADOWE. Zrzeszać ono bę&ie przed$tawioieli 
~szystkich specjalności estradowych - aktorów, 
?J.OMnk~y. satyryków, kompozytorów, t"eżygerów 
l orgaruntorów tego typu !mp.rez. 

PrezeSl!m ZarząQ.u Głównego PSE został wybrany 
Zbigniew Adrjańskł - dziennikarz i literat 
dłu«oletni nef stołecznej Esłz&dy. ' 

Opracował: JAK • 
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18 
wr.ześnia 1939 roku 
(dzień moich szó­
stych ur-0dzin), a 
więc nazajutrz po 
zajęciu przez woj-
ska radzieckie te­

renów leżących na wschOd od 
Bugu, mój ojciec wrócił do 
domu. Wrócił w mundurze 
szeregowca. Zmobilizorwany 
przed paru· dniami nie zdążył 
stanąć w obronie ojczyz;ny, bo 
gdy znalazł się pod Łunin­
cem, okazało sią, że jednostka, 
do której został przydzielony, 
już nie istnieje. Na ścianie w 
pokoju nadal jednak wisiały 
portrety prezydenta Mościckie­
go i marszałka Rydza-Smigłego. 

Ojciec wrócił I coś tam o­
powiadał matce, a potem wziął 
rower - · balonówka mar<ki 
„Niemen" - mnie za rękę i 
poszliśmy główną ulicą na spa-
cer. Byłem dumny: oto szed-
łem z kimś, kto nie bał się 
strzelaniny i był w mundurze! 
Niestety, był to mój najkrótszy 
spacer z ojcem: jak spod zie­
mi zjawiło się dwóch cywilów 
z czerwooymi opaskami na rę­
kav:~ch. Jeden z nkh przysta­
wił ojcu dG głowy pistolet, a 

owej ich rozpaczy: po co pła­
czą i krzyczą, skoro jest Oika­
zja przejechać się samocho­
dem, a nawe.t pociągiem! 

W Baranowiczach załadowa­
no nas do waigonów towaro­
wych. Wagooy były podzielone 
na piętra tzw. narami. Łado­
wano po osiem rodzi.n. W na­
szym, na piętrze, jechały dwie 
rodziny żydQW8'kie. Jechaliś­
my długo, może miesiąc, może 
dłużej. Z całej podróży ~apa­
mi~tałem potężny słup stojący 
na Uralu. Z jednej strony 
był napis „Europa", z drugiej 
„Az.ia". 

W Pietropawłowsku kazano 
nam wysiąść. Nie mieliśmy du­
żo bagażu, ot parę w~zełków, 
ale matka taszczyła ze ~obą ów 
ojca rower, balolflówkę marki 
„Niemen", który w czasie jaz­
dy sprawiał spcQ'o kłopotów. bo 
zajmował dużo miejsca, ale nie­
bawem miał się okazać dla 
n:::.s najcenniejszym skarbem. 
Ale to nastąpiło dopiero zi1mą. 
Teraz trwało suche, gorące la­
t:>. 

Jako s21czegól,nie niebezpieci­
nych wrogów państwa radziec­
kiego załadowano nas na roz-

\V Kazachstanie u początku lat czterdziestych 

W Spasowce - niewiele pa­
mięotam z tej wsi - przyjęła 
nas na mies7Jkanie maitlka owe­
go Piet'ki. Gn!ieźdzHiśmy się w 
jednej izbie: nas troje i ich 
troje, b-0 Piet'ka miał sta!l'&zą 
sios.trę, takt.e rudą, o dbycza-. 
jach dość swobodnych, kitóra, 
gdy nie było S'tarszych w do­
mu, pI!Zyjmowała kaiwalerów. 
Miałem jui; siedem lat i ogrom­
nie mnie interesowało, co też 
owa War'ka wyprawia na pie­
cu z chłopakami. A War'ka tyl­
ko chichotała wysta.wiając w 
mo·ją stronę rude krocze, a jej 
kawaler demo.nstrował przede 
mną swoją sterczącą męskość. 
Moim zadaniem jeidnak bylo 
stać przy ok·nie l patrzyć, czy 
nie nadchodzi matka wa.r'!ti. 
Zostałem za,pisany do pierw­

szej klaisy, z której zapamięfa­
łem tylk'O jednego chloipaka o 
nazwisku Rebryj. Zapamięta­
łem dla·tego, że pierwszą klasę 
pO'\•.:tarzał już po raz dziewią­
ty i zanosiło się, że dziesiątą 
zimę spędzi także w tej samej 
la.wce. 

Matka poszła do pra.cy do 
cerkwi. Była to budowla 
w.zniesiona przed paroma wie-

W nasz.ej klasie zjawił sM: 
ja:koś talle w grudniu, Sz,czu..­
pły, wysoki, czarny, z pała·jący. 
mi oczami szaileńca. Nie został 
zmobilizowany ze względu na 
jakieś kło.poty z:wiązane z psy­
chiką, ale jalko nauczyciel wi­
doc~ie był bez zant11tu. 

Podczas pierwszej lekcji pa­
trząc na 111a:sze ogolone głowy, 
powiedział: 

- Zrobię z was Bohaterów 
Zwiąiiku Radzieckiego! 

I zaczął czytać: 
- Abdułow! 
Wstał malutki, drobniutki 

chłopczyk i spoglądając ro.z.bie­
ganymi oc1'lkami na sąsieclinie 
ławki, wylkrztusil: 

- Jestem. 
- Kakaja nacja? 
- Kaza·ch. 
- Bieniuszkin! 
- Jestem. Rosjanin. 
Wres.zcie: 
- Iwanickij! 
- W~tałem. 
- Nacja? 
- Polak. 
Iwan Borysowicz Jakby się 

ucieszył, jalkby sprawiło mu to 
moje wyma'!lie sz,czególną sa­
tysfakcję. Cały się rozjaś.nił, 

Jak zostałem wrogiem towarZJSza Stalina 
• - ~ • I" • • • 

• • • ' I <" .J "'• ' ' ~ ' ~ ~ ' ', I • ~ ' • 

EUGENIUSZ IWANICKI 

drugi zaczął go obmacywać. Z 
owej sceny zapamiętałem do 
dziś uniesione w górę ręce oj-
ca i przewrócorny rower z o-
bracającymi się kołami. W 
srebrzystych szprychach zala­
mYWało się ostre, letnie sloń­
Ct:. 

W taki oto sposób moje ży­
cie z.ostało wplątane w historię 
poz:naczoną do dziś tak zwany­
mi białymi plama,md. Przez z 
górą lat cz,terdzieści nie pisałem 
o tym, będąc przekonanym, :i..e 
zapis dotyczący owych' zdarzeń 
nigdy nie będz.ie mógł ·być o­
pu biikowany. Teraz także nie­
chętnie sięgam po długopis 
Myślę jednak, że te wspom­
nienia jestem wi.nien przede 
wszystkim ojcu i tym wszy­
stkim, bezimiennym i zapozna­
nym, którzy przeszli przez ka­
townie Wysp Sołowieckich i 
tym, których udziałem $lały się 
stepy Kazachstanu. 

Pro memoriam. 
Ojca zabrano i wszel,ki ś:\·~ 

po nun zaginął. Był sądz.cny 
sądem zaocznym i skazany na 
10 lat więzienia o zaostrzonym 
reżimie. Ale o tym wszysbkim 
dowie<lz.ielismy się dużo póż­
niej, dopier·o pod koniec 1941 
roku. kiedv już na dobre roz­
poczęło s;ę formowanie polskich 
sJ zbrojnych w ZSRR. Co 
pra\x,.•da układ między gen. 
Wladv>ła wem Sikorskim a 
l wanem Majskim podpisano 
30 l:pca Hl41 r, ale amnestiG 
dla obywa tel i polskich pozba­
wionych wolności na terytor:um 
raazieckim ogłoszono l 2 s!erp­
nia 1941 roku. Mimo to więź­
niów jakoś nie zwalnia:10 ma-
sowo. Ale, jak powiadam. 
wszyst!{O to b)·ło dużo, dużo 
później. 

Mamy wi~c jes:eń 1939 ro­
ku. Z o:kolicll1ych wsi i mias­
tecze., rozpoczęło si(~ wysiedla­
nie ludzi „nienadioznych" Ja. 
ko p!erwszych od nas wywożo­
no TaręiJewiczów. miejscow:.·ch 
dziedziców, o których jest 
\vz;mianka w „Panu Tadeuszu". 
Ich dwór stał niedaleko od 
naszego domu, a moja babka 
f.e stro.ny matki była pierw:o z::i 
ż'.ł:ią T~raje\vicza (potem się 
rozeszli, ale len fakt p~zynaJe. 
żr do zupdn1e innej opowieś­
ci). Przez kilka clni biegaliśm'" 
my dzieci. do dworu oglądać 
egzekucje psów dworskich zn­
bijacriych przy budach · przez 
czerwonoarmistów, wyrzucanie 
i palenie wielk iej dworskiej 
biblioteki, grabież dobytku p:--­
z.osta wi onego w pośpiechu, ni­
szczenie wspani ałego Radu. 
Miałem wówczas· 6 lal i o<l 

1 września 1939 r. zacz~łem 
chodz'ć do pnedszkola (odpo­
wiednik dzisieiszPj zprÓ\\"ki) Po 
\vkroczen:u Armii Cirrwo1 c .~ . 
p)l~ka s1,koia zost 'lla c.l ikwido­
wana. a wprn,,· 3~1 T on'.'. jako o­
bowiąrn i;:iey, iez"k bia łorusk:. 

Przez całą zimę :-wały \\"Y· 

wó?.ki. W pierw·zym rzędzie 
v•ywożono · - nikt nie wiedział 
dokąd - intel i gencję. rod ziny 
urzędników. Na wio10rn~ zala­
dowano na „pc·luto.nk i" rodzii1y 
pracowników l e śn:-·ch: !(a jo. 
wv ':' h , l P. śnicz:veh. ~trażn i ków. 

P0 n a ~ zaie ch a ł s-i mo r hó;:l 
oó ·~ną wiosną 1940 r. W c:ągu 
pół g0dziny iuż b1'li~:11y spako­
wani (tyle da'ń· :rno czasu). Pa­
miętam lament babci i płacz 
matki. Natomiast ja i moja o 
dwa lata ml<>'dsza siostra Ha­
lina, nie mogliśmy zrozumieć 
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kleko.taną ciężarów'kę ty.pu 
„połutomka" zbitą z desek i 
powieziono w stepy. Jechaliśmy 
prawie cały dzień, by Pod wie­
czór z.naleźć się w aułe ka­
zachskim, dziś już nie pamię­
tam jego naz.wy. Proszę sobie 
wyobrazić, że kobieta z dwo.j­
giem małych dzieci zostaje 
wyrzucona na udeptany skra­
wek stepu otoczony jurtami, 
wśród których wałęsają się 
owce, psy i małe stepowe ko­
niki „iszaki". Proszę sobie wy­
obrazić, że do tej kobiety i 
dzieci biegn4 ludzie ubra•ni -
czerwiec - w kożuchy, w cie­
płe baranie czapy, skośnoocy, 
smagli, mówiący niezrozumia­
łym językiem. P<>wstaje tumult, 
krzyki, rozlegają się gardłowe 
na,woływania. Skromny' dobytek 
- parę węzel.ków i rower -
w nug gdzieś przepadają, nas 
clotyka·ją . dziesiąt~i rąk, setki 
paków macają nasze ubrania, 
ac po-tem przysadzi'sty, okutany 
kożuchem Kazach, prowadzi 
nas do jurty zrobionej ze 
skór i wojłoku. Du·szno, ostry 
i dławiący smród skór, zjełcza­
łego masła i ludzkiego potu. 

Rosjanin. który nas tu przy. 
wiózł, wskazując na jurtę, 
powiedział: 

- Eto \Vasze żyliszcze. I 
nikakich żałob, paniatno? 

\.Vsiadł do samochodu i odje­
chał. 

W owym aule przeżyliśmy o­
koło miesiąca. Zachowałem w 
swojej pamięci dobre \\·spom-
nienia o Kazachach, o ich 
życzliwości, o ich dobrod. 
Zresztą i pó~niej, przez na-
st~pne lata, spotyk:.Jem się z 
nimi, miałem wśród nich przy_ 
jac:ót, chodziłe n z nimi (już 
po powrocie .ojca) na polo'ń·a­
nia. To bardzo dzielny naród 
ceniący szczerość. Zaciekły \\' C 

wrogośc:, ale bezgrnnicznie 
wlerny w przyjaini. 
Zostawać w tym aule matka 

nie zamienala. Zbliżal się rol~ 
szko1n,v. a sz.!rnły w aule nie 
było. Porozumieć się z Kaza­
chami nie potrafiliśmy, o•ni nie 
znali rosyjskiego. 

Parnięt::i:n, byl lo j..:ż chyba 
sierpiei'l, zjawił się przed·st::l\vi­
ciel Rajonsowietu. by dowie­
dz:eć się. j a·~' nam się żyje. I 
wtedy matka z desperacją po­
wiedziala: 

- Jeśii nas nie przesiedlicie 
do wios·\i rosyjskiej, zabi;ę 
dzieci i s:6bie. 

Nie wiem C3y ta groźba po­
skufaowala, czy tc.l zaistniały 
j J kieś inne oko!ic·mości, a.le ;:;o 
paru dniach zjawiła się arba 
zaprzężona w ówa woły. PO\.vo­
zil piegowaty, rudy chłopiec 
Rosj'1nin, może szesnastoletni, 
\Y podartych spod:1iach i z bo­
symi nogam i. 

- Tiotusz.ka! - krzyknął. -
A'.da. ;edie'l'l w Spasowirn' 
Ja·~da do owej Spasowki 

trwała cały dzieó. W drodze -
właściwie nie byle żadnej 
drogi, jechaliśmy pr lez step, 
po którym może od stuleci nikt 
nie jeździł - chłopiec. który · 
oowied.zi?.l, że nazrwa się 
Pi1>t'ka, co parę kilometrów 
za t t<:ymywal woły, a my ku­
caliśmy wśród stepowego ko­
wyla. wyższego niż ja wtedy, i 
zbieraliśmy poziomki. Były to 
pachnące, czerwone owoce, 
wielkości naszych truskawe·k. 
Nigdy już potem nie jadłem 
tak smacz.nych poziomek. 

kao:ni. Teraz maigazynowano w 
niej zboże. I właśnie to z.boże, 
żeby nie · uległo przegrza.niu, 
należało przesY'Pywać szuilami 
z miejs<:a na miejsce. Ma1tJka 
do pracy wkładała wa1lo?rlti. W 
domu wysypywała z nich psze­
nicę i na ręc.zny<:h kamiennych 
żarnach ucierała ją na mąkę. 
Wychodziły po.tern z tego pysz_ 
ne białe i pachnące k'Ołacze. . 

Często pr:zych<Xlziłem do cer­
k<wi i wdrapywałem się na 
wieże, gdzie gnieM-z.iły się kaw­
ki. Czasem udawało mi się za-
stawić sidła i złowić kilka 
sztuk. Kobiety natychmia5t 
rozpalały na drv,,'Orze ognisko 
i kawki wędrowały d<> kotła. 
Przysięgam, bard.ziej smacz,ne­
go mięs.a nie jadłem w życiu. 
Ale też. nig<ly w żydu nie by­
wałem ba·rdz.iej głodny niż w 
tamtych latach. 
Wspomniałem już o l'O·\\'e-

rze, któr~· matka za-brala z 
Polski. Kiedy ina5tala zima - a 
klimat w Kazachstanie jes.t 
śródkonitynentalny, to znaczy 
lata są suche i upalne, a zi­
my śnieżne i lute - tempera­
tura gwałtownie spa<lła. Już w 
1istopadzie mróz dochodził do 
- 20 stopni. A my prz:,.-jecha­
liśmy w !et.nich bucikach. 
Wówcz.a·s matka wymieniła ro­
wer na trzy pary walonek. 

I tak ma.tka pracowała w 
cerkwi przy zboA;. Było go du­
żo, konwoje zlożone z kilkuna­
stu sań zaprzężony<:h w woly 
odjeżdżały raz w ty.godniu od­
wożąc pszenicę do rejonu. Ale 
zb.oża jalsby nie ubywało. A 
przeciet tuż za wsią, na kol­
chozowych pola:::h stały dłu­
gachne sterty, cze!rnjąc na wy­
młócenie. Kiedy jechaliśmy z 
p;et'ką do Spasowki, matka 
zapytala: 

- Czyje to wszystko? 
- Kołchozowe. 
- Dawno tak stoją'? 
- Chyba ze trzy Jata, cd 

tego wielkiego urodzaju. 
- To nie można <lać te.go lu­

dziom? Przecież wymłóciliby. 
- Nie można. Za ta,ide - co.ś 

idzie się do łagru. 
Szkcła, do której pc:;zą!.kowo 

chodziłem ochoczo i chętn:e, 
wkrótce pl'Zeistoczy!a się dla 
m?1ie w ist!1ą kato\'lfnię. Nie, 
nie chO'dzi mi o język, przecież 
przed wojną mies·tkałem na 
tern!'lach, g<lrzie ~cierały się ze 
sobą języki: polski, białoruski, 
ukraiński, rosyjski. Nauka ta·:<­
że pn:}-chodziła łatwo. Moja 
gehen·na roz,poczęla- się wraz z 
przyjściem Iwana Boryso-
wi cza, nauc~yciela od „wa-
jennego dieła", czyli jak-
byśmy dziś powiedzieli wy­
kiadowcy przysposobien:a woj­
skowego, Ale ono nie było 
\\"Ojskowe, ale wojenne i to już 
poczynając od pierwszej klasy. 
Był zwyczaj, że nauczyciel, 
który po raz pierwszy przycho­
dził do kia y, wyczytywał każ­
dego po na.zwisku i pytał o 
narodowość. Było to uzasadnio­
ne, bowiem do s•zk-0ly chodżiły 
dzieci Rosjan, Tatarów, Kaza­
chów, Czuwaszy. Później, gdy 
przenieśliśmy się do innej wsi, 
tam tych narodowości byłe> 
jeszcze więcej. Nasza nauczy­
cielka Maria Iwanowna raz 
jedyny odczytała listę i dla 
formaLności py•tala o narodo­
wość. Więcej już potem do te­
go nie wracała. Natomia5t Iwan. 
Borysowicz ca:ytal to ka.ż.degó 
dnia. 

(1) 

zwęiyl ocz.y, pochy'11ł się do 
przodu. 

- Palak! - Powiedział prze­
ciągle. :- ł'afakl A więc Laieh, 
prawda? 

.Nie zro:rumiałem. 
- Jesteś Lach, czyż nie tak? 

Biały Lach! Ano, dawaj :no 
tu, .przed tahlicę. 

Poslusz.nie wyszedłem z ław­
ki i stanąłem przed na·uczycie­
lem. Iwan Borysowicz niczym 
góra Kazbek na-chY1ił się nade 
mną. 

- O.to <;toi przed nami nasz. 
odwieczny ·wróg, biały Lach, 
któregośmy bili w dwud2iestym 
roku. Biliśmy czy nie? - za­
pyta! n::.gle głosem, który prze­
szedł w krzy~. - Od~\\·iadaj! 

- Nie wiem - wykrztusi­
łem. 

- On nie wie! Chłopcy, ko­
go t<nvarzysz Budionnyj lał w 
dwudziestym roku? No, kto 
powie? A piosenkę p;i„miętacie: 

Na Danu i w Zamosti 
Tlejut bielyje kosti, 
Nad kostiami szumiat 

wietierki. 
Pomniat psy atamany, 
Pomniat polskije pany, 
J{abardinskije naszy sztyki! 
- A teraz. śpiewamy wszy-

scy razem. Ty też! - to bylo 
do mnie. 
Śpiew szedł nieskładnie, ale 

Iwan Boifysowicz t;>'m się nie 
przejmo wal. 

- Nauczę was, czasu mamy 
dość. A ty, Polak, ja'k doroś­
niesz to będz.iest. szedł przeciw-
ko nam czy nie? . 

- Nie wiem - wy'k.rztusi­
łem, bo napra·wdę .niczego nie 
rozumialem :i.ni z tej pieśni, 
ani z pytań Iwana Borysowi-
ci:a. ' 

- Nie wiesz?! - krzyknął 
zrywającym s;ę głosem i 
schwychvsz.y mnie za ucho za­
czął je odrywać od czasz•ki. -
N:c wiesz'? To ja ci zaraz 'PO­
w:em, ja ci wszystko wytlutlla­
Clę, ja ci wszystko wyjaśnię. 
Zdechniesz tu, ja·k twoi biali 
panowie tam w Zamościu, ze­
trę cię na proszek. Popalncie 
chlo.pcy, oto przed wami stoi 
wróg Związku Rad2ieckiego, 
wróg to\.\'arzysza Stalina. 
Było to wielkie, wstrząsające 

dla mnie przeżrcie, brzemie:'lne 
w następstwa. Zaraz podczas 
przerwy zostałem dotkliwie po­
bity. W drodze ze sz:koly ta-k­
że mnie bito. Przychadziłem 
zakrwawiony, w podartym u­
braniu. Bili mnie nie tylko 
chłopcy, który.eh nie wałem. 
ale i ci, z ~tórymi dotąd się 
bawiłem, którzy mies:zoka1i po 
sąsiedz'.rn. A Przezwisko Biały 
Lach przy.lgnęło do mnie .~a 
stałe. 

W ko1'1cu strach stał się tak 
wielki, że na wspomnienie 
szkoły dostawałem drgawek 
traciłem przytomność. 

Interwencje matki w szkole 
nie pomagały: byliś·my wroga­
mi, ludźmi niższej kategoTii. 
Choć na dobrą siPra'Vl•ę praw.ie 
cały Ka2achstan był zasiedla­
ny przez wieki prze·z ludzi wy­
jętych spod prawa. Ale oni 
byli u siebie. 

W tym stanie :rzeczy 
poszła do Sielsowietu 
l[:>rOsila o pr.zeniesienie 
nej wioski. 

C.D.N. 

mat•ka 
i po­

do in-

• 

Panorama 
Bułgaria 

W Płowdiw powstał pierwszy niezależny związek zawodowy 
„Podkrepa" („Poparcie"), który zrzesza intelektualistów i artys­
tów. Celem działania związku jest obrona interesów pracowników 
naukowych, te<:hniczny<:h, uczonych i arty3tów przed „arbitralno­
ścią i naruszaniem ich praw przez pozbawionych skrupułów kole­
gów, instytucje i przedsiębiorstwa paiistwowe". Powstanie nowe­
go związku zawodowego jest zgodne z Artykułem 55 Konstytu~ji 
BRL, który to artykuł gwarantuje prawo do stowarzyszania się. 

ChRL 

Popołudniówka „Yang.cheng Wanbao", która ukazuje się w pro­
wincji Guangdong, ujawniła mało znane szczegóły z akcji areszto­
wania członków „bandy czworga", na czele której stała ostatnia 
żona Mao - pani Jiang Qing. Autol' artykułu określa „bandę czwor­
ga" jako grupę lewacką, winną „katastrofy rewolucji kulturalnej", 
która zamierzała tuż po śmierci Mao zagarnąć siłą władzę. Mao 
zmarł 9 września 1976 roku. Akcję aresztowania „bandy czworga" 
przygotowywano na 10 października 1976 roku. Na jej czele stał 
wiceprzewodniczący KC PKCh wiceminister obrony narodowej -
Ye Jianying, Najpierw przekonał on przywóc:kę partii Hua Guofen­
ga o jej konieczności, co nie było łatwe. Dopiero fakt, że „banda 
czworga" gromadzi na przedmieściu Pekinu wierne sobie wojska, 
zadecydował o jej przedsięwzięciu, a nawet przyspieszeniu z 
10 października na 6 października 1976 ł'Oku. 

W tym dniu na posiedzenie Stałego Komitetu Biura Politycznego 
KC KPCh przybyli członkowie „bandy czworga": Zhang Chunqiao, 
Wang Honhwen i Yao Wenyuan, gdzie zostali aresztowani. Panią 
Jiang Qing i bratanka Mao - Mao Yuanxjna aresztowano w ich 
domach. Cała operacja trwała niespełna godzinę. 

CSRS 

t, W Bańskiej ·Bystrzycy o<ibyl się proces Jozefa Martnkkiego, 
mistrza w dziale kontroli fabryki „Zetor" w Martinie. Został on 
skazany na 5 lat więzienia o obostrzanym cygorze i na 2 lata 
pozbawienia prawa wykonywania zawodu. Sąd uznał, że działał 
on na szkodę społeczeństwa nie przeprowadzając badań jakościo­
wych w 2 434 traktorach. Józef Martnicki wyznał w sądzie, że jest 
głęboko przeciwny temu, co się od lat dzieje w jego kraju i chciał 
ten sprzeciw publiczdie ujawnić. Został też zdemaskowany jako 
sabotażysta. 

Jugosławia 

W Kosowie stra}kowało - jak się oblicza - około 50 OOO osób, 
Byli to Albańczycy. Po nich do strajku przystąpili Serbowie i 
Czarrfogórcy. Dla Kosowa strajki są bardzo niebezpieczne, gdyż 
jest to rejon Jugosławii bardzo ubogi, dzlennie dopłaca się do gos"'. 
podarki Kosowa około miliona dolarów. 

W czasie posiedzenia Skupsztiny SFRJ wystąpił Lazar Mojsov, 
członek Prezydium SFRJ. Jego zdaniem kontrrewolucja w Koso­
wie toczy się od 1941 roku. Doszla ona oo głosu w 1945 roku, 
1948, 1968 i w dalszych lataeh. Jego zdaniem przyczyn!\ wydarzeń 
w Kosowie jest szybki rozwój ludności albańskiej. W Kosowie wy­
kryto 9 wielkich organizacji i 93 grupy albańskie. Skazano 1 400 
osób za działania w duchu kontrrewolucji i 6 OOO za wykroczenia. 
Zanotowano od 1981 roku 18 OOO wrogich haseł i napisów. 

Lazar Mojsov ujawnił istnienie tajnego dokumentu, który za­
wierał plan przebiegu akcji w lutym i marcu 1989 roku i zakoń­
czenie jej powstaniem zbrojnym. Zdaniem Lazara Mojsova akcję 

• ~01~tri:e,voluąjną inspiruje się .spoza Jugosławii. 

Koreaiiska Republi~a Ludowo-Demokratyczna 

Korea11ska agencja KCNA opublikowała wiadomość, te od 8 lat, 
jakie upłynęły od VI Zjazdu PPK, napłynęło dla towarzysza Kim 
Dzong Ila przeszło 23 OOO podarków. Przyslali je „prezydenei, kró­
lowie, premierzy, przewodniczący parlamentów, wybitni dzłalacze 
partii politycznych, organizacji spolecznych, przedstawiciele kól 
u:ojskowych, gospodarczych, 1:.u!turalnych, prasy z przeszlo BO 
pa1istw, z 5 kontynentów, a w pierwszym rzędzie szefowie partii 
i pa1istw z krajów socjalistycznych oi·az przewodniczqcy i sekre­
tarze generalni dziesiątek organizacji międzynarodowyc1i". Po­
darki te składane są w muzeum i będą J>rzecho\vywane przez wie-
ki. . 

Agencja KCNA opublikowała też informację, że w Tanza11ii, 
Namibii i Norwegii w kołach studiowania idei czuczhe odbyty 
się seminaria poświęcone przestudiowaniu pra<:y Kim Dzong Ila 
,,Wyżej wznieść sztandar antyimperialistycznej walki. Silniej iść 
naprzód drogą socjalizmu i komunizmu". 

NRD 

W pra·sie NRD, organie teoretycznym KC NSPJ „~euer Weg'' 
oraz w „Neues Deutschlancl" i „Berliner Zeitung" ukazały się arty­
kuły uzasadniające roz1vijanie „socjalizmu w barwach NRD". 
Artykuł w ,,Neuer Weg" nosi tytuł „40 pomyślnych lat socjalizmu 
\Y barwach NRD" i stwierdza, że „socjalizm i demokracja tworzą 
w NRD· nierozerwalną, u·a.ru.nkttjącą się wzajemnie jedność" oraz 
że „wszystko dzieje się dla ludu, jest decydowane wraz z ludem i 
znajduje poprzez lud swoją realizację". 

„.Jeues Deutschland" i „BerHner Zeitung" poda1y charakterysty-
1\ę „socjalizmu w barwach NRD". Charakteryzuje go mianowicie 
kierownicza rola partii w spote<.."Zeństwie, społeczna własność środ­
ków produlccji przy ograniczonym udziale firm prywatnych oraz 
dotowanie cen podstawov.'ych produktó\\'. Jak zwracają uwagę 
obserwatorzy, kierownictwo partyjne i państwowe NRD przekona­
ne jest, że NRD dysponuje sprawnym systemem planowania i kie­
rowania, socjalistyczną demokracją, której niczym nie można za­
stąpić i że niczego nie można w NRD l!'lauczyć się od kapitalistów. 
~ .artykułu w „Neuer Weg" wynika, że wszechstronne umacnianie 
socjalistycznej władzY państwowej gwarantuje przywrócenie zgod­
ności między interesami społecznymi, kolektywnymi i indywidual­
nymi. 
Według opinii ·prasy NRD i niektórych przywódców partyjnych 

pozlom życia w NRD jest wyższy iniż w RFN. Twierdzeniu temu 
przeczą ci obywatele NRD, którzy jeżdżą do RFN, gdzie czują 
się ubogimi krewnymi. Przy wjeździe do RFN otrzymują oni 
100 marek RFN zapomogi, gdyż w NRD mają prawo do otrzyma­
nia tylko 15 marek RFN. Muszą więc korzystać z <:udzej pomo­
cy. 
Wśród zamierzających opuścić NRD panuje przekonanie, że 

najlepszą drogą do tego jest wdarcie się na terytorium obcej 
ambasady. Na ogól wszyscy, którzy zdobyli się na ten desperack'i 
krok olrzyn1ali zezwolenie :na wyjazd do RFN. Wedle dany<:h za­
chodnich w NRD okolo 1,5 miliona osób ubiega .się o wyjazd do 
RFN. Na poludniu NRD stanowi to 10 procent ludności. O prawo 
wyjazdu ubiegajl\ się przede wszystkim młodzi ludzie. Niektórzy 
- jak dwaj dwudziestoletni chłopcy, Chris Guefiroy i Christian 
Gaudian próbują nielegalnie przekraczać granicę i gin!\ przt 
tym. 

Opracował: 
WITOLD BORPWY 

• 



JacelC odmłloat talQtownle 
kilka chwiJ, po czym patn11ł ·bel 
akr~uł6w: 

- lto1.1tyło 1ię to twoje bab­
•ko jak nieboakie •tworze.nie. 
Jeśli nawet jest, trochę chudmi 
od wielo.ryba, nie nuca się to 
1,pecjalnie w oczy. 

- Fakt - przytaknął zgodnie 
Bernard. 

- Czemu ty się .nle r~e­
dziesz? 

- Zrobię to. 

- Kiedy? 

- W ·swoim czasie. Zreszttł··· 
rozwód nie będzie wcale potrze­
bny. 

· - W zwią:ll.ltu z tym pła.nem? 

- Nie mam jeszcze żadnego 
planu. 

- Ale wymyślisz col!? 

- Wymyślę. - 0.gromna, po­
k.ryta ryżawym.i włoskami dłoń 
,pochwyciła znowu ramię brata 
i ścisnęła je z morderczą siłą. 
- Zapomnij na razie o tym, co 
ci powiedziałem, Jacek. Nie · 
przyznawaj się do tego nawet 
przed sobą. 

- Ty niczego mi jeszcze nie 
IPO Wiedziałeś. 

- Bądź cierpliwy. - Puścił 
ramię brata 1 wstał. Potem, 
kiedy szli na postój taksówek, 
mówił cicho: - Powinieneś co­
dziennie być w szkole i zacho­
wywać s ię tak jak dotąd: ani 
lepiej . an.i gorzej. Ja zrobię to 
samo Nie wolno nam zmienić 
rytmu życ i a . Wszystko musi ZJ­
stać po staremu. Dlatego wła­
śn,e jadę teraz na rynek. a pó­
źniej do domu z moją słodką 
ptaszyną; ona potrafi być gi·o­
źna, nie ma nic gorszego od ko­
biety z instynktem: kobieta z 
instynktem wie, że ją zdra­
dl1sz, nim się jeszcze na to zde· 
cydujesz; wie, że byleś samot­
nie w kinie, te łyknąłeś z boku 
parę groszy, że wypiłeś kielicha 
z kumplem. którego ona akurat 
n ie lubi, i t<> tylko dlatego, te 
on nie chce. a ona chętnie 
wlaztaby z nim do ł6ika 
Stnei. się kobiet, chłopaku 
Na 'lepsze plany zawsze brały 
w leb przez kobiete. która ni· 
gdy nie myśII gfową, lecz trze· 
wtami No. trzymaj się! 

Złapał gwałtownie Jacka za 
szyję i wycisnął mu na czole 
braterski pocałunek~ wsiadł do 
p1erwsze1 z brzegu taksówki. i 
odjechał Wiosenny wiatr .zd,ąl 
wilgoc pocałunku ~ ro~alun~ 
go czoła chłopaka . Wracał noga 
za nogą do domu - S.r.au1.1wa 
nie! - pozdrowił go i dący z 
naprteciwka Kukuryk Kopyto 
krzą tał sie na 1,)0dwórlru wokół 
swojej emzelki. Gejsza stała w 
oknie z papierosem, a w innym 
oknie po przeciwległej ściani e 
kamienicy \vidać było Andrzeja 
W., mecenasa, który podjął nie· 
daWTl-0 pracę ~ jednym ze zna· 
nych zespołów adwokackich. 

4. 
Słońce wypełzło sponad da­

chów i chlusnęło na miasto 
pierwszym żarem, a ten mę­
żczyzna spał. Był nagi. Miał 
piękną, uduchowioną twan ar­
tysty. prosty no.s ze śladem po 
okularach u nasady, małe uszy, 
zmysłowe usta. siwe brwi i 
szcwtkę siwych, gęstych włosów 
na głowie. Twarz, szyja I trój­
kątny klin na piersiach tego 
meżc1yzny były spalone na 
brąz; tors i sflaczałe nogi były 
przeraźliwie blade. Zdawał się 
być wyc ięty z dwóch różnych 
garunków materlału albo zeszy. 
ty i dwóch różt'lvch ludzi. Pię-
kna twarz była pooran:ł 
zmars.tczk.ami. Wyglądał tak 
staro i o:idvchał tak S\'lazmaty­
czn\e. że m~'i:na by ewentualnie 

. po-;lat: po lekarza. bardziej 
wszelako potrzebny był ksiądz. 
Spoclywaiąca obok n iego na 
szerokim łoźu Meksykanka w 
wieku czterdziestu paru lat nie 
p 1-;!ała jednał( p0 księdza. a to 
z te~n powodu. że mężczyzna 
mia! er<>kcję. Była to erekcja 
pełn a ł nie podle~ająca dysku­
sj i. W ecie. jak to Jest ze sta­
rymi mężczyznami rano przed 
orl cła"liem moczu. Meksykanka 
obserwowała zjawisko z czuło­
ścią I nie bez podziwu. Sięgnę­
ła po nie ręką przy11lykając o­
czy. Z rozchvlonych ust dobył 
s1ę zdusiony jęk. 

Syknął również mężczyzna . 
Wciąż je5zcze spał, ale dobijał 
powoli kresu Piekło go to ezu· 
łe miejsce , uwięzione w sma· 
głych , wi lgotnych, delik~tnyc~ i 
wprawnych palcach kobiety: Je· 
dnristajny, cierpliwy ruch. jak­
by ktoś potrząsał sakiewką. 
Podciągnęła do góry kus14, noc-

114 tamil• I Usiadła ria lllm 
nie dotyk&jlle IO ·~ u­
dami. Nie była mu elęłan!m w 
tym przeklętym ł podłym łn1• 
emigran.ta. Zadbała, aby !eh 
lędiwia ł brzuchy nł• zełJcru:ły 
się, ale jej kobfeoodc! nawi~łll 
już kontakt s j~o m~!ą. 
Mokre, suto owłosione łono i 
krągłe kolana ~zyły kąt 
prosty. Wiedziała, ie grzeszy, 
ale wyobraźnia pracowała nie­
strud<!enie Z tyłu Idy piętna­
stoletnia dziewczyna i &xesnasto­
letni chłopak. Robią to samo, 
co ona robi z tym starcem; są 
w odwrotnej, uswięconej przez 
naturę pozycji; chfopak nie ca­
łuje swojej młodej ukochanej 
w usta; jego język f.igluje z 
intymną sferą ciała dojrzałej 
Meksykanki, zaś wargi ~iew­
częcia podjęły flirt ze starcem. 
Och, och! dlaczego te wargi 
dotykają jednocześnie moich 
warg? Dlaczego jestem tak 
podniecona? 

Wybuch był bltsko, ale um­
knął i musiała zaczynać od no· 
wa. Czemu moje usta llą bez­
czynne? Czemu pozostają w 
bezczynności usta mojego ko· 
chanka? Gdyby tak była jeszcze 
przed nami trzecia para„. pójdę, 
teraz p6jdt:! „.uuuu!.~ grzeeh 
jest słodki!... grzech jest cu<:lo· 
wny! •.. 

Do.piero teraz jej rozpalony 
n1okry brzuch przylgnął do 
chłodn.ego ciała mężczyzny; o­
demknęła powieki I napotkała 
utkwione w sobie spojrzenie 
szarych, ńiechętnych oczu; odsu­
nęła się; kiedy zaczął mówić, 
jego oddech zionął nie strawieną 
jeszcze tequilą. 

- Dejame - stęknął. 
Puśćl Muszę iść do ust~pu. 

- Dobrze ci było? 

- Ws;l3.n!ale. 

Wz'.ął prysznic w zrujnowa­
nej łazience. Ogolił sję drią­

cą ręką przysiadając kilkakro­
tnie na skraju wanny I patrząc 
łakomym wzrokiem na plątani­
nę rur u sufitu. Kawałek sznur­
ka I koniec' Dosyć mt:ki, dosyć 
poniewierki~ dosyć tego ch01er· 
nego, u.palnego dnia. kt6ry bę­
dzie wlókł się w niskończoneść 

przez mia,to I wypratone słoń· 

cem ulice. Szach Tranu rezydo· 
wał przed laty w tym mieście 

I nie narzekał. Ale 5zach Iranu 
miał pieniądze. Szach tranu był 
obrzydliwie bo~aty S:zac!l Ira· 
nu, e:dyby za.szwankowało mu 
przypadkiem samopoczucie, do­
stałby momentalnie cd te~arza 

odpowiedni tek. Masażysta za. 
jąłby się jego zużytą powłoką. 
dwóch służących drapałoby go 
dla UsPokojenia w pięty, a po­
kojówka karmiłaby troskliwie 
zdetronizowane bóstwo, aby na­
brało sił i mogło sobie trochę 

popływać albo pojechać na wy. 
c ieczkę w -góry albo pokazać 
się z żoną i dworem oniemiałej 
z wrażenia Cuernabace. 

Włożył szlafrnk i \'\T6cił do 
sypialni. Meksykanka weiąi: le­
żała w łóżku. Była w dobrym 
humorze. Zaśpiewała głośno w 
stronę otwartych drzwi: 

- Concha! Conch!iii.ta! 

- Gue? - odezwał się w ko· 
rytarzu młody, diwięc:my głos. 

- Dos cafecitos para mi Y 
para el seno.r. Pronto! 

- Nie chcę kawy - za.pM­
testował mężczyzna. 

- A to niby czemu, Juanito? 
Kawa dobrze ci :trobi. 

- Kawa nigdy dobrze mi nie 
robi. Wolę kUna. Una cepa de 
agua.rdiente. 

- Wykluczone! N:e będziesz 
pił od samego r~ ·· ~ 

- 'Będę. 

- Po co? 

- Zle się czuję. 

- P~czujesz słę Jeszcze go-
rzej, chico. 

- Nie szkodzi. 

- Myślałam, ie minie wyrę-
<:ws~. ż~ posiedzisz trochę w 
recepcji. a ja bym w tym czasie 
poszła do sklepu. 

- w recepcji mogę troch~ 
posiedzieć - powiedział z we­
stchnieniem mętcgyzna. 
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- Ale trzeźwy, Juanit1',, trze­
ŹWy! Zawiany rece,pcjonista n ie 
jest dla pensjonatu dobrą re­
klamą. 

Pensjonat! Jan '.l'., G.jciec Ber­
narda i Jacka, obserwował nie­
wysoką, szczupłą dziewczynę, 

która ,„„ara.dowala do p<>koju z 
dwiema f!Jiiankami kawy 
Była Metyską o czarnych, smo­
listvch oczach i wystających 

kosciach poli<:zkowych. Kied:„ 
podawała Janowi kawę, J2J 
spłosrone czarne oczy umknęły 
gdzieś w bok. nie tam, gdzie 
spoczywała w barłogu La paotro~ 
na, lecz tam, gdzie stały jakieś 
bure, ze.szłowleczne meble o wy­
myślnych ornamentach. o P:l­
wyginanych lwieh no.l!ach i 

drapieinymi pazurami. Był to 
jedyny prywatny pokój w no­

clegowni zapewniającej dach nad 
glową i skromny posiłek lu­
dzbm wszelkiej kcmdulty -
robotnikom, skrachowanym in­
tefigentom. emi~rantom, zło­

dziejom. Jan mi~szkał kiedyś 

~·&ród nich. w którymś z tych 
ciasnych i nędznych pomiesz­
cr.eń z jed:i~rm ł'żem. jednym 
krzesłem. jednym oknem i ie­
rlnym wyjściem w p; ekło clłu­

e:iego i waslcigeo kor.vt2rza. 
l?dzie były inne takie pom:esz­
czenia. a w nich grało się w 
karty albo śpiewało pod akom­
paniament sfatygo\vanej gitary, 
albo uprawiało miłość z prosty­
tutką która biorąc od cieble 
pien,iądz.e płakała, ie ma.sz ich 
tak mało. albo piło się do lu­
stra l próbowało pcpeŁnić sa­
mobójstwo za pomocą powr6zła 
lub brzytwy, i tak dalej, piękna 
i dostoj.na twarz karykaturzys.ty 
sprawiła, iż awansował do sy­
pialni sefiority Figue-as, lecz 
~wa dojrzała niewiasta, właści­
cielka noclego'\\1\1'1.f, bezdzietna 
wdowa po zmarłym niedawno 
policjancie oczekłwala, li Jan 
nie ograniczy swych szlachet­
nych uczuć do polegiwania z n!ą 
w łóżku, gdz:ie zresztą, mimo 

sto.sownej dozy zepsucia, nie oka-
zał się orłem. Szukała podpory 
męskiego ramienia - towarzy­
sza niedzielnych spacerów w 
mieście, doradcy w zawiłej 

kwestii rachunk6w, pomocnika 
w osmkiwaniu urzędu -podat· 

• kowego, zaopatrzeniowca i 
mojordotnusa stojącego na po­
kaz we frontowych drzwiach 
pensjonatu w celu napędzenia 
go.ści. 

Jan zawiódł w owych rachu­
bach; był leniwy, gnuiny, roz­
targniony; chlał w okoti~znych 
barach f kawiarniach, Il p6tn.łej 
po.padał w 1tan ciężkiej depre­
sji. Doi'ia Figuera.s seybko ~o· 
szła do wniosku, ie pierwszy 
lepszy meksykański fuma.zon 
zdystansowałby Jana w miłoki 
i w pracy, będąc jednak ko· 
bie~ o miękkim sercu, nie wy• 
rzuciła jeszc.ie biedaka na 
bruk. O! Jak to •i• przygląda 

tej dziewctyniel TyLk(I patrzec, 
jak zacznie ją uw<>d~ić ! 

Urodziwa Mety.ska O:pufoiła 

sypia.Inię donii Figueras; Jan 
;palił ostroinJe papierosa., pił c-· 

• strożnie kawę i myślał os.trai.nie · 
o czekającej go rozprąwle z ko· · 
chanką. M6głby wprawdzie 
czmychnąć bez słowa, ale Wy­

czuwał, że byłby to błą<l. Fig­
larna w łóżku wdowa przeista­
czała się Po o.pUszczeniu alkll­
wy w osobę nad wyraz energi­
czną. stanowczą i pOwatną. Nie 
ulegała w6wcząs sentymentom 
- pulchna twarz twardniała, 

oczy były na przemiall chytre 
i groine. Gdyby zaginął, nie 
wahałaby się ta\viadomić poli­
cji, z którą ze wzglę<lu ra nie­
żyjącego męta łączyły ją sto­

sunki przyjazne Patrol rej-.nowy 
częstowany był zwykle w pen· 
sjonacie tequllą I kawą. komen­
dant otrzymy·wał co miesiiie 
łapówkę I spotykał się uktad­
kiem. w przybytku don'i F!~ue­
ras z:e swoją nieletnią dziew­
czyn.k::: . La patrona u.miała 
dbać o swoje interesy. Dbała 

również o swoją więdnącą uro­
dę. Wstała. Wyszła. Wróciła. 
Włożyła sandały, spódnicę t blu­
zkę. Przeczesała wielkim czar­

nym grzebieniem czarne v..il· 
gotne włosy, zgarnęła je lewą 

ręką z tyłu głowy i :zatrzasnęła 

w złotej klamerce. tfkarmi1no­
wała mięsiste wargi I pociągnę­
ła kredką kąciki oczu nadając 
im przeWl"otny azjatycki wy-
raz. 

Nie brakło jej powabu. Jano­
wi było to jednak Qbojętne. 
Chętnie wróciłby do łóżka, aby 
wtulić twarz w pc~żny, U· 

stępujący poduszkę wałek i 
trwać tak do żachodu słońca w 
towarzystwie zaitrutych, bezna­
d:deJnie smutnych -my~Ji. Wszy­
stko jest przerazające i stra­
gzne. Wszysbko jest bez naj­
mniejszych perspektyw i bez 
sensu. Nie narzekał specjalnie 
na zdrowie, wszelako przewle­
kły, uprawiany latami alkoho­
liZ'lll zrujnował mu system ner­
wowy. Wmawiał sobie, że cier­
pi za nie popełnione g;rzechy, że 
w gruncie rzeczy jest człowie­
kiem dobrym i uczciwym, lecz 
sumienie mówiło co Innego. 
Sumienie wrzeszczało, szarpało, 

tłukło się, zwijało, szamotało, 
żądając rachunku za rodzinę, 
za opuszczonych ~6w, za 
przeg;rane żyełe, r.a sponiewiera­
ny talent ł bezmyślnie roztrwo­
nione pienilldze. 

Włotył blaJ4, wieytową ko· 
szulę, jakby wtbierał się na 
śniadanie u burmistrza, i 
ws~tne, cięikie, granatowe 
dżinsy, w sarn raz do pracy w 
polu. Dociągnął na chudych 
biodrach poznaczony zaciekami 
potu pas, w którym zaszył 

przezornie, w taj~cy prud 
całym •wtatem, banknot o no· 

mi.nale tysi14ca dolarów. Oprócz 
tego mi.al w kieszel'li ptęćdżie· 
siąt dziewi~ć tysięcy pesos. ód­
k4d zaez21ł dzielić łoie z wła­
ścicielkit noc!egown.1, a trwało 

to już dwa ł pÓł miesiąca, nie 
pładł ta wikt, opierunek i m.ie· 
11zkanie. Chwalił sobie ocz:rw;. 
ście tę okolictn6!ć, Jednak ŹY· 
cie było w stlińie nie do mie· 
siet'.tla. Trzeba coś zrobić! Trze~ 
ba zadziałać w jakimś konkret­
nym kierunku. Plan byl ;pro· 
sty. Decyzja dojrzała. 

Westchnął. W2!d:Y'<:hał co naj­
mniej raz na trtińU·~. a p.rr.y 
tym lubił sobie r6wrtie! poji<:· 
czeć. 

- No, to idę dó rece-i:idi -
nr>wien·d ::i ł z!rytoV.-anym ~łosem 
chfo"lca, któren1u 1'rzerw!1"'1" Ta­
t-awę. - ó której wr6c'sz? 

- Za dwie-trzy g<l'dztny 
ocloarh kł'lbieta wyda1zająe 

gp6~nie<> na. uerok'ch o'~raweh 
bl~rtraeh .- Mustę wziąć pie­
niądte z bnn1ru, a potetn kuplć 
mlęs:i, l'ńasło. chleb. i:lłeeey-W..,, 

cebi•l~ i porrtidon·. Sltl trabaj1 
no hay n~ da. 

- Ciaro. 

- Nie pij, Jua.nito. - SpoJ~ 

rzała mu uwa:i:l11ie w_ tw~z. 
Komb1nujesz coś? 

- Zwariowaiaś! 

- W każdym razie zostaw w 
spokoju Conchlrtę. 

- Conchita! - parskną?. -
Ty i twoja Ccnchita. Ty i twGje 
plugawe my-śli. 

Kobieta poczerwieniała gwał­
townie. Znowu dobęła swoich 
dostatych tęgich bioder, jakby­
chciała zdjąć !fpódnicę. 

- Ona ma n.a:rzeczoneg~. Jej 
ina.rzeczony skończył nie<la'\'Wlo 
szes'.naści e lat. 

- Pofikałabyś z nimi? 

- Oj, Juanito, głU.pstwa ple-
ciesz. 

- Ale pali cię w środku? 

- Akurat! Kto tu ma ;piu· 
gawe myśli? - zaciągnęła cicho 
kobieta. - K~ tj! wodzi kogo 
na manowce? Nie p ij. 'Poote­
kaj do wieC1J01ra, nag:iiJemy S'ię 
razem. 

- Słuchaj - 2:decydowa~ slę 
nagle - ptzY?ilnuję rec~pcji do 
twojego powrotu i Wyjadę na 
parę dni. 

, - GdzieT 

- Do cludad de Mexico. 

- Po co? - Itrew odp~ęła. 
z rózpalonych policzków donii 

t>,Mmitłl'ł I t:1\Nłibmł. ~I· 
tam ll!a4"&bi6 Jflke fiugtraklt. 

- No t.<» ł~t. !!~n vłaje -
l'ukła .spokojaie kobieta. . 

Star.str pan. ki6tt OC%eldwd 
raczej ...vyrn6wek i protestów. 
był zdtiwioey. Odtzuł w pin• 
s~j chwłli ulgt:, nieba,'iiVen\ j~ 
dnak ttłbolały go chłodne, obo­
jętne słowa, wym6Wione l)tze% 
ko.chahkę z uchwytną l.ntona· 
cją zadowolenia. . - Exe.lcl~, 
Exelciór! EJ !)eriodieo de tocfo• 
los Mex-ieanos! - \VtieśżC~i.ł 
na ulicy śpr.teda'Wca ttuet. tłu~ 
sty gołąb wylądował ~ pa­
rapecie i pu.klrttłł . d'iiobein, w 
śzybę i zagruchał, Jan drgrt4ł. 
~rwoga uciskała mii serce ' 
tołądek. 

- Wrócę! .- ~W:rlil ~­
piesmle. - Wez'rh~ tyiko jed.n._ 
walizkę, UłatWię Có trzeba i 
wrócę. 

- Twoja spravia, Juan, m6. · 
cisi czy nie w.róciiż. Walizki 
może$ż wz;tąć dWie. 

. - Cheest mnie jpław'ić? 
Trwóga ustĄpib tniejll<:a parxf:. 
ce. Zmęct()!le, skołatane serctt 
emigranta waliło 'tak giośt).o, że 
de !lysza:ł. - Mam odeJśc ńa 
dobre? 

- Tego nie P6wiediiałam ..-. 
óświadczyfa Pogod.nle $ertCca Fi:. 
gueras. Była świadoma SWE!j 
przewagi nad rózt.rz~s10l'lYJn 
mużonyrn t>r~wnokiarAf l~ 
su mętCZYt'ną. Opusuzaj~e e„ 
nerglczn,yrn krok.iE!lrt sypia!fifę 
po:1'lacha}a 111\i ręką; - B'.Y'Waj, 
ch1eo, Adios. 

.- . ~~~ę w .ctw.trtek c~mu 
ti1e mowi~i: hasta Itiego? 

-: Co za rótrJca, hombte? -
~obi eg~ . go . t koryt~r.ze oddata­
Jący s1ę · głog, - Adi6ś hasta 
13ego, hasta pro?ttó; huta rna­
nana ... 

. Obcast Ułturk6tały na iicho­
dach„ Słyszał jeszcze, jak t&.i. 
inaWiia ;s Conehi.tą, jak pofoea 
ureseło i pr~jaźnie swojej ie· 
dyne3 słutąceJ, a:l:iy urnyła ok„ 
na, wyltzep.ała chodnik w ja­
dalni i obrała karbfl~. 

- Gd:yby sei'io.r n'ltl.!iał wyje­
chać, p~lnuj recepcji. 

- Si sełiorat - Ot!ewc~ 
tet było ntjwyratniej w szam­
pańskim humor~. _ Zrdb!t 
"-"$%ystko na cza.;. 

W g1owie Satta huc:r:ato. Wst!l.ł 
i krze.sła t zacZ4ł krą!yć tatn t 
z po~o~in po tym dti~ 
dór~1tomttn, zaWracając rapto­
wrue to prżeci jedną, tO przed 
d:ug~ ~elaną. Trwato to około 
p1ę.tnastu minut, w trakcie kt6. 
rYch Stócz!ł' ze sobą co.dziettn<t 
~·al kę. Usi>akój się! Nie pokiJ.· 
f tę! Zwariuję! . Wytrz.tme.nl 
Mustę palnąć lUfę! Nie mus~! 

Nagle dwie w~Iczące ze Sób1' 
strony ~siąg.nęh'. ,sirezę~li Wy 
kom.pronu$. Ta, kt6reJ w:tdawa.o 
ło. si7! ze j~t zła1 za~jiltała przy„ 
tn11ln1e: 

„Ale piwo mogę chY'ba ~. 
t>ić?" -J' 

Zaś ta, ktÓrej ~dawało ilę, 
.że jest dobra, odpoWiWtśła 
cicho: 

,,Piwo ~' jak: naJba:r.dz!eJ'\ 
1,Dzię.kujęi" 

11N!e m~ ta Có. Ale pami4=ta.ft 
Jedna flaszka i stlus!" 

uA kto b' tam m.l"śLtł o dri;t. gi ej I" 

"Jut ja cię ~am!;. 

„Tym rażern nie zrobi~ et 
zawodu!;' 

„Słowo?" 

„SłoW9!" 

„No to jazda!•; 

Uśolsrtęły ilę po~od~e ie 
liobit strM1y. Jart wtl;a<lł na 11-
licę, przeku~tykał ]~tdnię i S'ta· 
nął prey dębowym sr.mkwasle 
baru pro.sperująeego nap~eciw 
noclegowni iiefiory Lulq Rosa• 
no Figueraw. 

Figuerb: była czujna; w czar- N. 
"'· h h C.D. ~ nych preymru,..,nyc oczac po· 

jawiły si~ łsJo:i!erid sprytu. 

- Musze porozmaWiać zjed­
nym polskim ksi~m.. On 
wsp6łpracuje z wydaWn!ctWem. •. „ .„ · 
które drukuje róilne religijne 

000~11 



- Jak najkrócej xdefiniowałby 
:pan mtu-kę wideo? 

- Kaidy chyba sam musi sobje 
taką definicję stworzyć. Jeśli o 
mnie chodzi, to zo.rganizowałem 
.nawet kiedyś spotkanie pod takim 
tytułem, który gooł, że W·ideo to 
jest 1t:Ztuka wyraża,nia moich my­
lili. Uwa±alo się dawniej, że wi­
deo jeat tylko powszechną roz­
rywką, funk.cjo.nującą na takiej 
zasadzie, jaik teleW1izja. Tymczasem 
okazało się, że powstał nlezależ.ny 
ruch artystyczny, który jest kom­
ple·tnym zaprzeczeniem telewizji, 
bo je&t sziłlenie osobistlł artyku­
lacją tego, co człowiek chce po­
wiedzieć, jak w każdej innej dy­
scypiin ie sztuki. To jest olbrzymi 
ruch w tej chwili, pojawia si~ w 
n:m teraz cała maisa prób ekspc• 
ryme.'ltalnych, co dla mnie nie 
jest szczególnie ciekawą dziedziną. 
W swo.im czasie, gdy pracowaliś-

szarda Kluszczyfttk.iero, i tam 
także pojawił się ten pro.blem. 
Otóż pnyjec~Ma na tę imprezę 
pewna artystka duńska, pn:Jwo-
żąc z sobą prace „światowe", w 
sensie tak.lego utartego już niesły­
chanie języka wideo, i :nastąpiło 
jakby zderzenie tych prac z dzie­
ł&mi artystów polskkh. T.a Dunka 
dostrzegł.a nagle, że jej kraj nie 
ma ty1u problemów, kłopotów, ja­
kichś dziwnych uwarunko.wa1'1, i w 
rezultacie produkuje inną sztukę. 
Muszę tu powiedzieć, że mriie 
również wydaje się, iż obecna sy­
tuecja w Polsce, w każdej d1.ie­
dzinie życia. jest niet:wykle i-n­
te:-esująca, przeto i sztuka Z·11a­
lazla się w syt·uacji ekstremalnej, 
stwar-zającej wielkie możliwości 
twórcze. Dlatego byde teraz ar. 
tystą w Polsce jest czymś nie.sly­
cb.::.nie wa.żnym i c:e:kawyn.1, lu­
dz.!e zostali niejaiko zmuszeni do 
takich krańcowych dzfałań w każ-

FILM, TVt WIDEO 

ce na zasad'z.ie niezalemej od in­
stytucji, BWA, organizacji muze­
alnych. ,,Lochy Manahattiłllu" ma­
ją być właśnie taką otwartą im­
prezą, choć także t dość kon­
wencjonalną, dużą wystawą, wo­
kół której przez trzyJl,zieści dni 
odbywał się będzie szeraki prze­
gląd indywidualności, w najróż­
niejszych mediach. bez najmniej­
szych cgra.nicze1i, nawet je.śli po­
jawi się ktoś w ostatniej chwili. 

- Wszyscy stęskniliśmy się już 
n tego rodzaju im'Prezami. Czy 
sądzi pan, że jej oddźwięk będzie 
dostatecznie szeroki, h~· zaktywi­
zować nowe gr11py artystów? 

- Czuję chęć do p-racy wśród 
ludzi. Ponadto zapfasznmy tylu 
wybitnych a.,rtystów p~skich o 
międzynarodowej renomie, że mam 
nadz:eję, iż wystawa odbije się 
echem nie tylko w Łodzi i w Pol­
sce. śwfat integruje się polit)"Cz­
nfo, ale nie artystycz.nie, ludz:e 

Sztuka moich myśli 
- Rozmowa z JÓZEFEM ROBAKO\VSKIM 

my w Łodzi w Warsztacie Fo.rmy 
li'ilmowej, to ludzie także myśle­
li, że to jest praca na naturze 
kina. Ale to je.st praca na wlas~ 
nej osobowości, a takie ekspery­
mento.wanie, które miałoby po-tern 
z.na.leźć zastosowanie praktyczne, 
w ogóle mnie nie zajmuje. Mam 
na mysli pracę, powiedzmy, uslu­
g:iwą - nie chcę podpowiadać spo­
łeczeństwu jak ma żyć czy reago­
wać. Moja praca jest moją praca, 
i podobnie myślących ludzi je;;t 
obec.n:e bardzo wielu. Odnajdują 
s:ę przez różne kontakty prywut. 
11<:. festiwale, spotkania, przez ta­
kol s\voistą „sztttkę pac;:ty", bo­
\Viem to wszy:stko motna zapako­
wać i przesłać pod żądainym adre­
sem. To fantastyczne, że • ~laśoi­
wie taki zapis samego siebie mo~ 
żna posiać każdemu. 

- Czy w tym sensie, w jakim 
funkcjonuje sztuka wideo w· Pol· 
sce, mOżn-a mówić 9 pewnej eli­
t:nności tego zjawiska również. w 
krajach -iacbodnil'h? 

- Tam ka±dv moż.c v.dco-art u­
prawiać. lv ftinkcj\Jmtjc jak futo­
g:·aria. U nas jest inaczej. Wideo 
reahzacyj:icgo jest w kraju bar­
dw malo. bowiem niewielu ludzi 
pJsiada ten sprzęt. i w suutie 
niewielu jc~zcre artystów p0djęł<:> 
decyzję uprawiania tego rodzaju 
s·tu.ki. Kiedy o.rgan-izowałcm fes­
t'.wal międzynarodowych video-cli­
pów, zaproponO\..-alem taki.e coś w 

' )".'.'.:i:wju ~·clncgo ekranll ula tych. 
k'.órzy pragnel'by przedst~wić na 
w'deo każ:la dowoln<i prac<:; wlas­
U-ł. na"'et o:na programem tej 
iaiprezy. I teraz, w ramach du~e .i 
w ..... stawy, którą organizujemy .v 
galerii „Manhattan" pod nazwą 
•• Lochy Manhattanu"', ma odbyć się 
trzeciego dnia pokaz: międzynarodo­
wych video-art clipów. Wystawa 
otwarta zostanie Hl maja, prezen­
tacja sztuki wideo odbędzie się 
więc 20 Zauważylem osta.tnio 
wzmoixrne zainteresowanie nowej 
g~upy artystów środkiem w ·razu, 
jakim jest \\'ideo WaTto dodać że 
p0lskle wideo jest dość ambitne o­
r~·ginalne i prezentu.ie się korzyst­
n;e na tle osiagnięć ś•.viaitowvch. 
B;--ć może dzieje ste talt dlatego. 
że p:ilscy artyści są racze.i slabo 
?·'!";entowani w obe-::nvm ksztnkie 
św:atoweg:i rvnku wideo, i· wszy. 
si:-o rohia po swojemu. Niedaw· 
n·1 odbywał s:ę w Łod7i olbrzc.·mi 
p:-zegląd awangardowych (ilmów 
wideo, zorganizowany przez Ry-

dej dziedzinie sztulki i jest o.czy­
wute. że artyści zachodni moi:ą 
takich problemów nic prze-źywać. 
r nie trzeba rch im wtłaczać na 
siłę, ale nie trzeba si~ też ich 
Wi<tydzić, bo une są watne tak dla 
nas, .Y<lk i dla wszystkich ludzi. 

- Czy mógłby powiedzieć pan 
coi bliiszcgo na temat planowanej 
na maj wystawy? „Lochy Man­
hattanu" to chyba uajwlększa im· 
11reza w Łodzi od czasów pamięt­
nej „Konstrukcji w procesie"? 

- Tak jest, ma to być nawet w 
pewnym seni;ie kontynuacja tam­
tych działań, bowiem ta wystawa, 
niezależna właściwie, powstaje na 
skutek potrzeb i ch11ci środowiska. 
Udało nam się pozyskać de> współ­
pracy dyrektora Muzeum Ki:nema­
tJi;rafli Antoniego STI"ama, i jego 
pumoc jest tu nieoceniona, ponie­
waż przedsięwzięcie na.sze Jest O· 
grnmne, i myślę, że żadna inna 
imtytucja w Lodzi nie podjęłaby 
o 1ecn;e takiego wyzwania. 

- Czy tylko ze względu na ma­
terialny ogrom wystawy'? 

- Chodzi chyba w ogóle o potl­
chwycen :e pomysłu. To, że WY· 
myśliłem s::ibic taką [.uprezę. \..) 
.ie~zcze mało. trzeba ją w jakichś 
waru;1kach osadzić W 19$1 "roku. 
gdy robiliśmy .. Konstrukcją w 
lu·ocesie'', warunki były znacznie 
ix1rdz:iej sprzy jającc. Łódzkie śro­
dowi>Sko artystycz.ne było wtedy 
w kapitalnej formie, było chyba 
nljciekawsze w Polsce. Teraz sy­
tuacja wy:ląda inaczej - jesteS­
o:ny p::irozb1jani, wielu kolegów o­
puściło ·kraj ~:·odowisko znal:lzlo 
sir; na skraju zaniku, niektórzy ar­
tyści przen\eW się do i:'l:iych 
miast. Chcemy zate:n p:ibudzlł i 
z:ntegrować tych. którzy zostali, a 
których władze miast.a pozbawily 
właściwie swojego miejsca na 
funkcjonowanie. Przypomnę tu 
tylko głośną sprawę łód'zkiego STK. 
.Jedyn3 działająca prężnia Galeria 
Wschoqnia pracuje w warunkach 
paranoicznych, jaskiniowych, i jest 
utrzymywana przy życiu tylko 
dzięki fanatycznej aktywności kil­
ku za·paleńc6w. Za.istniała p:>ważna 
st<-gnacja w szkołach art;'stycz­
t!YCh. Wydaje mi się jednak. że 
t<:raz coś się budzi, rusza. i prag­
nn łbvm wyitorz.vstać nadarzającą 
się moili~;ośc. i\1yślę. że ·ludzie 
chca • wvrzuc!ć" z siebie to. co 
si€ ·w nich nagrornadzilo przez te 
ostatnie lata. Czas stworzyć fo­
rum myśli Q·lwartej, pracy w sztu-

walczą o swą Uiisamość i.ndywi­
dt:alną, i największą rację bytu 
mają działania nieobiegowe, intym­
ne, prywatne. Dwa moje filmy, 
zrobione w tym duchu, kupiła te­
raz telewizja niemi-ecka. Są to 
filmy prcste, opowiadające o na-
1>!roju ostatnich lat, i moż:e dla­
t.:go zainteresowały tamtejszych 
odbiorców. Zrobiłem też film (z 
telewizora) o pogrzebie Breżniewa 
- to pomnik, symbol, tak kosz­
n·c rnej uroczystości nie będzie 
prąd.ko na świecie. Pows\al zapis 
świadumo~-ci naslego czasu. ta 
praca jest jej ilustracją, symbo­
lem naszych t"ozmaitych uwikłań, 
n:e w sensie politycznym, a egzys­
tencjalnym. Chyba o to w lej 
pr«cy chodzi, wydaje mi się bo­
wiem, że świat widiiany poprzez 
wlas:ie intymne problemy, jeGt 
ciekawszy i bogatszy od wielkich 
oficjalnych produkcji. Niezła jest 
tei; nasza sytuacja artystyczna na 
Zachodzie. Oni tam odkr:vv:ają !!· 

rn dla sieh:e no-wvch ludzi. tak 
j~;.. otl:-ryli Kantora, ,\bakano~;cz, 
Groto\\'skiego. Szukaja ludzi. któ­
r;y w:ele przetrwali „św:ętych 
krów" naszej sztuki, iak ja ich na­
zywa:n Do tak!ch ludzi zaliczam 
n<: przykład Zbigniewa Wari1e­
cbowskltgo. To <:tlowiek, którv ca­
le życie pnei:yl z Polską. i prze­
żył je głęboko, i stąd jego sztuka 
jPst tak autentyczna, $wieża. po­
l.b<! wiona wpływów. Ona się sama 
rnbi. Odchodzi si'l raczej od a:-t::s­
tów powieczchow:1;1cil. oscylu 1ą­
c~ "h na orakb·ce pol\tvcznei. gó~ą 
sfi ci, którz;1 przeż\'li lo. co mają 
do powiedze.n!a. Jesteśmy na 
srczeście zauważani i doceniani na 
Zacliodzie, nasi a.rty~ci chęt:i!e sa 
zapras-zani na rozmaite imprezy. i 
mam nad:rs:eję, że nasza wystawa 
stanie się dla twórców now~'TII fo­
rum pomysłów nowoczesne.i. ak­
h1alnej polskiej sztuki. tak różnej 
przecież ' od sztuki reszty Europy. 

- Dziękuję :r.a rozmowę. 

MACIEJ 
ŚWTERKOCKl 

• 
Przed 3-0 laty był to festiwal festiwali filmowych, 

jak p0wia<lali - prawdziwe święto ki·na, którego 
za z ci rościli nam nasi są.siedzi. Dz:ś ie»t to przeglad 

· f:lmów świafa. jerlen i licz11ych orzeglą-dów. jakle 
co :-oku odbywa.i•1 sie w Pol~ce. cz ·l! Konf.r~~1ta­
cje Filmowe '88 Jest to - tncba tu oodkresl:c -
p·~e?"lad szczególny o naj\viększym zasięgu (odb~'­
wa się w 13 miastach). umożliw!aja.cy poznan:e 
.~wia;o~:eao durobku ostatniego sezonu, stanowiący 
jednocześ;ie zapowiedź repprtuar<>wą najbliższych 
miesięcy. 

ców tego k1'aju. „Koyaanisqatsi" Godfreya Ueggio 
(USA) to jeden z najgłośniejszych mmów. ostatni:ch 
lat, przedstawiający świat i to, co człowiek z mm · 
zrobił, jak \v nim żyje. .,Do zob!lozenia ehłop~y" 
Luisa Malle - (Francja-RE'Xl to zdobywca glow­
nej europejskiej nagrody - Felixa '88. 
Kinematografię ame::ykań.ską reprezentują jesz­

cze dwa obrazy - „Willow" Róna Rowarda, l~r~­
wurowe połączenie kina magicznego z przypowies­
cia moralną oraz „lmperium sło1ica" Stevena Spiel· . 
betga., do obejrzenia którego• nie trzeba zachęcać. 

Filmy świata 
Program tegoroczn;tch Konfrontacji zawiera d~a­

naście tvtutów wśród nich gigantyczne p.rzeds:ę­
wzięc1a ·i.i!mowe w rodzaju n:igielski~o obrazu. pt. 
Ostatni cesarz" Bernardo Bcrlolucc1cgo, leg1ty­

~n aj11ceg1i s\(;' jui; dziś 9 Oscarami. 4 ,.Złotymi 910-
busami". Cezarem i innymi nagrodami. Jest tez w 
programie cbiliski obraz •. 1\liasteczko Hibiscus". w 
którym reżyser Xie Jin dokonuje rozrachunku z 
okresem pamiętnei .. rewo-luc.ii kul\uralnei". zawie­
rajacego przerażll)aca analizc moralna epok' ąa­
żącej do unicesl.wienia i?dnoslki ludzki;j ... Frant!~" 
to kolejny głośny obraz Roman,L Polansklego, kto­
ry w formie sensacy jnei . zręeznie sEilmmvanei i 
trzyma,iacei w napięciu akcji. opowiada h~storię 
amerykańskiego lekarza, desperacku :ioszukuiaceJ?O 
porwanej w Paryżu żony. Chris ~Ienges jest tw6r­
cą angielskiego filmu ot. „Swiat ua uboczu" (opar­
tego na pamiętnikowe.i relacji Shavn Slao z Re­
-publiki Południowej Afryki). w 'którym - p0przez 
losy trzech kobiet - ukazuje dramat mieszkai1-

12 ODGLOSY 

Kinematog·ra!ii: radziecką reprezentuje „K'orń.i­
sarz" Aleksandra Askoldo"'-a, o kt6.rym p!saliśrny 
na naszych łan1ach. W programie Jest też film 
du1iski pt .• Uczta Bahette" zrealizowany wg no­
weli . Karen Blixen - autorki •• Po'iegnania z Afry­
ką", a reżyserem jes~ Gabriel Axel óraz węgierski 
obraz lstva.na Szabo pt-. ,,Hanussen". będ<>CY hi­
storią słynnego jasnowidza wplatanego w rozgrywki 
polityczne w okresie dojścia 'Hitlera d.o władzy. I 
wreszcie kinematografia polska i jilm Wiesława 
!'anlewskiego pt. ,.Dotknięci''. oparty na motywach 
o:>owiadania Andrzeja Kijowskiego „Oskarżony". 

Tegoroczne Konfrontacje rozp0czynają się 30 
marca i. potrwają do 10 kwietnia. 

l\'l. z. 

• 

Poglądy, opinie I raktY przedstawiamy '" relacJI li reporterskie­
go dyżuru wyłacznie na odpowiedzialnośil Czytelników, który prze· 
kazali je nam "telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniają im życie. 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

9 marca - ANDRZEJ GĘBAROWSKI - godzina 
10-15 
16 MARCA-PAWEŁ TOMASZEWSKI-godzina 
10-15 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKrEGO 
Z Z :MARCA 1989 ROKU 

*ASMA&tłMF 

Pan Jerzy Michalak, ul. Ghan­
diego 22 m. 21 powiadomił, że na 
ul. Tyoury 9B !podległy ROM 
4 15) Z'!lajduje siq budynek wol­
no stoją-cy, e lkt&rego w grudn·iu 
1988 roku wy.prowadzili się loka­
torzy. W ciągu miniQnych trzech 
m!esi~cy budynek został poważ­
nie zclewast<Jwany ('powyrywane 
okna, drzwi, instalacja elektrycz­
na, zabrane zostały krzewy z o­
g,&dka itp:). Pana J. i.I. oburza 
tc:i stan rzeczy. s-z.czególnie w 
sytuacji. kiedy· w Lodzi brt.kuje 
mie;.z:kań. Szczególnego smaku 
nabiera fakt. iż wzmiankowany 
budynek sąs:aduje z RO:M 4 '5. 

Pani Żaneta Drążkiewicz z ul. 
Strycharskie.i 2~ postuluje, by na 
skrzyżowaniu ulic Powstańców 

Wielkopolskich i Kasprzaka 
Klonowa na tej pierwszej u.stawić 
znak ,.Stop". ULlca Pow.sta11ców 
Wlkp. je:::t podporządkowana w 
stoo.unku oo Kasprzaka - Klono­
wej i kierowcy jakoś tego nie 
do~trzegają, stąd tyle lam wy­
padków i stłuczek. A znaO:. „Stop ' 
u~emperowałb.Y zape\v11e wielu 
Jeżdżących po kawalers1rn. 

Pani Elżbieta Olszewska ~ Cho­
jrn - Zatoria, z ul. Społeczn~i 
.; żali s;ę. że na ich o~tedlu me 
ma sklepów spożywczych. Jest ~o 
prawda kiosk ajencyjny, ale częs­
ciej bywa zamknięty niż otwarty, 
By kupie chleb i mleko ludzie 
c:nodzą ponad kilometr, aż. Ba 
h.urczab. C-0 na io \\:ydział Han­
dl u G"uędu m. Lodzi'? 

Pan Juzer Boniko\\ cilii z Kit,k 
::.:!. gm. ::.trylrnw zadzwo.1il w La­
k.8j sprawie: od 7 lat ubiega s.ę 
o p:·zydzial µO«-i:ku o po-wierz:cb­
ui 11 m kw. Bo sam !5-osobo·,va 
rodzina) zajmu3e pomieszczenie ó 
pow, Z5 m kw. Te 11 m kw, obec-
11ic należą do lodzlny Pawłow­
o:'.~ic.:h. którzy (roc:Uina 2-osobowa) 
mają ponad w d l\'ie inne izby o 
powierzchni c:ot. ł"i m kw. piu~ 
korytarz. • 'iestct~· Urzad .\Ii.ista 
I' Gminy w Slrykow!e na uoda­
nia pana J. I3. odpowiada .odmow­
nie. Wię~ pan J. B. wysuwa iimą 
.propozycję: w tymże bcidynku 
mieszkają państwo K<>nradowie 
(ł osoby) i oni zajmują 3 izby 
plus kory.tau, w sum•ie 73 m 
kw. Ale Urząd .Miasta i Gm.iny w 
Strykowie i tQ propozycję pana 
.T. B. odrzucił. Nie jesteśmy 
władni rozst.rzygnąć powyżiszego 
sporu, natomiast możemy za.pytać 
Urząd Miasta i Gminy w St'ry­
kowie czy istotnie nie ma możli­
wości, by poprawie'! warunki m:e­
szkaniowe pana Józefa Bonikow­
skiego'! 

e w 

wę: chodzi o higienę w sklepach 
;:.pożywczych. Dlaczego osoba, 
która podaje nam chleb lub waży 
twaroi:ek, przyjmuje pien.iątlze i 
wydaje resztę? Pieniądz przecho­
dzi przez setlti, a. może i tysiące 
rnk, jest brudny 1 ten brud póż­
n:ej zostaje przeniesiony na chleb, 
na twaro<iek, na inne artykuly­
soożywcze. Czy naprawdę n;e 
niożna temu zaradzić i oddzielić 
kasę od sl')rzedawcy? 

Pani ;\. W. pyta: dla.czego na­
dal lekarzom przyjmującym pr.r­
watJ:lie n;e wol;io wys~wiać re­
cept na 30 proc. dla ludzi ubez­
p!eezonych? W<Jlno to r-0bić spół­

kom medycznym, a nie wolno po­
mxy prywatnej? Przecież to pa­
c}ent je:;t uhez.pieczony i wszyst­
ko joono. kto udziela mu pora­
dy leka.rskiej. 

Pan Rajmund Drz-.zgowski z ul. 
Zachodniej 25B, pyta: jak t-0 jest, 
że miniiiter komunikacji oficjal­
nie poinformował, iż podwyżki w 
MPK nie będą odbywać się kosz­
tem pasażerów, 11 tu, proszę, bi­
lety potl·roialy o cale rno procEmt! 
Czy nie za dużo mamy admini­
stracji? Ostatnio miał sprawę w 
\V:rdziale Handlu Urzędu m. Ło­
dzi, ale jei n:e załatwił, bo panie 
z tegoi. urzędu stały w kolejce w 
bufecie. Pan R. D. je!d <>burzony 
i postuluje, by zHkwidować wszy­
stkie bW"E>ty w urzędach. Moje 
zdanie: nie sądzę, aby to był 
zczęśliw:» wmysł, zwłaszcza w 

naszej sy .uacji r:n;-koweJ. Bo kie­
dy i gdz~e ma zaopatrzyć s'.ę 
kobie!a pj v;;:jSciu z pracy? 

Pan S. C. (dane personalmi do 
wiad. redakcji) pyta: dlacze;;:o 
:\'IPK s,osttie ró-.i;ne ceny na auto­
busy zw~·kłc i pośpieszne, skoro 
i jedne, i <1-ri.;iie ku::sują nieraz 
ta samą trasą i ma-ja taką sarną 

iJo;ć przystanków? Jako przykład 
p3.n S. c. p<:>dajc pospieszny E 
o~az zwykły 85. Od Armii Czer­
wonej do Dwoi·ca Póln<>cnego ich 
trasy są identyczne i mają tę 
samą ilość t>rzys.tauków. 

Pan Zdzisław Caban jest obu­
rzony gierdą za·bawek, którą w 
Łodzi rozreklamowano do granic 
nieprzyzwoitości, bo przecież jest 
to działanie wbrew wszelkim 
prawom psychiki i psychololi!;~. 
Otóż i!'lie dość, że płaci się 200 zł 
za wstęp - a przeważnie idzie 

SPROSTOWANIE 

.:~ tam t: dt.iećntl. - to JeszcH 
sie nama dzieci na stresy. & 
za,bawe:k jest 'POt'<>; '' ładtne (w 
większości pla$tyk, a więc nie­
trwałe), kolorowe, ale nic nii; 
można kupić. C-zy orgllnJa:atortY' 
nie mogliby na takiej giełdtie u­
stawić bodaj jednego stoi.ska z 
plakietkami, nalepkami itp. żeby­
dziecltu, które po obejrzeniu tych 
wspaniałości całe jest f)Odekscyto­
wane, kupić jakąś pamiątkę? 

Pan J. P. (dane personalne do 
wiadomości redakcji) poruszył -
moim zdaniem - wa.żną sprawę. 
a mianowicie chodzi mu o oak­
nie papierosów w windzie. Pan 
.J. P. postuluje, aby może Przed­
siębiorstwo Konserwacji Urz:;.dzei1 
Dźwigowych 11a ten temat wy­
wiesiło w windach iakieś naleoki 
czy naklejki. Może f)omoi:e. A w 
ogóle pan J. P. ubolewa. że kul­
tura osobista naszego społcc:zeńst­
v.-a tak bardzo upada. Ja, p1·0sze 
oana. także ubolewam, i te> od 
dawna. 

Pani Bogumiła lt"astudzin (ad­
ns many redakcji) od wiedz.iła 
lekarza - stomatologa pana Kru­
pę. Pan Krupa za założenie plom­
by wziął od pa:ii B. F. 10.000 zł! 

Pani B. F. jest tym faktem zi­
rytowana. Ja natomiast podej~ 

rzewam, że 6w stomatolog - le­
karr. ma spokojne sumienie. cie­
szy .się znakomitym Ulrowiem i 
leczy kolejnych pacjentów. Pod­
JYJWiadam także pąnu doktorowi, 
że pojawiły się banknoty o no­
minale 20.000 zł. Oby-śmy zdrowi 
byli! 

Pan s. (.Prosił o niepodawan.;e 
naz>,riska dei publicznej wiado­
mości) przekazał nam informację, 
że na skrzyżowani.u al. Kościusz­
ki z Zieloną część torowiska tram­
wajowego nie ma płotka rozdzie­
lającego. ów odcinek został wyło­
żony kamieniami, które pod no­
gami przechodniów często dosta­
ja się na jezdnię. Pędzące samo­
chody najeżdżają na te ~amicnie, 
które są wyrzucane spod kół jak 
z procy. Niech taki ka yk ude­
rz.y w głowę! Pan S. t>OStuluje, 

aby przedłużyć płotek, co zabez~ 
p:e.czy przed ewentual.nym nie­
szczę~ciem. A:pel ten k:erujemy 
pod adresem ?vlPK. 

Pan Ku:imien: Amurski, Kazi­
mierza 9 m. 2i'. który od lat wal­
czy o oc.hro:H~ środowiska natu­
ralnego, a S2czególnie o uratowa­
nie tak przecież skape~D drze­
wostanu w naszym mle>;..-l-0 oo­
s~uluje by powołac Pogotowie Ra­
tunkowe dla Z!eleni Miehl-iej. 
Pan E:. A. domaga s:ę. atn'i:·n.v 
zaczdi ratować drzewa zalewa:1r 
betonem i okładane tuż ony n"Ju 
płytami chodnikowymi. 11oi.a ~a­
kie Pogotowie powi11110 p<>wstać 
przy Lidze Ochrony Prz.vrody, mo­
że przy Wydziale Ochron? śro­
dowiska, moż.e prz:v Łódzkim 
Przedsiębiorstwie Ogrod:ilczym? A 
mołe wszvs·t.kie te instytucje ra~ 
zem oowotałyby takie Pogot".lwle? 
\\' każdym raz:e gorąco zachę­
cam wraz z panem Amursk'.m 
wszystkich ludz! dohrej woli: 
ratujmy łódzki\ zieleń! 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

• 
Pani A. W. pyta czy nasze u­

rzędy nic wydają przypadkiem 
zbyt wiele zezwoleu ina powoly. 
wanie firm prywatnej pomocy 
lekarskiej? Czy n-ie lepiej dążyć 
do jakości a nie do ilośd? 

W ogłoszeniu o p.rzetargu „amieszczcmym w ;n,r 10 „Od­
głosów'' przez Spółdzielnię Miesz:kaniową „Teofilów" z.na­
lazł się błąd. 

Winno być: Przewidywany kos:zt robót wyniesie e~ -
GO.OOO.OOO zł. Przepraszamy· 

Pani A. W. pOTuszyła taki~ -
moim zdaniem - kapitalną spra-

P.P.H. 
w Łodzi 

o.r a .z 
OSRODEK REHABILITACJI MEDYCZNEJ. 

I ODNOWY BIOLOGICZNEJ W LODZI 
o r a z 

. CH-OJE~SKI KLUB SPORTOWY 
ul. Kosynierów Gdyńskich 18 

telefon: 84-87-83, 84-66-58 
o_f • r ui11,;· 

konsultacje lekarzy specjalistów do spraw rehabilitacji, 
sauna. - masaże - fizykoterapia, 
gimnastyka (aerobic) dla kobiet, 
gimnastyka korekcyjna dla. dzieci, 
pokoje gościnnt" na 30 miejsc noclegowych, czynne we 1\·szystkie dni tygod­
nia, oprócz niedziet 

KONSULTACJE LEKARSKIE PR.mVADZĄ: 
doc. dr med. Paweł Wieczorek, dr Ada.in Jakubowski, dr Bogusław Rataj 

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJEMY INDYWIDUALNIE, 
. .GRUPY .ZORGAN.IZ_OW_Ą_N~, _ ZA.~~Ąp_x PRACY. 

ZAP'BWNIAMY FACHOWA I STMPATTCZNĄ OBS1-UGP;. 8Z61k 
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· polemiki ·listy · opinie · polemiki ·listy · ~ópirlie · 
Na kolumnie ,,Polemiki - listy - opinie" publikuje.my 

tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem 'Z p<>da­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpowie­
dzialność autorów. 

JAK WYSIEDLANO Z ŁODZI? 
w fria ·· "W'' !d'P a 

Po przeczytaniu w ,,Pd.glosach" z 15.01.89 r. listu p. Włodzi ­
mierza Jóźwiaka „Jak wysiedlano z Lodzi w 1S39 roku'?" chcę 
przekazać gehennę i.nnego transportu wysiedlonych z Lodzi w lu­
·tym 1940 r. Od 1939 -t'. byłem mieszkańcem domu .pl'ly ul. Brzeż­
nej 18 m 7. Od stycznia 1S40 r. ulica ta. ze względu na 11owe 
domy, została administracyjnie włączona d0 dzielnicy nie­
mieckiej. W nccy z 23 na :H lutego Niemcy wyprowadzil i z mie­
szkania pC>d nr 5 panią Elżbietę OrlO\'\·ską (~yn Wla<lyslaw -
iniedawno zmarły pisarz - ,s.podz.iewając się aresz,towljllia. wów­
eias nie nocował w domu) i z mieszkania po<l nr fi panią W ój­
ciikową z 4-letnim dzieckiem. Pozostaliśmy na jeden dzień jedyny­
mi Polakami w tym domu., gdyż nocy n~tępnej załomotali kol­
bami karabinów do naszych domów. Bylo ich trzech: żan<larm i 
dwóch policjantów (jeden z nich prtyznał się, że jest synem sto­
IJ.a.tza z Konstantynowa). Wrzaskiem i popychaniem zmu&ili nas 
po 13 mi·nutach do 0 puszczen<ia mieszkania. Zdążyliśm~' ubrać 
się oraz za ich zgodą włożyć d-0 walizki po jednej ~mianie bie­
łizny i zabrać jeden koc na całą rodzi'r1ę. Nie zabraliśmy z sobą 
żadnyoh. przedmiotów kuchennych ani żywności. Pod konwojem 
polkjantów prowadzono naa pieszo ulicami: Brzetną, Piotrkowską, 
Zwirkl - do al. Kościuszki i wprowad:uono do budynku po stro­
nie nieparzystej al. Kościuszki między ul. Bandurskiego a :U­
menhofa. Urzędowali tam funkcjonarius:r.e w czarnych mundu­
rach ze swastyką na .rękawie. Po Indywidualnych szczegófowych 
przesłuchaniach nad ranem oświadczono nam, że mamy szczę­
ście, gdyż nie zostaniemy uwięzieni, lecz wysiedleni do Generalnej 
Guberni, gd:z.ie otrzymamy pracę i mieszkanie. Załadowano nas 
.na wojskową ciężarówkę ! pod konwojem zawieziono na ter~n 
fabr:Yki przy ul. Łąkowej, gdzie dowiedzieliśmy się, że jest to oboz 
przejściowy. Po gruntownej rewizji (wraz z rozbieraniem do na­
ga) I rekwizycji '\vszystkiego co miało jakąkolwiek 'vartość, dr.mo 
nam po jednym banknocie 20 zł (przedwojennym) na osobę i za­
prowadzono do jednej z opróżnionych z maszyn hal. w której na 
betonowej posa<lzce leżały obok siebie cale rodz;ny, w tym st-:i.r­
cy i maleńk,ie dzieci. Niektórzy z 11ich przebyw~l.i tam od 3 ty­
godni. Nie mając garnuszków i misek nie mogl!śmy u.stawie s;ę 
w kolejkach do kotłów pe czarną zbożową kawę lub zupę z bru­
kwi, których i tak dla ,.,.·szystkich nie wystarczyło. Jedliśmy tylko 
czarny chleb z marmoladą z buraków, otrzymywane 2 razy dzien­
nie. Ze względu na zimno panujące w halach oraz lodowatą W:>dę 
w kranach nikt się n.ie przebiel'al ani nie myt Wszyscy siedzieli 
lUb leżeli skuleni z zimna. 28 lutego nad ranem zarządzono 
zbiórkę na dziedzińcu fabrycz:nym I wyczytując Po narwiska~h 
ładowano na wojskowe ciężarówki, które z.awozily \ud.z.i na Dwa­
.rzec Fabryczny. Wpędzono nas do zimnych wagnów osobo\\')l'Ch 
ze skutymi lodem szybami. W przedziałach było bardzo ciasno, 
gdyż cały transport liczyt 1400 osób. 

Na stacji Gałkówek pociąg, 11tał prze.szlo 3 godziny. Przez od­
chuchane okienko w szybie widziałem przyniesiony przez polskich 
kolejarzy dufy kocioł z parującą czarną kawą. który stał długo 
na peronie na \>:prost okna naszego p1-zedżiału. lecz nam nie wol· 
~o byto otwierać drzwi czy okna, pod karą śmierci (a ja nic n ie 
piłem C>d 4 dni) Nie dano nan1 na drogę żadnego prowiantu Po 
zachodzie słońca pociąg dojechał do Pfotrkowa i po w!elogodzin­
ll'lYm postoju na bocznicy wrócił do Kolu.szek, s~ąd skierowano go 
na inne tory. Jechaliśmy prz.ei wiele gC>dzln, nie wiedząc dokąd. 
Nagle pociąg stanąl w polu I konwojujący nas żandarmi kazali 
"Wysiadać. Skakaliśmy z wysokiego nasypu w snie~. nie wiedząc, 
gdzie się majdujemy. Opróżniony pccią~ o<ljechal. a my czekalis­
my w śn·iegu do świtu. Nad ranem przyjer;halo do nas dwóch 
mężczyzn na saniach. z których jeden zawołał. że jest z Powia­
towegó Komitetu Opiek! Społec:z.nej w Końskich i że przyjechał 
po nas. aby nam powiedzil?ć, ż„ jesteśmy kilka k'Jometrów od 
Końskich i mamy iść za jego san iam' . sbv do.iść cio miejsca 
czasowego zakwaterowania w pałacu hr. Tarnowskiego. Prz.ez 
strzeżO'l1ą prze~ żandarmów duża żela:i:ną bran1ę w wrsokim mu­
:r-ie dostali~my się do pałacu. W kilku dużych pustych salach pa­
łacu rozlokowano cały transport ludzi. T z.nów leżeliśmy pokotem, 
tym razem na drewnianej podłodze i szczękaliśmy zębami. Ale 
·na szczęście oo 5 dniach moglem napić się kawy, gdyź znalazłem 
blaszankę po konserwie wojskowej. Po ostrzeżeniu przez wizytu­
jącego nas pr()bnszcza z widocznego z naszych okien kościoła. że 
Niemcy młodych mężczyzn będą wywoz!ć na roboty do Niemiec. 
w kilkuosobowe; ~rupie uciekliśmy w nocy z 2 na 3 marca 1940 
r. Po całonocne.i wędrówce pieszej dotarliśmy do Żarnowa, a po 
całodziennef wędrówce - już w nocy byliśmy ,w Sulejowie Zo­
staliśmy przyjęci na noc prrez rodzinę żydowską zamieszkujacą 
w rynku. a rano w~iedliśmy clo ciuchci. aby w p(}łudnie 4 mar~a 
przybyć do Piotrkowa. W okolicach Piotrkowa przebvwałem do 
końca okupacji niemieckiei. Do 1..odzi prz:r.iechałeni szo~a piotr­
kowską - na rowerze w dniu 23 5tycznia 1945 r„ do miesZ'kanla 
prawie całkowicie 0 grabionego bez szyb okiennych oraz z popę­
kanvmi kaloryferami. W odróżnieniu od hal fabrvcm:vch l pałacu 
hr 1'arnowskie.S?o położyłem się już nie na podłodze. ale na tap­
czan;e_ choci"ż znów kłap„łem zębami z zimna i dn tego ką!::aly 
mnie (po raz pierwszy w życiu) pluskwy poniemieckie. 

_PRZED WOJNĄ W ŁODZI„. 

ZENON CHiżYJQ'SKI 
Płk WP w !tanie spoczynku 

W Ił numerze ,,Odgłosów" Czesław żyLińskl w liście „A mote „ Lodzi" pi11ze: w „śródmieściu Bydgoszczy w dw6ch niezbyt 
oddalonych. oo siebie punktach wywieszane są za szybą ukazujące 
się w tym mieście gazety", sugerując rozpcwszechn1anie tego · 
zwyczaju. AIE> autor nie p6wied71iał kto ma to zrobić. 

Przed wojną każda szanująca się gazeta, a za taką uważała się 
każda. wywies?ała bądź przyklejała przed swą redakcją, na 'lpe­
cjalnei tablicv swoje gazety. Tablice te były oblegane przez czy­
t'ljących Godzi się wymienić niektóre tytuły i miejsce ich eks­
pozycji. 

„Kurier Lódzki" - ul. Piotrkowska przed placem Wolno&ci, 
• 

„Głos Poranny" - ul. Romualda Traugutta. 

„Eche!" - ul Franciszka Zv.irki. 

.,ABC", „Orędownik". „Polonia" - ul. Piotrkowska przy An­
drzeja.. ' 

„Robot.nik" - ul. Dowborczyków (obecnie PKW?l.T), 

„Kurier Warszawski" - ul. Andrzeja. 

Nie wymieniam tutaj: „Republiki", „Ekspresu"', ,,Lodzi ani n.a" 
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Innych gazet, gdyż nie wiem g<lzie miały swe redakcje lub tabli­
ce. 

Myślę, że już tę skromną prezentację warto przedstawić, by 
Czytelniey, zwłaszcza młodsi, (sądzę że i redakcja również) mie­
li rozeznanie w ilości tytułów wychodzących w Lodzi gazet. a 
wywieszanie ich, to nie żadne odkTyoie Ameryki .- to reklama dla 
gazety. Gaa:eta to była FIRMA, każda była inna nie tylko z na­
zwy. Talka jest praw<la. 

JAN KABAT 

OD REDAKCJI: Zawsze z przyjemnością drukujemy Usty, w 
których autorzy wspominają dawne czasy. Natomiast 2l zachęca· 
niem do tego, aby korzystać z tych minionych wzorów, bylibyśmy 
ostrożni. Przedwojennej prasy nie da się porównać z dzi8iejszą. 
Inny poziom, inny model, inne czuy, inni czytelnicy. Wtedy i-' 
st-0tnie gazety różniły !ię miętby sobą i walczyły o czytelni.ka. 
D!iś ciągle są. padol>ne, co nie zawsze jest winą gazet. Ale wY­
wiesia11ie gaz-et w gablota.eh nic nic zmieni. Za przypomnienie, 
ja.k było dawniej - di;iękujemy, W redakcjach na ogół dobrze 
znamy historię łód.ikiej prasy. Przynajmniej w „Odgłosach". 

SĄ JESZCZE PYTANIA 

W nr S .. Odgłosów" z dn 29 stycznia hr. oUika.zał się artykuł 
Lu.cjusz.a Włodkowskiego pt. ,.Laszlo Rajk" przed Trybunałem 
Ludowym w Budapeszcie'', w którym autor wspomina o słynnym 
na Węgrzech procesie, jaki odbył slę w 1949 r. O.skarżona w nim 
została grupa komunistów węgieirskich, którym zarzu~ano współ­
pracę ze „zbrodn.iczą działalnością Tito" w Jugosławii. AutoT · po­
wołuje się na wydaną w PoJsce ltsiąikę autoryzowaną przez. 
,,Książ.kę i Wiedzę" i <>;publikowaną w rekordowym tempie tr.zech 
tygodni w setkach tysięcy egzemplarzy nie licząc się z czasem i pa­
pierem. Słusznie tei zau.ważył, ±e był to smutny ireko:rd. 

Na !Początku lat osiemdziesiątych zacz:ęto likw.idować w biblio­
tekach książki o niewygo<lnej treści, podobnie jak to było w la­
tach pięćdziesiątyoeh (tylko, że działano wte<ly w od•wrotnych 
kJeru.nkach). W latach 1949-1950, kiedy to l~widowano w biblio­
tekach nieliczne książki omawiające działalność Almii 'Krajo.wej, 
Sza.rych Szeregów, bohaterstwa żołnierza 1939 r. i wal·ki na Za­
chodzie należałem do tych osób, któl"e „sposobem" przez zgłQS.Ze­
nie .,zaginięcia" wykiradali te książki z biblio1ek. W te.n .sposób 
zachowałem „1-szą pancerną" - Fra·nciszka Skibińskiego i 
„Monte Ca.~sino" Mekhiora Wańkowicza. 

W latach 1950-1981 wy.produkowano miliony broszur, które za­
legały pólki w „Domach Książk·i" i bywały ku,powane jedynie 
przez organiz.a.cje polityczne i biblioteki państwowe celem .~z..i.:o­
lenia" czyteLnikó.v. Kiedy jednak uległy one naturalnem:J :z.nLs~­
czeniu (słońce i kurz) postanowd-Ono bard:z.iej „trefne" broszury 
oddać na przemiał, w ten s._oosób pozbawiając się ,,dowodów" 
pracy niektórych ,,pisarzy". W tym wypadku też nie byłem obo­
jętny. Mając dobre układy z bib}iotekami ocaliłem kilka „rewe­
lacyjinych" pozycj.i, a m.i.n.. wydaną przez „Prasę Woj.skową" 
broszurę „Szpiedzy i dywersanci bez maski". T'I'aktowała ona o 
przebiegu procesu Laszlo Rajka, jaki · odbył się w Budapeszcie 
w roku 1949 (liczyła 94 str.) Opierała się on.a na pracy Henryka 
\~erner'! ot :,Rozważania bud!!peszteń.skie" napisanej do miesięcz­
nika oficerskiego „Nasza Mysl". W broszurze tej w sposób pa­
sjonująco rzeczowy autor stara się „udowodnić" winę Laszlo Raj­
ka. Drugą taką .• pracą" była broszura „Zbrodnicza działalnosć 
Tita", w kt~rej wmawiano przywódcy Ji.tgo:?ławH, że byt on zdraj­
cą na usługach gestapo. I tutaj gwoli „pral\v<lzi.e" .qpexowano na­
zwami jedncstek niemieckich, które brały u<lZ.iał w zwakzaniu 
nichu partyzanckiego na terenie SerbH, Bośni, Czarnogóry, Chor­
wacji, Macedonii, Słowenii itp. uważając Tita za SZ1Piega i 2ldraj­
cę. 

Nie mme3szym „zainteresowaniem" cieszyły się książki niejakiego 
St. Sk:Wa.rka. ? działaln?.ści konspiiracy jnej na Ziemi Kieleckiej, 
szkaluJące m.1n czlonkow <>ddziałów AK na tym terenie. $po­
twarzeni członkowie oddziału „Jędrusi" poda!J autora do sądu i 
wygrali (każdy z osobna). Dopro>vadzili cni do zgonu auto't'a 
(atak serca) w czasie kolejnej rozpTawy. Jest to jeden ze zna­
nych m i wypadków uka.rania fałszerza historii. Dmsiaj choć wie­
le się zmieniło, sporo rzeczy nie zostało wyjaśni011ych, a przy­
klad St. Skwarka w.skazuje, z jaką rezerwą należy Podcllotlw'.: 
do .,pra,vdziwych faktów" i jak nie należy brać udz:.iału w prze­
mawianiach i fabrykowaniu nie mających pokrycia dokumentów. 

Mimo ujawnienia szeregu „blatych plam'' dotychczas nie dano 
kc!1'kretnyC'h odpowiedzi na pytania: 

1) Jaka była :rola Bolesława Bieruta w aresztowaniu i śmierci 
Małgorzaty Fomalskiej (matki iego dziecka)? 

2) Jak faktycznie zginął Marceli Nowotko i co faktycznie było 
przyczyną jego śmierci? 

3) Jaka była rola Józefa Cyrankiewicz.a w Oświęcimiu?, 

Oczekujemy odpowiedzi i na te pytania. 

1\UECZYSŁAW KOZAK 

OD REDAKCJI: Okolicmoścl aresztowania Małgorzaty Fornal­
skiej i Pawła Findera wyjaśnił chyba \Y przekonYWający sposót 
Andrzej Werblan w książce pt. „Władysław Gomułka - sekre­
tarz generalny PPR". 

Na temat śmierci Marcelego Nowotki ukazało się wiele Inte­
resujących hipotez, opierają sit> one niestety na takich czy Innych 
pnesłankacb i nie wyjaśniają- sprawy do końca. 

Zgadzamy aię, że trzeba odpowiedzieć na wszysikle nurtujące 
ludzi pytania. Zrobić to powinni przede wszystkim historycy. 
Nie kwapią się jednak do tego. 

W bibliotekach powinny pozostać wszystkie napisane ł opubli­
kowane książki. Jako dokumenty. W pn;ygzłoicl być może histo­
rycy, aby zrozumieć nasze czasy, będą musieli do nich sięcnąe. 

NIKT NIE DBA O CHAŁUPNICZKI 

Mieszkamy w malej miejscowości Pęczniew woj. Sieradz. A 
naszym chlebodawcą jest Spółdzielni.a im. Wł. Bytomskiej w 
Głownie. ul. Swoboda 4. U nas je.st :filia tej SpółdzieLni: zakład 
zwarty i punkt nakladctwa tzw. (chałupnictwo). Szyjemy biusto· 
nosze. Nasze zmartwienie polega na tym, że wszystko dirożeje, 
a my uszyjąc normę 350 szt. mamy 17.500 7l a.kordu, 20 proc. 
premii .J.. stai.<lwe - w moim przypadk-u dochodzi 4000 zł rodzin­
nego na dwoje dzieci, więc do wypłaty mam 25.000 t.ł. Dodatki 
te otrzvmujemy, itdy uszyjemy normę. a jeżeli nie, wszystkie te 
dodatki tracimy. Spółdzielnia zapewnia nam typowe ma.szYnY 
domowe do ogólnego użytku, są one ba.rdzo słabe i nie nadają 
się do szycia non stop. Spalają s.ie nam silniki. Te maszyny si«: 
psują i nie mamy gdzie naprawiać. wozimy je do Sieradza poło­
żone.go 40 km od nas, łtradmy czas i płacimy u naprawy po 
7 i 10 tys. 21. A Sp6ldzie1nię naszą wcale to nie obchodzi, chot 

. . 

jest ustawa o za[)eWillieniu napraw, a.ie cóż z tego, gidy i.st.niej& 
ona na pa.pierku, nie ma.my nawet zapewnionej dc:.statecmej 
Hołd igieł i ioasków tkil.tOO\\'YCh. 

Brygadzistka dzieli nam po 5 igieł na miesiąe, a cza.sami i ,M 
dłużej, igły się zbijają i łamią. Nie płacą nam żadnego posto•o­
wego, chociaroy z braku tpateriału do szycia, nie mówiąc o wy­
łączeniach światła. Na mkłanzie zwartym produkcję mają za­
pewnioną, bo inaczej !Pracownicy musieliby <lostać postojowe. O 
chałuamiczki nikt się inie martwi. Są wypadki, że brakuje nam 
materiału do uszycia do normy. Nie mamy wyipłacanego choro­
bowego na dzieci, podo-bno nam się nie należy. Naszym udamiem 
opiekę taką ?<>Winni nam uwzględnić , chociaż na dzied do lat 
3. Z choirym małym dzieckiem jest naprawdę cięż.ko cokolw.iek 
zrobić. 

Dav.'11iei norma us.z:rcia biustonoszy wynosiła 300 Szt. W 1933 
roku. gdy były .podwyżki i ws"Zys:y pracownicy d ust.ali po 6000 
zł cslonowego, u .n2s dostaliśmy te 6000 przez 2 miesiące, .nast~;>­
ni.e pod.niesicn') narn normę na 350 szt., a te 6000 zł zabra.no. 
Zwracaliśmy się do związków .zawodcwyd1, po.zostaliśmy be.z żad­
nej odpo'\Vliedzi. 

Mamy wspaniałe.go prezesa Spółdzielni, którego się. kaiJdy boi. 
Jest tak bystry i iprzebi~gły, że nikt nie jest w stanie go czym­
kolwiek ri:askoczyć, nie da się nikomu wy!)Owiedzieć do końca. 
potrafi przerwać w pół słowa i z sz.ydeł'czym uśmieche·m wytłu­
maczyć .się. O naisz. punkt chałupniczy w ogóle nie dba. Liczy 
się tylko plan. Pod koniec 1988 roku zakład zwarty dostał pod­
wyżki, u nas było tyiko mówione, 7.e podnios.1 nam stawkę na 
biu~tonosz.u o 10 r.ł - (z 5ó zł na 60 zł) - do <lziś tej pod'N-Yż­
ki .nie ma,my. Nie wiemy też, co nas .czeka w ty.m roku, czy 
zwiększy nam się norma czy wzrośnie st.awka płacowa? 

Mamy w~ótnego kierownika chałupnictwa i zakładu zwartego, 
ale cóż :r; tego, gdy nasze kierownictwo dba o swoją rnputacjęi 
i n.ie chce 6it: naxażać zarządowi w Głownie. Nre wiemy inie, co 
się d.7Jie,je w Spół<l:zielni, jesteśmy tylko od wykonania planu. 

·Owszem są i takde osoby, które .szyją 'PO 700 S'Lt. i więcej, ale 
maja one P<YmOc i nie szyją tego same. Wiadomo: nikt się do tego 
nie przyzna. Mamy ręce związane i prosi.my pomóżcie nam, nie 
ma u nas żadnego innego zakła<iu, w którym byśmy mogły pod­
j2ć i::nce. mamy małe dziec.i i męczymy się strasznie, nie wi<lzimy 
ża:l·nej ners„ektyw:v. Do najbliższych zakładów o podobnym pro• · 
filu mamy okofu 25 ~m. 

A.B. i C.D. 

CO DALEJ Z „POLONITEM"? 

21 lutego 193~ roku ina zaproszenie Terenowej Organi1Zaoji Par• 
tyjne.j nr 11 na · Dąbrowie. Głównym tematem spotkania była 
sprawa lokaJ.izacji Zakładów Uszczeln·leń i Wyrobów Azbestowych 
„POLONIT". Okazuje się, że minio upływu kilku ·lat. wzbudza 
ona wiele kontrowersji wśród mieszkańców Dąbrowy, którzy ni­
gdy nie pogodzili 1<ię z decyzją radnych Górnej I Wojewó<lzkfoj 
Rady 'Naro<lowej minionej kadencji, zezwalającą na obecność 
„POLONITU" na tym osiedlu. Przypomnijmy, że oficjalna decy­
zja zapadła w 1986 roku. Dziwnym więc wydaje się fakt, że do 
tej pory społecznicy z Dąbrowy - partyjni i bezpartyjn·i - nie 
otn;ymali żadnej oficjalnej odpowiedzi na licme protesty, od 
wysłania których minęły już trzy lata. O wszystkich decyzjach 

· do'\\iedzteli się i łód2lktej prasy. Mamy nadzieję, że w końcu ta­
ką odpowiedź otrzymają. 

EWA SZARKOWSKA 

REDAKCJA -CZYTELNICY 

MIECZYSLA W KACZMAREK, RFN. Pana obszernego listu rtie 
możemy wydrukować z dwu powC>dów. P-0 pierwsze - ponieważ 
list Pana, zgodnie z ,,Prawem Prasowym", nie 'kwalifikuje się 
do druku z powodów: narusza bowiem tajemnice innych ludzi i 
ncsi znamiona zniesławienia, ponieważ „od.powiedź jest wystoso­
wana przez osobę, której nie dotyczą fakty przytoczone w pro­
stowanym materiale". I po drugie - „sprostowanie lub odpowiedź 
nie dotyczy treści zawartych w materiale prasowym". Andrzej 
Gębarowski pisał bowiem o nieuzasadnionym - jego zdaniem -
stosunku prokuratury do Piotra S. Pan natomiast ujawnia szcze­
góły intymnego życia małżon.k.ów S. Być może sąd w toku roz­
prawy rozwodowej zainteresuje się Pana spostrzeżeniami. Nam 
nie wolno tego ujawniać. już choćby tylko dlatego, źe rozprawy 
rozwC>dowe odbywają się przy zamkniętych drzwiach i powinny 
być jedynie sprawą zainteresowanych stron. 

RAJMUND ROMAN NOWAKOWSKI, Łódż. NiektólrYmi spra­
wami p()t'USZonymi w liście zainteresowaliśmy p,rezy<lenta 
m. Lodzi - Jarosława Pietrzyka. Do innych ustosunkujemy się 
w r6illlych publikacjach. 

WIKTOR OZDOBA, Bobrowniki (Będzińskie). Apeluje pan 
aby pośmiertnie nie wyrządzać krzywdy marszałkowi Edwardowi 
Rydzowi-Smiglemu. Nikt nie ma takiego zamiaru. W „Odgło· 
sach" S100ro miejsca poświęciHśmy osobie marszałka Edwarda 
Rydza-Smigłego. Przez wiele lat trwało wokół niego milcze­
n~e. Jeśli mów~ło się o i;im. - to tylko źle. Dziś mówi się róż­
nie. Dla pełnej ooeny tei historycznej przecież postaci potrzeba 
\~łaśnie róimych opinH, poglądów, potrzeba sP<X'ÓW. I takie spory 
się toczą. To chyba dobrze, że nie wszyscy jednakowo oceniają 
Edwarda Ry<lza-Smigłego? Dzi~kujemy za list. ' 

ST~AN URB.ANl~K, .Łódź.' O~~na przez pana wędrówka po 
Łodzi w po..q,zuk1waruu piwa 1 m1eJSca do pogawędki 31 grudnia 
1988 roku nie jest czymś wyjątkowym. W wyniku Jicmych roz­
czarowań, jakich pan doznał tego dnia. doszedł pan do wniosku 
że „w nasZYm kraju nie ma warunków na kulturalne wypici~ 
alkoholu, natomiast można pić w6dkę czy piwo z gwinta na uli­
cy w obecności przechodniów, w tym i nieletnich". Zgadzamy sil': 
z pan~m i v.-spó!nie ubolewamy, Ale ludzie, od których zależy 
o.r,ga.nizacja gastronomii jakoś nie potrafią się t.Lporać z tym 
tak przecież prostym problemem. Popatrzmy, jak to robią innL 
Czy my tak nie potrafimy? 

EUGENIUSZ KOŁACKI, Łódź. List otrzymaliśmy, dziekujemy. 
Przeczytaliśmy go w redakcji uważnie. Nie ze wszystkim się zga­
dzamy. U nas nie płaci się od wiersza. To raz. A po drugie -
stale. sta~amy się wprowadzać na łamy nowe nazwiska i otwie­
rać Je dla młodych, zdolnych - jak pan pisze - dziennikarzy. 
Natomiast 'co do przeszlośei Łodzi, to staramy się pokazywać jq 
tAką, jaką w istocie była. A więc z różnych punktów widzenia 
i o różnych warstwach i na.rodowościach ją w przeszłości 1:a-

' mie.szkujących. „Staramy się" - to nie znaczy, że jesteśmy , j\lż 
zadowoleni z tego, co i ja.k robimy. Za krytyczne uwagi dzię­
kujemy. 

REDAKTOR DY2:URNY 
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Sp. z o.o. 
ul. Młodnłcka 52 

:04-239 Warszawa,· 
telex ~is 686 heli~ pi 

SZANOWNI PAŃSTWO 
tJżytkownicy sp~zętu audio-wideo 

firmy 

@old@tar 
Spółka z o.o. 

• „INTER COMMERCE" ~ 
uruchamia na terenie kraju siec placówek serwisowych 

1przętu RTV1 firmy 

°* GOLD STAR * 
Punkty serwisowe w dużych miastach wojewódzkich będą 

świadczyć usługi pogwarancyjne odpłatnie za złotówki. 
W związku z tym prosimy o przysłanie listem na nasz 
adres następujących informacji: ' 

A rodzaj i typ SJirzętu użytkowanego. 
A rok produkcji. 

Dane te są ·nam potrzebne do skompletowania i zamówie­
nia odpowiednich ilości i asortymentu części zamiennych. 

Adresy placówek serwisowych podane zostaną w odr~b­
nych ogłoszeniach. 

Jednocześnie zapraszamy do współpracy rzemieślnicze 
punkty serwisowe, zajmujące się naprawą i strojeniem za­
chodniego sprzętu RTV. 

'Oferty listowne z podaniem lokalizacji, powierzchni użyt­
kowej lokalu, wyposażenia technicznE!go, adresu i numeru te­
lefonu prosimy kierować pod adresem firmy: 

„Inter Commerce" 04-239 Warszawa ul. Młodnicka 52, 
telex 815686. 

części zamienne i korzystne warunki współ-

794/K 

ŁÓDZKIE TO\VARZYSTWO GOSPODARCZE 

o g ł a s z a 
ZAPISY NA: 

intensywne dwumiesięczne szkolenie „Jak 
założyć i prowadzić własny biznes". 

Bliższe informacje pod telefonem: 33-08-43. 

SPÓI:;KA (j.g.u.) 

P O 8 Z U K U J E 
pomieszczenia produkcyjnego o powierzchtii ok. 50 m k·w. 

Oferty prosimy kierowąć pod adresem; Łódź 1, skr. poczt. 369 lub 
telef. 43-39-94, 42-61-65. 

Uspołećznione Zakłady Usług Marketingowycn 
„M A R K U S" SA 

w Łodzi, ul. Kraszewskiego 22 

Z A T K U D N I Ą 

1796/k 

zaopatrzenfowców branży <włókienniczej, budowlanej oraz specjalistów 
ds. wyposażenia hoteli, moteli, :zajazdów itp. 

Zatrudnienie w systemie agencyjnym lub umowa o pra-cę. :Wynagr~ 
dzenie prowizyjne. 

Oferty prosimy kierować pod adresem! Ł6dt 1, 11:k1. poczf; Ht lu·b 
telef. 74-50-05, 

1797/k 
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Instytut lnnowawjno-~rożenioWł{ 

~p. z o.o.(jgu) 
~47 ŁODZ~· PLAC !\V'YC~TWA 13 

tet: 74-24-28', 74-30-38 ·- ·· 
telex 885536 

OFE RU J . E 

USŁUGI W ZAKRESIE: 

• wynalazcZ-Ości, patentów, wzorów użytkowych, wzorów zdobniczych, 
znaków towarowych, 

• wdmeń projektów wynalazczych i wyników prac badawczycli, 

# obliczanie efeklt<>w ekonomicznY'ch proje1któw wynalazczych wyników 
prac ba·dawnych, 

~ poradnichva w ·wiw. clziedzinach. 
104!t/k 

U NAS JUŻ ·REFORMA 

NAJ'l\\ŃSZE ODBITKI BAR1WNE W POLS1CE NA PAPł'EltZE !AGFA 

Z filmów wywołanych u nas, przy zamówieniu po 1 sztuce z dobrych: 
-- małoobrazkowych, format 7 x 10 - idealny format do albumu - cena - 180 :,tł 
- małoobrazkowych i pocket format 9 x 13 - cena 250 zł 
- małoobrazkowych i zwojowych format 13 x 18 - oenea 430 zł. 

TYLKO DLA BOGATYCH 
Odbitki na .papierze KODAKA - ba.rdzo drogie - bttr·dzo d-Obre. 
Odbitki ze slajdów \'lykonywane techniką specjalną na papierze odwracalnym. 

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP ZAPRASZA! 
adres: 03-318 Warszawa - Bródno 

ul. Ogińskiego 5a, tel. 11-50-95 

00-545 Warszawa - Sródmieście 
ul. l\Iarszałkowska 72, tel. 28-32-29 

PRACE MOŻNA RÓWNIEŻ NADSYŁAĆ POCZTĄ. 
KUPIMY małe pawilony lub lokale sklepowe, własnościowe nadające si41 

punkty przyjęć w centrum miast wojewódzkich. 

·ORGANIZUJE: 
kursy kwalifikacyjne przygotowujące do egzaminu na tytuł czHadni•ka 
lub mis"trz.a w zawod'Zie: 

# krawiectwo damskie lekkie 
• krawiectwo cięilkie 
• 

1

d.ziewiantwo maszynowe 
• kuśniersh\'<> 

k!Jrsy ·przy.uczająu do ZM\'Od.u: 
fr haft ręczny 

. • dzie.wiantiwo ręczne 
' • krój i 1zyde 1P.odni . 

kursy kroju 1 Hyda dla pot.rzeb· \vłamycli. . 
Udzielamy szczegółowych inlormaeji. ł przyjmujemy zapisy w g()dzi-

nach od 10 do 16. 
• ul. Piotrkowska H, łe'l. M-3S-4ł 
• ul. Próchnika 4.'2, te'I. 3•3-16-09 
• ul. Lo'kaitorsktL 12, te~84-j)7-ł0 
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L
. udzie mieli już serdec7.nie dosyć spadającej na łeb na 

szyję marki polskiej i szaleńczej 1alopady tnflacyj­
nej. 11 stycznia 1924 r. Sejm uchwalił ustawę o ,,na­
prawie skarbu państwa l reformie walutowej" i u­
dzielił premierowi ł ministrowi skarbu Wtadysławow4 
Grab6klemu pełnomocnictw w ukresie dQprowadze-

lftia d-0 równo.wagi budtetu państwa. 
28 kwietnia 1924 r. nastąpiło uro<:zyste otwarcie Banku Polsk1e­

goi poprzedzone mszą w katedrze warszawsik·iej, celebrowaną 
przez kardynała Aleksandra Kakowsk.iego. Uczest.nkzyli w niej: 
marszałek sejmu Maciej Rataj, premier Grabski, przedstawiciele 
sejmu i senatu, kapituła warszawska z biskupem Gallem na cze­
le, władze miasta i społeczeństwo Warszawy. Dalsu część uro­
czyto~cl Inauguracyjnych odbyła się już w siedzibie Banku pn:y 
ul. Bielańskiej. Grabski w swoim przemówien.iu ośwfa.dczył: 
,.Przystępujemy do aktu, który ma być małym związkiem pomię­
dzy państwem i społeczeństwem z jednej strony, a nową walutą 
polską, złotym polskim z drugiej. Dla związku tego cały naróti 
przygotował tnvałe fundamenty - uposażenie waluty skarbu na­
rodowego. I przyszła chwila, że ten skarb, łącznie z działaniami 
rządu, dał dostateezna podstawę, ażebyśmy pn:yszll do przekona­
nia, że nareszcie ten ~lązek państwa I społeczeństwa z walutą 
powinien nastąpić." 

Niepowodze<nie tlawnej waluty - marki polskiej - upakywał 
Grabski nawet nie w tym, że została ona na:rrucona społeczeń­
stwu przez władze okupacyjne, ale z braku szacunku dlł niej. 
Chcieliśmy, żeby ona za nas robiła wysiłek wtedy, kiedy nam 
przychodziło na myśl tworzyć źródła bogactw bez przyczynie~1\a 
się nas samych - w sposób sztuoz.ny, pozorny. Wymagaliśmy od 
niej więcej, niż to, co każda godziwa waluta jest w stanie dać 
społeczeństwu i dlatego musiała nas zawod7lić." 

Dlatego też, zdaniem mówcy, „nowa waluta, ażeby spełniła swo­
je zadanie, musi być pn:ez nas nie tylko mocno ufundowana, Ie<:z 
musi być i szanowana. · Nie wolno nam od niej wymagać tego, 
czego waluta nie może dat 8pO'łeczeń.stwu: nie wolno wymagać od 
niej bogactw, bo bogactwo daje tylko praca ludzka. Nie ona nas 
będzie wyręczała, jeśLi za mato pracować będziemy. Ona nie 
stworzy bpgactw. O ile byśmy chcieli jej nadużyć w tym wzgl~­
dzie, natychmiast. jak popn:edinio, obróci słę na zło społeczeństwu, 
zacznie się chwiać i pttestanie odd~iaływać dobroczynnie." 

Z różnych szuflad 

--~ ' • , - • ... f • \ 1-,~l..t;~ .... •• .r,, - ...... • .' • 

Narodziny złotówki 
. Grabskiego 

Do ufundowania nowej silnej waluty doprowadziła zdecydowa­
na wola ustalenia polskiego systemu pieniężnego opartego na 
parytecie złota . Grabski zaapelował do społeczeństwa słowami, 
którym i dz.iś nie moilna odmówić słusz.noś<:i: ,,Mu.simy &ię ~cfo­
być na całą siłę moralną, jaką dojrzałość daje, a wte.n.czas musi­
my być przekonani, że ona spełni swoje i:adanie, które na niej 
leży, ażebyśmy mogli z całym spokojem oprzeć nasz byt na pracy 
i w tei pracy widz.leć sprawiedliwą miarę dla każdego i we 
wzmożeniu, spotęgowaniu pracy naszego społeczeństwa widzieć 
główne źródło potęgi tego społeczeństwa, jak również siły samego 
państwa". 

Byty marszałek sejmu Wojciech Trąmpczyński kilka lat wcześ­
niej zwracał uwagę również na społeczny stosunek do pracy: „Je­
śli nie nauczymy się pracować u siebie wię<:ej, lepiej i ta11iej 
od innych narodów, jeśli nie potrafimy wytrzymać konkurencji 
z Innymi krajami - to Polska zapłaci swój konieczny import 
na}smutniejszym eksportem - eksportem robotnika." 

Po wygłoszeniu przemówienia premier ocMonił marmurową ta­
blicę z napisem: • .Państwo Polskie, powołując do :tycia w roku 
1924 Bank Polski jako ostoję ładu pieniężnego w kraju i jako 
wyraz dotychczasowej łączności z przedwiekową instytucją tej 
nazwy, wyraża wdzięczność tym licznym obywatelom, którzy nie 
szczędzili ofiar na Skarb Narodowy." 

Do dawne) tradycji Banku Polskiego nawiązał prezes Banku 
Stanisław Karpiński, przypominając słowa .twórcy Banku sprzed 
lat - Ludwika Jelskiego, wypowiedziane 6 maja U128 r. podcus 
otwarcia Banku: .,Szczęśliwy, kto jak my powołanym zostajE: do 
rozwi.)ania instytucji. niosącej w sobie zaród pomyślności krajo­
wej, w której kaida część nie tylko dobro ogółu, lecz zarazem 
bezpośrednią korzyść lub pomoc wchodzącym z nią w stosunki 
rokuje". W krótkim rysie historycznym rozwoju Banku Polskiego 
przedstawił mówca charakter rusyti.k~y)nej polityki caratu wo­
bec krajowych Instytucji bankowych, wprowadzenie do Królestwa 
Polskiego rosyjskiego systemu monetarnego (1842), dostos<>wa­
nie działaLności Ba,nku Polskiego d-0 działalności prowincjonal­
nych banków rosyjskich (1849) wreszcie przemianowanie tej sa­
modzielnej, mlnl() s.zykan samod~erżawia, instytucji w Wll['szaw­
wski kantor rosyjskiego banku państwa (1886). 

Ofiar.ność społeczeństwa na rzecz Skarbu Państwa, potwierdz.o­
na przez dyrektora Banku Mieszkowskiego, doprowadziła do poja­
wienia się nowego pieniądza, opartego na idrowym fundamencie 
równowagi ekonomicznej I zaufania społecznego "Gdy umocni się 
zaufanie do pieniądza naszego, łatwiej będzie ściągnąć na nasz 
rynek pieniądz z tych rynków, które mają go · w nadmiarze, tj. z 
zagranicy. Wiemy dobrze, że abstynencja kapitału obcego w na­
szym życiu gospodarczym nie tylko od dobroci waluty naszej za­
leży i :ie !(rają poważną rolę czynniki polttyczne. jednak zdaje 
się, że jednym z najważniejszych momentów będzie wzbudzenie w 
kapitale obcym prze.konania, że Polska wchodZi na obcy grunt 
odbudowy ekonomic:mej i że umieszczenie pieniądza w walutach 
polskich nie grozi stratą z powodu obawy dewaluacj.j tego pienią­
dza." 
Bezzwłocznie po zakończeniu uroczystości inauguracyjnych pra­

cownicy orzy;;taoili do pełnienia swych obowiązków o;łu:ibowych. 
Główny kasjer dr Taborski, w asyście przedstaw;cieli prasy, otwo­
rzył skarbiet:, skąd pn.eniesiono pakiety z pachną<:ymi jeszcze tat­
bą drukarską ba.n.knotami do kasy bankowej. Pierwszą klientką, 
wymieniającą dotychczasowe marki polskie na złotówki była 
nrłżonka prezesa Banku senatorowa Karpińska. Wymiany doko­
nywano wed!u~ relacji: jeden grosz odpowiadał 18 OOO marek, je­
den zloty - jednemu milionowi ośmiuset tysiącom marek. 

Od 1 czerwca 1924 r. rozpoczęła się wymiana matek na bank­
noty złotowe I bilon. od t lipca tegoż roku marka przestawała 
być obowi<1zującym środkiem płatniczym, choć jeszcze do 30 
kwietnia 1925 r zachowała swoją ważność dla celów wymiennych 
w kasach bankowych. Dopiero z dniem 1 cze.rwca 192!5 r. ustawał 
obowiazek wymiany marek na bilety Banku Polskiego I kto go 
nie dl)pełnił. stawiał się w sytuacji chłopa t ()Statnlej roli Jana 
Sw'o"r<;kiego 

Od 1 maja 1924 r. Generalna Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
W"rowadziła do obiegu :tnaczkl pocztowe o nominałach ustalonych 
w nowej walucie z poleceniem natychmiastowego wyeofania do­
trh('zasowych znaczków opłaty pocztowej. 

3 maja 1924 r prezydent Rzeczypospolitej Stanisław Wojcie­
chow<;kf udekorował Grabskiego wielką wstęgą Orła Białego za 
dokonanie olbrzymiego dzieła podniesienia kraju pod względem 
ekonomicznym i finansowym. Wśród licznych gratulacji otrzy­
man:vrh orze1 Grabskiego znalazł się też telegram premiera Kró­
le~twa W!orh Benito Mussoliniego .. Sukces Grabskiego nie umoc­
nił na tyle złotówki, by oddalić od niej groźbę dewaluacji podcus 
kryzysu lat trzydziestych, pozostał jednak dowodem &iły, jaką 
niesie pojednanie narodowe. 

' 
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Nagle 
zastępstwo 

Tematy 
zastQpcze 
Oktuły stół sobie obraduje, 

wszyscy w na.pięciu ob.serwu­
jemy, czekamy z na.dzieją i dy­
skutujemy p.rzy własnych do­
mowych, dkrągłych lub prosto­
kątnych. Ale nie wszysc.y o 
tym samym. Spar-0 ludzi dys­
kutuje o rzeczach, które jakiś 
związek mają z pluralizmem i 
g~snostią, ale daleki i - rzekł­
bym - peryferyjny. 

Cztery takie tematy peryfe­
ryjne dominują, niestety, nie 
tylko w domach czy kawi~niach, 
ale i w prasie. Pierwszy, to u­
sta.now<ienie urzędu prezydenta. 
Drugi to koronowanie Oda, na­
szego godła narodowego. Trzeci, 
to czapki rogatywki dla nasze­
go wojska. Czwarty wreszcie, to 
nadanie różnym instytucjom i­
mi-0.n działaczy niepodległościo­
wych z okresu pierwszej świa­
towej. Prym wiedzie - rzecz 
jasna - Marsi.ałek, Komen­
dant, Dziadek, Ziuk czy jak tam 
go jeszcze nazywano (mój oj­
ciec mawia: „ponury Józ:ek" ... ) 

No t& po k.alei. Nie jestem 
politologiem, nie znam się M 
niuansach systemu prezydenc­
kiego. Z grubsza wiem, jak.;e 
są kompetencje prezydenta USA, 
ale zdaje się, że nie o to nam 
chodzi. Jeśli dobrze rozumiem 
koncepcję Stronnictwa Demo­
kratyc2':!lego, to prezydent ma 
być pn:ewodn.iczącym Rady 
Państwa. Chodzi zatem tylko o 
unia;nę szyldu w Belwederze? 
A ściślej to nawet nie zmianę, 
tylko zastąpienie polskiego sło­
wa ,.przewodniczący" obco, a 

· zatem „godniej" br:tmiącym za­
granicznym synonimem? Bo je­
śli o co innego chodzi, to chcia·ł­
b,ym się dowiedzieć ... 

Koronowanie Orła i ro.gaty­
wka, ·to rzeczy, do których wie­
lu rodaków ma stosunek emo­
cjonalny. Przyzn.aję, że sam 
mam ta.ki stosunek, nawet nie 
tylko emocjonalny, ale wręcz 
sentymentalny. Jestem za! Je­
stem za tradycyjnym Orłem w 
koronie, jestem i.a rogatywką, 
nie tylko sercu polskiemu blis­
ką, ale i elegantszą od tej o­
krągłej. 

Je.ętem za, a!e ... Ale jeśli już 
unieniać, to z. pełną świadomo­
ścią, co na oo zamieniamy i 
jakie tradycje wiążemy z tą 
zamianą. Przypominam u.przej­
mie, zwłaszcza wszystkdm wiel­
bicielom Józ~fa Pilsud&kieg-0 -
a myślę, ie wielu spośród nich 
to zwolennicy Orła w koronie i 
rogatywki - przypominam za­
tem, ie to właśnie w Legionach 
żołnierz nosił okrągłą czapkę z 
orzełkiem bez k0itooy! 

Z drugiej strony: 2!astanówmy 
się, czy Or.zeł ma być tylko w 
koronie. Znane są w1zerunki 
Orła nie tylko ukoronow8™'!go, 
ale takie dzierżącego w pazu­
rach berł-0 i jabłko, ba, trady­
cyjna ikono.grafia ukazuje go 
tak±e w huzarskim półpancerzu!, 
Również zamia.st Insygniów kró­
lewskich miewał w pazurach 
miecz. Pomyślmy więc, jaki ma 
być ten Orzeł, jeśli już konie­
cznie ma być inny, choć za tym 
aktualnym też; już stoi czter­
dtieśol parę lat tradycji. 

Przejdźmy wreszcie do ~raw 
zupełnie prozaicznych - do 
pieniędzy m.ianow.icie. Ileż na.s 
będzie kosztować operacja wy­
dawania nowych dowodów i 
paszportów, przerabiania szyl­
dów, sztandarów itp. itd? My­
ślę, że jest dobrze jak jest -
oficjalnym godłem jest Orzeł 
bez korony a każdy, komu ser­
ce nakazuje uezcić koronowa­
nego niechże go sobie zawiesi 
w domu, w kościele, w różnego 
rodzaju placówkach kultural­
nych itp. itd. Wielu młodych 
ludzi n<>si Orla koronowa.n.ego 
w kl.a.pie. No i dobrze, no i n.a 
z.eh-owie. 

Z czapką r-0gatywk14 je.st spra­
wa podobna. Niedawno dowie· 
dzieliśmy się, ile ma.my wojska. 
„Solidarność" przy okrągłym 
stole proponuje zmniejszenie 
wydatków obronnych. I w tej 
•ytuacJi mamy ~dać milioriy 
na nowe ezapk:i dla iych aetek 

tysięcy tołnłeaz;vk6w? N~ łyJko 
czaipkJi ~ bo jdJi Orni w 
mronie to '·~ ~ gu!llków 
mu:ndurowychl 

w~ ~wa ostatni.a, 
bardl2'JO delikatnej na.tury. Był 
taki okres, te w wie!Jldej eufo­
rii prze.mianowaliśmy tysiące 
utic w Polsee, nazwallkny ty­
siące fabryk i instytucji na no­
wo. Mnożyły się jak greyby po 
deszczu ulice 1 zakłady nie tyl­
ko imienia Julia.na Marchlew­
skie.go czy Feliksa Dzierżyńskie­
go, ale takie Józefa Stalina, 
Bolesława Bieruta. Konstantego 
Rokossowskiego. Potem trzeba 
było eichMm, vr.>istydliwie te 
szyldy zd.ejmować ... 

Ludz:ie, nie powtarzajmy i~o 
błędlli Nie pakujmy teraz gdzie 
się da Józefa Pułsudskiegó, Ro­
ma.na Dmowskiego i kogo tam 
jest cze. 

W dzis!ej.szych ?.a.kładach im. 
Feliksa Dzierżyńs.'ltl~go w Łodzi 
pracował niegdyś Feliks Dzier· 
żyński. W zakładach im. Józefa 
Strzelczy.ka pr.a~wał patron 
zakładu. Podobnie w zakłada~h 
Szymon.a Harna.tna. A'1e czy kie­
dykolwiek Józef PUłsudsk.i miał 
coko.lwiek wsoólnego z toruń­
ską El!lll1ą, której załoga zaży­
cZYla sobie nieclaW"no tego wła­
śnie patrona? Wątpię.-

A w ogóle, zajmijmy się ezymś 
poważ'nym. 

AiNDRZEJ KAROL 
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. Sztandary, 
sztandary 

Kiedy wiosną 194!5 r<kku Trze­
cia Rzesza do:iywała nieodwo~ 

łalnie swych ostatnich dnd wa.y­
stlcie jej drogi zaroiły się 

mniejszymi i większymi gru­
pami, pędzonym.i prżez wście­

kłych esesmanów i strażników. 
To były grupy więtniów i jeń­
ców z ewakuowanych ooozów. 
Byłem wtedy jednym z fakich 
jeńców. 

W małej saksońskiej w.io.soe 
dogor..iła nas wolność. To były 
trzy amerykańskie czo.lgi. Pier­
wszą naszą ceynnościtl było za­
jęcie na tymczasową kwaterę 

dużej izby pośrodku w&i i wy­

~eszenie na~ Ul izbą irnpr~wi­
zowanej biał~erwonej, r.na­
łej flagi. Salutowalimty tt!' fla­
gi przykładając palce do brud­
nych, zmiętoszonych, byle jakkh 
nakryć głowy i płakaliśmy. Za 
parę dn1 tiakimi flaga.mi po­
kryła się cala Rzesza, wszędzie, 
gd.Uekolwiek znalazła się grupka 
Polaków łopotał• nad nimi 
biało-ct.erwony symool. Symbol 
wolnośei i godności narodowej. 

Ten symbol ~bia wszystkie 
gmachy w wolnej Polsce w cza­
sie świąt i uroczysto.śoi n~odo­

wych. Ale ~o wywiesza go 11ę 
takie na bram.ie fabryki, której 
część pracowników, or.a.sem tyl­
ko niewielka część, domaga się 
dopłaty do wynagrodzenia, a 
czasem - usunięcia dyrektora 
lub likwidacj.i pracy w nadgo­
dzinach. Strajk - gło.-;zą wiel­
kie litery na plakatach, a na<l 
nimi łopoce biało-czerwona. Co 
ona tutaj ma znaczyć? Czy ma 
oznaczać, że to grupka niezado­
wolonych z warunków swego 
życia Polaków rusza do boju 
przeciwko nłe-Polakom? Czy 
moee ci strajkujący to są bar­
dziej Polacy ni! cl, którzy nie 
strajkują? Czy nie ma żadnej 
- prawem oki'eślonej - <lolnej 

ll"8D1C1 dop12~Cl pamr.. 
li~ 11• ntjwy:taty:in ąm­
bolem niepodle.gł~ państwa? 

Nie chcę tu mówić o Z&Md­
noścj czy beżu!Q,dności s;trajke­
wanla. Chcę tylko powied7Jieć, 
że z mesl'ńakiem p~trzę na cho­
rągiew firmtijl\cą bar<lżo płas­
kiie interesy m.ewielkiej grupy 
ludzi. Przerażeniem też napeł­
nia mnie myśl, gd?:ie jeszcze 
mo-że się znaleić na.sm chorą­
giew, jeśli na przykład .za.straj­
kują ś-nieciarze lub - hcl'ribile 
dictu · - babki klozetowe ..• 

I jeszcze jedfia sprawa tl"ocbę 
mnie zaniepokoiła. Oto pn:...~­
stawiciel ZW:iązków Za'W<lodo­
wych bardzo wysokiego 62lC~­
bla w prz~6wieniu do bar<'lzo 
liczne.go au~yt6.riu.m1 woła '\V 

zapa,!e krasomówczym: „Ja tei 
~tem robociarz jak pan 
Wałę!a, ja też tak ja~ ci"l nie 
mam W'Yk.ształeenia". Tym ha­
słem mówca chce zjednać S:o­
bie słuchaoty. Cóż ~ tyttn się 
k.ryje? Przecież nde tylltó to, że 
d0ibrze jest· nie być górszym o.d 
Lecha Wat~y, także i to, źe aby 
nie być gorszym, trzeba nie 
mieć wyk.ształłenl.a. Można t~ż 
dOmńiemywać, że człoWie.~ bei 
~ałcenia będtie lepiej 
tirzyje.ty ni:i ten, który je po­
sia<la. Był jU± tak.i ctas, kiedy 
patrzono lud2liom na rę.ce. Je­
śli były czyste 1 bez Odcisków 
to :t.naczyło, że ma się d:> czy­
nien!a z wrogiem pr}fojtjeego 
ludu. ,,Bieł.ciru.idj" fo było pra­
-Me to samG, OO burilUj, wyzy­
skiwacz, krWló?ika. My6lę, ze 
nied.obrte je.st bU<lzić niezdrowe 
emocje niezbyt przetnY'śl.atrym.i 
hasłami, które jut ód da~ po-•-= winny tpoc~ać w mu:teUi"n 
niechlubn~j prl'ks:tłości. 

WtonzrMmnz 
KRZEMI~Skl 

Zagrożone 
marzenła 

• 

Na og6ł mate dziewcżynkl 
chciałyby ZO&tać tnanll gwiaz­
dą, śpiewaczką, tancerką. Niet<> 
poważniejtte wybitną lekarką, 
znakomitym pedagogiem. Nikt 
jakoś nie marzy, aby być 
urzędniczką na poczcie. Ja mia­
łam natomiast tupełnle niety­
powe marzenia. Chciałam być.~ 
skoczkiem narciarskim i skaka­
łabym w męskim przebraniu. A 
potem okazałoby się, że jestem 
dz.iewczYIU1 i byłaby światowa 
sensacja. Na pierwszym roku 
studiów okazało się, ze drzemie 
we mnie jakiś talent sprinterki, 
ale nikt nie chciał go na tyle 
obudzić, abym mogła zając 
miejsce na :podium. Talent więc 
zmarł ~mierclJt naturalną 1 wca­
le tego nie załuję. 

To wszystko było dawno l 
dzisiejszej młodzieży może wy~ 
dać się dość dziwne. Ale prze­
cież i ona ma SW<>je ideały. 
Chce byc jak- Pamiętam taki 
czas, gdy na podwórkach pełno 
było Bońków, Smolark6W, póź­
niej się jakoś w ideałach prze. 
rzedzilo. kto dziś chciałby być 
Andrr.ejem Rudym? Ale prze­
cie~ młO<W nadal uprawiają 
sport, nadal marzą. Gdzies pod 
Mińskiem Mazowieckim żyje 
Andrzej J. On chciałby być 
słynnym ciężarowcem. Tyle 
tylko, że ręce i nogi miał za 
długie i nie bardzo nadawał się 
do 1>9dńcsienia ćiężar6w. Ale 
trener znalazł sposób na to, aby 
Andn:ej J. mógł dźwigać cię­
żary ł aby tych ciężarów przy­
bywalo. Opowiedziała o tYm 
wszystkim w Polskim Radiu 
(Program IV) Renata Mielke-

„i,iph\łk&. PnerataJ~će w łeJ 
opowieści jelt to. Ee aby :tnó«t 
się spełnić se.n Andrf.ej~ J • . o 
llikcesach sportowrch, chJopalc 
zaczął brać sterydy łńabólletrte: 
tnetanabot1 te1ltćsteron. t ómrtil;. 
dren. Prz:er-ażajĄće jest to, że 
Andrzej J. ma 15 1at, a rećeP.. 
ty na sterydy anab6llcme da­
waii mu dorośli ludżi~. 

Wiadomo, że to jest prusie· 
pstwo. Wiadomo, te powiruen 
tym się r.ająć prokurator. Jest 
nawet w Kodeksie Karnym 
artykuł 160, którego parą.graf 
1 zagraża pozbawiel'.lieni wolno­
ści temu, kto „naraża człowie­
ka na bezp0średnie niebe.tpie­
czeństwo utraty fycla, ciężkie­
go uszkodzenia ciała ~ub cież„ _ 
kiego rozstroju zdrowia". Para• 
graf 2 tego śamegó .arty.kułu 
160 grozi do $ lat Pozba.Wienia 
wolności ternu1 kto ma o\:>OWią• 
zek opiekować się człowiek.iem 
a naraża go na utra.t:ę ~ia 
czy życia. Podstawa prawna 
jesl Tylko winnych rue ma. 
Przerażające. 

. Ale oto dow1edziatam się, ie 
W Lahti zbadano krew polskie­
mu narciarzoWi And!Ujówt 
Krj'goWsk.iemu i Okazało się, ze 
zawiera ona mtedwfo 72 proeent 
hemoglobiny. Narciarz ma ane­
mię. Jest człowiekiem V/ycień­
czonym. jak więc mó~ dor6w• 
nać siltlyrn, zdtcflllytn ludztóm. 
Więc jak Jo właśdw1e jest? W 
Polsce lekarze go nie badali? 

Mało tego. Małgor~ta Ru­
chała i Katarzyna Ponlelucb 
twierdzą pon6ć1 że w ~eh ty. 
łach płynie jesż<:Ze mniej heniO­
globiny. W książeczk~ch zdro­
wia tyznct.asem mają dobre viy. 
niki. według nich Są żijrowe. 
Ich tatem też nikt w PólSce 
hie badał. 'Wpisano do kSiążeq­
ki, co było trzeba, nie tr6$zc%Ąe 
się o zdrowie powien:on:9'ćh śo­
bie ludrl. To też ebYba jeśf ria­
rażani e czyjegoś zdro'Wia i ży. 
cia. 

Man11 szpttai~ pe.n.tri!., tll~f 
stJ;litale pomniki, rn~ kli­
niki, instyttity, akademie me• 
dyćzne, sanatórla, Zi>ZY i ośiĄ­
gnięćia medycżne, ó kt6Q'ch 
opowia·Ja się w telewizotaćh. I 
jednocze~nie w swrcie wyaf„ 
nowym panuje taki prymityw1 
te tud:ti chortch ~ltY'ła się na 
tawody iakó ludzi idroWych. Z 
najno\VszYch dziejów pol$.kieg<) 
piłkarstwa mogłabym Wyntiemć 
kilka nazwisk za.wodników, któ­
rey znakotńicie się zapo'll'ieda-
1i, ale stracili na boisku zdro­
wie i wła~cłwie nigdy jUi go 
nie odiY'!kali. Za ~gód~ f l'Oc! 
opłek~ lekarzy. W itAiQ eporto­
wego wtnłkti. w im.ie wyi$zych 
celów. A cóż jest w:ięcej war­
te niż zdroWie i fycie c21lowie­
ka? 

Sport to zn~kom.ity interes. 
Sportowi biznesmeni róbią 8PQr­
towe interesy i sportowcy ~ z 
tego mają. SPortowiee jedzię na 
zagraniczne za.\Vody i hóluje 
przy okazji łdtku błztiesmenów. 
A gdy u Jatósla1'1a Morawiec­
kiego "-'YkryjĄ do,tng, to rztica 
się cle1i nłeslaiVy M Bógu dti.;. 
cha winną Polonię kanadyjsk4, 
której do dz!~ nikt nie pnepro­
l'lił. Jar6slaw Morawiecld młt­
~ i ... czeka n-a konieć d~kwa­
lifikacji. Trenuje, aby '«'e właś~ 
ciwym momencie wyjść na 
lód. No dobrze, a kto ponosi 
winę t.a kanadyjśki inćydent? 
Przecież samo to eł~ ńie stało. 
W tajMgo agent.a, kt6ey za­
<:zal.ł się na Jar0$~ Mora:. 
wieckiego i podstęprtie ukttlł g~ 
igłą stt'%ykawki pełnej dopingu 
nikt ni~ wien;:r. Kto się wlęe 
za tym kryje? 

Młodzi ludzie mAt"Zl\ o sporto­
wej karierze. To naturaine. To 
piękne. Godne p.odztWU. B;'ć 
kim~1 .rozsławiać po świecie uru,ę 
Polski i własne - to \\·~pa­
niare. Ale do tego t>Otrżel'>a 
pracy, uporu, wrtt"WałośCI, siły 
woli i nomalaej siły. O ileż 
próśełej Wt!M 'Paśt1lki tub tto­
bić sobie eey ko1edze tasitz'Yk.;. 
Są bowłem w śpO'rcie lt1dzie, · 
kt6nw usłużnie podśqn~ na­
stolatkowi recepte te stłrrdami 
anabolicznymi. t ł:Vm tudtiom 
powierza się !ldroWie l przY­
stlość drlecL t ł,Fch lu<hł PTÓ· 
huje się rtazywać wychomwca· 
mi. 

Moje dziecinne man:en!a 
S'przed tai mog4 wydawa~ ti!ę 
dziś śmiesime. I bardzo cłobrti!. 
W obliczu tego co· !lię dzi§ w 
soorcle W1t'taWia, bafabynl 
sję dzleet tnoieh preyjaci61 iłł­
chęeać do sporlow'ego W,.czri;ti. 
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A ANDRm.T BRYCHT le czy de Marcllwiński 
dokonał wzestępstwa? -
zapytał Jan Duch. - Je­

teli jego interesy nie są at tak 
bardzo imponujące, to chyba nie 
miał zbyt dobrego startu. 

- Też tak myślę. Mogło to 
,c;ię zacząć od tego, że był me­
chanikiem samolotowYm przy 
armii. notem siedział na jakimś 
lotnisku w Ameryce Południo­
we.i skąd atartowały samolo~y 
do opryskiwania plantacji środ­
kami owadobójczym1. l\Iożliwe 
nawet, że ~am latał. Potem ku­
oił stary samolot i stał się nie­
zależnym .. brokerem". wynaj­
mującym .sie na sezon. I tak 5 ię 
potoczyło. Może jeszcze oo dro­
dze nabił w butelkę jakiegoś 
wspólnika, albo i jego nabito. 
Jeżeli coś jest niel,\czciwe w je­
s.':O całym orzedsięwzięciu, to 
właśnie soosób, w jaki on o ty.11 
mówi. Nigdy bym nie skorzy­
stał z usług firmy „De March­
wiński Aircraft" z siedzib<l w 
Rockefeller Center. To śmierdzi 
farmazonem na sto mil. Nie 
mówmy już o tym. Opowieoz 
mi o Mannixie. 

polityczny 
Część Il 

Wyznania Evv Mannix - - ··-~ -

- Mannix. to zbrodnia - po­
wiedział Duch. - I cięż.ko mi o 
t.rm mówić. 

- Wal - powiedzialem. 
Moi czytelnicy domagają s:ę 
mo::nych wraże!). 

Opowiedział mi wszystko do­
kładnie. Zaczęło sie od tego. L.e 
i1ieo;Ja trzenie zgodził się wy je­
chać do Meksyku z. Ev,l ~\fan-
11ix. Cd tego momentu llabrai;i 
do niego zaufania. Spędzała z 
nim wiele godzin. aż za wiele. 
Mannix zaczął się domyślać. 
Pewnego dnia Duch spostrzegł 
mały samochoo firmy For<l Pin­
to (pro.5ze zauważyć. że używam 
ostatnio określenia: „samochód 
firmy". a to dlatego. że gdybym 
nie uży?. musiałbym napisać 
ford pinto. z małych liter, tak 
,~amo musiałbym pisać: merce­
des, jaguar, chevrolet, polonez, 
a ;est to dla mnie forma nie do 

już z.byt długo. otworzyła się 
1przed Duchem - nastąpiło to 
oczywiście no seansie. w czasie 
którego Duch przeszedł swo;e 
możti wości o kilkaset procent. 
A wiedz<iał. w jakim celu to ro­
bi, za wszlką cenę chciał do­
wiedzieć się prawdy o Man­
nixie. 

Jeszcze nie o.> tygla, jeucz.c 
cienka strnżka potu spływała 
sood iCJ · 1ewej piersi, kiedy już 
zacząla mówić. Duch wiedział 
natychmiast, że jest pierwszym 
cztowiekiem. ptz.ed którym Eva 
.się otwiera. Było to wyznanie 
milosne najwyższej rangi - od­
dawała mu przecież w :ręce wla· 
snego męża. Nie, żeby m~t 
oójść na policję i powtórzyć to 
w.>z.ystko. nic by mu to nie da­
ło. nic by z tego nie wynikło, 
orzestępstwo dokonane dwadzie­
scia oięć lat temu w bardzo da­
lekim kraju mo~loby ol:>::hodzić 
najwyżei oolicję tegoż kraju. a 
kto wie. czy nie uległo iuż orze­
dawniertiu - Duch nie znał się 
na przepisach prawnych. Jed­
nakże mo.gło się zdarżyć, że 
Duch zetknie się z członlcami 
rodz.iny zamordowanego, zresz­
t<l skąd Eva mogła mieć gwa­
rancję. że właśnie Due-h nie 
jest. orzez niebywały zbieg oko­
liczności, właśnie synem człowie· 
ka. który skończył życie w z.i­
mnych falach Bałtyku'? 

.nrzy jecijl. je$t to dla mnie ma- F r.ink Gelasco i' Ron Man-
sakra dokonana na logice ięzy- ·nix. nazywali sie dawniej: 
ka. orotestuje przeciw le.mu 1- . Franoi.szek żelazko i Ro-
diotycznemu „przepisowi" ja- man Mańkowski. Poznali się 
.ldchś mądrali sPo<l demnej orzy zapisach na kurs or:z.ygo-
~wiaz<lY. zresz.tą nle 'nia orze- towawczy, oo którym chcieli 
cież: ~firmy Foro Pinto''. jest sLw:łiować na 0 olitechnice. Mie-
iirma Ford, a Pinto to model szkaU wspólnie w jednym z 
.samochodu. tuż je.;t to· ostat- internatów na terenie dzisiejsze-

11ia książka. w której poddaję się go Trójmiasta. Eva nie oamięta. 
kretyńskiej agresJi „Językozna- czy zamierzali wstąpić na Poli-
\\•Có•v··. w nastę)nych uiworacn tc.:hnike Gdańską. czy ta Poli-
w.rmuszę na \vyda\vcy ze,odG na technika już działała. ety też 
mo.1a oiso\v111ę ... alacze~o w nu- <:hcieli wnieścić s:c w innym 
s~~pnych"! Jak refonna. to oJ mieście. nie oamięta prawic ni-
:z.araz! Oświadczam więc, że u.c:.- cze~o. oorócz te~o. ie poznafa 
wam Od te i chwili pisowni, ich na dworcu kolejoW"ym. ze 
którą uważam za wta~ciwą. i była głodna i miata sle<lemnas­
robH: to 11a mo.ią odpowiedz.ial- cie lat. Nie chciała powiedzieć 
ność nie zmu.szając n:- Duchowi. jakie nosiła naz.>visko, 
ko.~o do 11aśla<lowania. Zwa- troche jakby się wstydziła. ze 
żywsz.v. że ninie.isza książ- takie nieatrakcyjne. 00 prOtitu 
k:a może wrzucić do. ka"v Półchłopek. Pochodziła ze wsi, 
wydawcy kiikadziesiąt milio- .gdzieś z wschodni-eh terenów. 
now zlotych ie.stem oew;en, że zgubiła się z rodzicami w cza­
so6r o oisanie nazw samocho- s;e orzenosin na Ziemie O<lz.ys-
dów z dużvch liter już wygra- kane. a może oo prostu ucie-
łem). Otóż zauważy! Ja!l Duc.:11 kła żeby oosmakować ciekaw-
malel';o Forda Piulo, sunącego 5zeg0 życia. Franek Zelazko n:e 
z.a nimi krok w krok. zatrzymu- był facetem uczuciowym. wiGC 
jącee,o sic o kilka metrow w po kilku dniach coradził Rom-
tyle, ruszającego kiedy Duch i kowi. żeby Ewkę wyrz.ucić, nie 
Bva ruszali po wyj:kiu z ka- bez orzyczyny. oonieważ zarazi-
wiarni. a.y z hotelu - samo- ła ich mendami. Ale cc}ż mendy? 
chód był t: twy do uchwycenia. Stworz.enia boże. Każdy moi;e 
oonieważ miał kolor ... żołty. złapać. Natomiast dupa by!a 

- Có:i za 1diota1 - powie- pierwszei klasy. Ro·biła wszy-
dział Duch. - Czy on nie wie. stko. co chcieli, udost,ęonia!a 
jak bar::lz.o sic nuca w oczy'! „triple ooen:ngs·•. iak SiG w 

- Możt> mu wlaSnie na tym Stanach reklamuje 11admuchi-
zależv - oowiedziala Eva. - wane lal:t1 ezyli .. triy otwory". 
Może Romek chce mnie one- żadnych restrykcji, absolutna 
stt·a.szyć. żebym ,;e opanow..i- wygoda. Rozłożyli więc dziew· 
ła. Albo oosłat za mną też czynę oodstawili miske z cie· 
i drugiego detektywa i jak s.ę olą wodą i ogolili iei krocze z 
urwiemy nierwszemu. to będz1~- absolutną orecyzją. Potem zmy­
my się ci.uli bezpieczni. a wte· li szarym mydłem. natarli wód­
dy ten d·rUll:i bę.dzie s.ię snul za ką. potem ona kole}no kh pa-
nami i robił z<liccia. goliła. umvla i natarła. W trak-

• cie tych czynności ulegli .silne-
Duch P!"lY jął tę możliwość. mu :xxlnieceniu, więc operacja 

Usiadł t.a kierownic:ą firebirda trwała do ooźnych godzin noc.-
i oo!<at.al kla~c. Z:;ub1l nie Lyl- nych. naraża.iąc biedi1e mendy 
ko żółtego Pmlo. ale w ogole na dłu"otrwale ciernienia. 
\V.-;<.\.:itKie ,wno.:n:xh które oo-
ruszały s1e w tvm r.:z.:i„ie oo u­

!kath Toronto. w,·Jecl!ał na h::4· 
hway. a ootern na .. collector·s 
Jane,'". '· nich o:iL:ł OJ fJOir.v. 

Od tei oo:-y Ewa Półchłopek. 

stała· .s:e oficjalnie dz.iew<:zyną 
Romka Mańkowskiego. Franek 

i w uewne1 c.:n•.vili zi a1<.!ilt ,,ę zrzekł sie do nie.i praw. Nie mu· 
na wąskie J. ob.sadzone i dr.zewa-
mi drodze. zupefnie wolnej ud siał iuż o nią dbać. natomiast 
.<;amochodów. To „ię rzadko zda- kiedy chciał oobie ul~yć, to mu-
rza w okolicach Toronto. a Je- _qiał ołacić przyjacielowi. Prawo 
dnak. Jesz<:ze kilka zmian własności już wtedy .silnie -:a-
kierunku : wyladowalt w oko- korzeniało sie w obu partnerad1. 
l1cacil Bram::iton. które dzis .:e>t 
iedin·m z na itłrotsz.vch miasLe- orzn~otowując osvchicZ".lY ~runt 
cz:Pk orowincj• Ontario. siedzi­
bą milionerów o:· ... w1e lak 
Markham - ale wtedy by1o w 
bardzo •kromne m1e1sce. wy­
(!wr;r.dów. Zobaczyt1 serię mote­
li bo te t..wvkle wvstępują se· 
riami Po obu stronach dróg. 
orzed ka żdvm oczywiście migał 
neon ze stawem .Vacancy". by­
le; orzed sez.onem. Zaparkowa­
li na tvlach skromnego barak11 
i Duch ooszedl za;:ilacić. a Eva 
ctekała w s~mochodz.ie. cotem 
or zemknęła do ooko ·u ze stra­
chem choć można bylo n.ieć 
pewność. że nikt ich nie śledzi. 
Tuta i właśnie. Podekscytowana 

do życia w kanilaliz.~nie. 

Oba i kumple byli nałogowy­
mi ookerzystami. W ich pako,u 
co wieczór z.bieraly sie groma­
dy hazardzistów, którzy stawia· 
li na szale stypendia. zapcmo· 
gj. i nawet ubrania. otrzymane 
od ludowego państwa. Była 10 
niezbyt wielka grupa ale twar­
dniejąca z każdym dniem w 
orzekonaniu. że, nauka nie da 
efektów tak sz.vbkich i znako­
mitych iak rtra w karty. wspcJ­
magana innym: soosobami zdo­
bywania środków. 

i nieco orzywiębiona niebezpie- Kilku \vygrywalo. resz.ta mu-
czeństwem. p0nieważ trwało <i'.1.ła przegrywać. Romek Ma11-
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kowski miewał mieszane ~zczęś­
cie. Bywało, że przegrał całą 
forse. a nie chciał stawiać ko­
szuli czy butów - wówczas grał 
o Ewę. Ta zwykłe mocno pod­
oita spala w alkowie za zasłon­
ką na <lrucie. Wygrany budził 
ia i odbierał swoje. Czasami 
zdanulo się to oo kilka razy w 
ciągu nocy. Niekiedy dobry 
gracz wygrał więcej niż mó!!;l 
wykorzystać doraźnie. Wtedy 
dostawał abonament od Romka 
na określoną ilość razy i egze­
kwował swoje orawa w ciągu 
następnych dni czy tygo-dni. 
Kiedyś Romek przegrał Ewę z 
kretesem. na zawsze. Tryumfa­
tor zabrał ią z sobą i nie byto 
je i miesiąc. Romek Mai\kowski 
m:vślał. że iuż n!::{dy .ie i nie zo­
baczy, a:e w:róc:fa. k!edy tam­
ten oo.szedł siedzieć. 

I znów było .ink dawnieJ. Tyl­
ko raz ieszcże zdarzyło śię. ze 
orz.egrat Ewę calkowiclc. A~e 
w\edy stanąl do walki Franek 
Żelaz.ko i odegrał ją dla prz.y­
jacie!a. Po jakimś czasie dostał 
za to kurtkę z demobilu. zwaną 
.. battle-dress" z naoisem „Po­
land" na ramieniu. Był to wte­
<l~' sz::z.:vt mod?. duża cena i 
Ro::nek nieraz wvpominał Ew:e, 
iaką t.J stratę dla niej poniósł. 

Pewnego dnia dostali 1w;ado­
moiić, że na boczni-cy kolejowej 
.~toi cysterna ze spirytusem me­
tylowym. Będą pieniądze na gt·ę! 
Post.li tam. orzygotowani, z b1a­
sm.1tkami do mleka. z wćz.kami. 
żeby orzewozić. narodowi do­
starczać. Ewa nfo wie. ile setek 
litrów ukradli. Wie tylko naj­
\vainiej3ze: ldlku ludzi umarło, 
kilku oślepło. wie1u było ci~­

ko chorych. Zacisnęło si!: wo­
kół nich śledztwo. musieli o­
dejść w ukrycie. Ale nie mie­
li szansy na uri.etrwanie bur~y. 
znano ich nazwiska. rysopisy. 
Prędzej czy później musieli 
wpaść i ·oójść na wiele lat do 
więzienia. 

Wsiedli w tramwaj. ponieważ 
na oomoście stał milicjant z 
bmnią w kaburze. Tramwaj był 
orawie pusty. :·fa krańców~e 
milicjant wysiadł. ooszli za nim. 
Ulica była ::iemna. Ma(1kows:d 
uderzył milicjanta cegłą w ~lo­
wę. Nie i.abili. Zabrali broó, 
tylko o to im cho<łziło. 

Przer1ieśli s•ię szybko w inną 

część wybrzeża. sterroryzowaii 
rybcrka i kutrem dotarli do 
Szwecji. Po drodze rybak prze­
oadl. Ewa nie wie. jak to się 

stało. Spała w kajucie na do'.e, 
oijana. Spili ia. iak tylko wy· 
orawa sie zaczęła. Tak bezpie­
cz.niej. Romek tylko 'rano na-

mówił ią. żeby w ogóle zapo­
mi~iała o rybaku. Nikogo nie 
było na kutrze. kiedy go opan-0· 
wali. Sami przypłynęli. 

W pierwszych miesią-cach, 
kLedy tułali się po SkandYI1a­
wii Romek często ołakal. Z te· 
go domyśliła <;ię. że to on wrzu­
cił rybaka do morza. Ale możli­
we też. że zrob!U to wspólnie r, 
Frankiem. Zre.sztą, nawet gdy- · 

by uobił to Franek sam, a :Ro­
mek t:v[ko 1ię im:ygląda'ł, Ul ł 

tak iego mięltk.i.e sumienie mę· 
c.zyloby go jak diabli. 

Rozst.ali s·ię po kilku tygo· 
dniach, już z azylami w kiesze­
niach. Przez pierwsze trzy lata 
w Kana<l~e Ewa nie słyszała o 
Franku, jakby się pod ziemię 'z.a­
oadł, albo umarl. A oń tym­
czasem działał, i to jak ... 

Przedsiębiorczość tych mło­

dych facetów była godna pod'zi-

wu. Zanim uapadli na kuter . 
żeby opu.ścić Polskę. już myśleli 

lJ tym, jak i z ezego będą żyć 
na Zachodzie. Wiadomo. że start 
od zera jest wszedzrie trudny. 
?.:Iieli broń . na niczym im nie 
zależało. Napadli na muzeum i 
na kilka plebanii. uprzednio u­
patrzonych. Bo trzeba powie­
.dz:eć. że w karty to oni grali 
od wieczora do wcz.esnego rana. 
ale ootem. uo kilku god'Linach 
snu. orzemieszczali się PO oko­
licy. ns wi:izywali kontakty, ob­
myślali .. sko'ti". Tchórzostwo 
.nie nazwalało im oójść na całe­
go. ale kiedy już wpadli na me­
tylu. śluza się otworzyła. 

Dlatego wsiedli na kuter .z 
.kilkunastoma ob.razami. i dzie­
łami sztuki kościelnej w sreb-
1rze oraz złocie. Mieli też pacz­
kę dolarów. zabranych jakiem'.lś 
proboszcz.owi. To wszystko po­
dali iako ma 1ątek :rodzinny. któ­
rY komuniści zamierzali skon­
fiskować z oalacykćw rodzin­
nych - oodali się bowiem za 
latorośle rodów zie:nia!ukich. 
W owych czasach nie istniały 

możliwości by sprawdz.ić tego 
rodzaju legendy. Każdy, kto tl­

ciekał od komunistów. był serde­
~znie witanym bohaterem. do~ 
stawał azyl w pięć minut. Nie i­
stniały też maszynki do W)'kry­
wania kłamstw. które. choć za­
wodne. to orz.ecież oddzialu­
ia psycholo~kz.n:e na klien­
ta. Władzom w Polsce zależalo 

też na utrzymaniu w tajemni­
cy faktu. że komuś udało się 

uciec z mocno strzeżonego k'l.·a­
ju. A uciekało mnóstwo ludzi. 
oonieważ nie istnialy radary i 
:z.decydowany na wszystko. uz­
brojony młoqy człowiek mógł 

odpłynąć kiedy chciał i jak 
chciał. Tak zwana zielona gra­
nica. CZY na ladzie, CZY na mo­
rzu, to był no prostu brak gra­
nicy dla zdecydowanych i spryt· 

nycli. Ownem, ju! od 1949 !'O· 

ku aYtuacja zmieniła sie diame· 
.tralnie. a w tatach -pięćdziesil\­
tych. t>Od~ ,,zimnej wojny", 
tylko jakiś niespotykany as mógł 
.się ipoku!ić o ryzyko wybycia. 

Zanim 
Franek 

jednak to nastą-piło, 

żelazko ;Siedział w 
Słtandynawii, L. co dwa mie­
,dące wracał do Polski! Z-Orga­
niZował przerzut obrazów. za­
bYtkowych rzeźb. złotych monet 
dolarowych i ·rublowych - z 
drugiego brzegu miał pomoc fa­
chowców, niektórych z nich po­
ciągnął za sobą na Zachód. Kie­
dy orzy jechał wreszcie do T 0-

.ron to. mil)! na koncie kilkadz:e­
sląt tysięcy dolarów. a w ta:n­
tych czasach była to fortuna, 
wystarczy oowiedzieć. że znako­
mity samochód kosztował o­
.•:e:n.>et dolaró".Y. a dom, nowy 
<lo:11. z3Jedwie pięć ty.sięcy! 

Wynikałoby z tego, że Franek 
z:-obi większy majątek. 11lż Ro­
mek. a przecież stało się ina­
czej. Obaj zmienili nazwIBka. a­
ni śladu nie zootało :z. przeszłoś­
ci - poza akcentem. Obaj pa­
J1owie mówią kiepsko po an­
gielsku, cze~o Duch nie wied~iał, 
dopóki sam 11ie opanował tego 
jęz:drn w s-:o>ćb maksymalnie 
mo:<;;;·.vy w l-.::1~2c:1 jego zdcl-

noś.ci. Jednak coraz bardziej 
skomplikowane lektury, rozmo­
wy z rozmaitym! ludźmi. upo· 
dobanie do rozmów, do ab­
.strakcii, w połączeniu z ioeal­
nym słuchem ~uzycznym l'oz­
winęly w nim głębokie zrozu­
mienie an_~ielslciego, noczucie 
jego głębi. zachwyt nad tysią­

cem kolorowych odmian tego 
języka. który opanowuje świat. 
Duch uotrafi oo <iwóch słowach 
odróżnić londyó.czyka Od Szko­
ta czy Irlandczyka, ro:z.pol'.lla fa­
.ceta z Nowego Jor'ku i z Ge­
orgii, z Kalifornii czy z Te~a­
.su. Jedno otiwaflcle ~ęby oozwa­
la Duehowii na 'Ofecyz.yjne ok.re· 
ślenie, s.lta<I l'Ochodzi klient: z 
Węgier, z Niemiec, Francji, 
z Polski czy z Hiszpanii. Język 
angielski układa sie zupełnie 
odmiennie w krtani każdego z 
.tych ludzi, inacze; br<t.mi, staje 
sie zupełnie inną muz.yk4, a 
rorzecie.ż ie.'!t to wciąż ten sam 
uniwersalny język, 1«6r)'m mo-

toa się 'l)O!'ommieć wu.ędtie na 
aw'iec.ie, niemletnie od ~go, cz.y 
~ie via czterdzieści tysi~Y sł6w, 
CZY tylko ~.ztery&ta. Le<:,z kie· 
dy Duch zacr.ąt n1yśleć "PO an­
.gielsku. to urzypomniawszy so­
bie Franka Żelazko i Romka 
Mańkowskiego uległ uczuci.u li­
tości, nonieważ z.tlał sobie $pra­
we. jak strasznie prymitywnym. 
.narzę<lziem obaj się oosługiwa­
Ji, szczegÓ'lnie Franek, w któTe­
.go crepertuarze znajdowało się 

.nie wię::ei nii dwie setki słów, 
wypowiadanyc-h na granicy czy­
telności. 

Owoż Mańkowski był cwań­

iszY: ooderwał kobietę oolskiego 
.pochOdzenia. która pracowała 

w ratuszu. w kom:sji planowa­
.n:a terenowego. czy co.ś w tym 
i·odzaju. Przez kiika lat u:~­
dniczka donosiła mu o olanacn 
.roz.wojowych na najbliż.sze dzie­
sięciolecia. W ten sposób mister 
Mannix dowiedział się-, że roz­
wój budownictwa orzemyslowe· 
~o pobiegnie w kierunku zacho­
<lnim, na oddalony o pięćdzie­

siąt kilometrów Hamilton, w 
iktórym znajdowały się dwie 
największe .stalownie kanady js· 
ikie. A on myślał inaczej: że ta 
fala pójdz.ie na wschód. 11a 
mia.oto Oshawa. gdzie stawiano 
Qg:·omna \\rytwórnię samocho­
.cló.v General Motors! Zrobiłby 

10~.romny btąd. To właśnie tcr~­
ny zachodnie. w miejscowościach 
~lis5i.ssauga (Czysta Woda oo 
indiańsku). Oakville czy Bur­
lington rokowały najleoszy zy;;k. 
Pani dawał konkretne typy i 
Mannix za grosze kupował 

działki budowlane. o iak naj-
1\Viększych rozmiarach. Wów·czas 
jeszcze nie było sze.rok;iego high­
way'u. lączacego Toronto z Ha· 
miltonem. Niagara Falls i Buf· 
falo - ale urzędniczka wiedzia· 
ła, że taki highway powsta1łie. 

Mannix inwestował, zarzynał 

sic ratam't hi:ootee7.nymi. 5pla~ł 
nabytki. aby tylko utri.ymać je 
<lo właściwego momentu. Przez. 
tca czas -oracował jako sprze­
·dawca nieruchomości \V ;akieJś 
f::-mie. poznawał tajniki za1Yo-

du labirynty spekulacji ziemi~ i 
domami. Dopiero oo dzle&ięciu 

latach ryzyko zaczęło dawać o· 
woce. Rząd wykupił ziemię uod 
.autostra.dę. Mannix otnymał o­
gromne sumy. Założył natych­
miast własną firm~ oośrednic­
twa. zatrudnił kilkud%ies!ęclu a­
~e:ntó\v. A ootem orzeds!ębfor<:y 
.i:apragneti stawiać fabryki. bo· 
tele i osiedla mies2kaniowe 1v 
oobliżu tej sześciopasmo\vej dro­
~i z dwoma nabocznymi na ca· 
łej długości - i tutaj Mannix 
ipowiedZliał: stop. Im dłuiei cze­
.kał. tym więcej zYSkiwał. 

C.D.N. 

• 
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